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gwiazdek krainy, z niebios błękitu, 
Opromieniony ubóstwem — łzami 
Przybywa do nas, pełen zachwytu, 
Bóg-Stwórca, aby zamieszkać z nami. 


Szczęśliwa ziemio — szczęśliwi ludzie! 
Czyliż my godni takiej ofiary?... 

My ciągle żyjąc w grzechowym brudzie, 
Jakież dla Pana złożymy dary?... 


Czem się odwdzięczym ludkowie mili, 
Za tę bez granic miłość u Pana? 
Jakoż go będziem w pośród nas czcili, 
Jeżeli dusza grzechem skalana?... 


Ach Pan Najlepszy żąda tak mało — 

Nie pragnie od nas skarbów, pieniędzy, 

On król nad króle — wziął na się ciało, 

By nas nauczyć znoszenia nędzy. 

Bóg tylko pragnie serca czystego — 

On tylko żąda zgody, miłości... 

Chce, by się wyzuć z grzechu wszelkiego — 
Aby zaniechać kłótni i złości! 


Dziś Jezu mały, co w żłóbku kwili, 

Swem przyjściem niebios otwarł nam wrota... 
Więc na kolana ludkowie mili 

Przed Tym, co pragnie serca — nie złota. 


Fr. M. 


naprzód. Właściwie nie powinni 
tacy abonenci wcale premii dostać, 


PREMIERS 


— QZYLI — 


PODARUNKI 


dla dobrych Abonentów 


«GAZETY POLSKIEJ” 


którzy opłacą Gazetę 
na cały 1898 rok to jest do 
1 Stycznia 1899 roku. 


Jak w latach poprzednich, tak 
też i w «tym roku, ci panowie 
abonenci, którzy płacą  *"Ga- 
zetę Polską” na cały rok 1898-my 
aż do 1-go Stycznia 1899, mają 
prawo wybrać sobie w premii 
czyli w podarunku za jednego 
dolara wartości książek tak z po- 
wieściowych i historycznych jak i 
do nabożeństwa. 

Jak również na premią wydajemy 
drzewka oraz rozmaite instrumenty, 
od których posełamy na żądanie o- 
sobne katalogi. 3 

Jeźli abonent życzy sobie coś co 
wynosi więcej niż jednego dolara 
— od ceny podanej ma odciągnąć 
sobie dolara a resztę niechaj przy- 
śle z prenumeratą Np. kto sobie 
życzy Słownik Polsko-Angielski i 
Angielsko-Polski. Cena jest 4 dol. 
— na premią odchodzi $1 a po 


. zostałe 8 dolary należy dołączyć do 


prenumeraty. Razem Gazeta na 
rok i Słownik uczynią 5 dolarów. 
“Gazeta Polska” na rok wynosi 


tylko DWA DOLARY. 


Pieniądze należy do nas przesy- 
łać przez Money Order, expressem 
ałbo w liście registrowanym. 
Kto nie ma w domu 1go Ro- 
cznika “Tygodnika” a życzy sobie 
go mieć, może odebrać w pre- 
mii za dopłaceniem 850. za oprawę 
tegoż “Tygodnika”. Ten pierwszy 
rocznik Tygodnika wysyłamy Ex- 
(mgr cze tóry z aaar Sa 
> © przesy: sami tu o0- 
acili, zfiechaj do acl pieniędzy 
ołączy 400. za przesyłkę pocztów. 
Razem Gazeta na rok i I-szy wik 

godnika « przesyłką uczynią 
$5.25, bez opłacenia az = 

ierający expresse 

czę onłaca. — Innych roczników 
nie odstępujemy za sappan = 
prawy. Od cen następnych TO- 
oczników (II, Iligo, IVgo, Vgo, 
Vlgo, Vllgo, VIligo IXgo, Ag0 
i XI) odchodzi jeden dolar premii. 

Do premii mają prawo tak now! 
jak i starzy abonenci. 

IEF" Premie w książkach i drzew- 
kach wydawać się będą tylko do 


15-g0 MARCA, 1898 r. 


Ponieważ z powodu kilkuletnich 
trudnych czasów, wielu zalega za 
Gazetę a teraz niektórzy przy przy- 
sełaniu prenumeraty za i na Gazetę 
do 1 Stycznia, 1899, żądają premie 
tak za czas ubiegły jak Ra rzy- 

ły — więc tym wszystkim dono- 
rad rę Ah Ra będzie- 
remie tym, którzy je- 
dnocześnie płacą za czas ubiegający i 


jeszcze nam za czekanie należałby 
się procent, lecz mając wzgląd na 
czasy panujące, tago roku będziemy 
wydawali aż do 15-go MARCA, 
premie tym, którzy od razu przy- 
ślą za Gazetę za czas ubiegający i 
naprzód. Kto więc winien jest 2 
Ea a przyśle 4 dolary “za i na” 
do 1 Stycznia, 1899 r., — będzie 
miał prawo wybrać sobie na premią 
za 2 dolary książek (za 2 lata), 
lub co innego ofiarowanego przez 
nas na premią. 


Extra premie: 


Kto przyśle 2 nowych abonen- 
tów może wybrać sobie książek za 
500., za 8 nowych abonentów 150., 
za 4 nowych abonentów za $1.00, 
za 6 nowych abonentów za $1.50, 
ca 8 abonegtów za $2.00, za 10 no- 
wych abonentów za $2.50. Przytem 
każdy nowy abonent dostaje swoją 
premię za $1.00 książek. 


PRZEGLĄD 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNYCH 
Z OSTATNIEGO TYGODNIA. 


W Czechach nastanie rząd surowy. 


WIEDEŃ, 14 grudnia. — 
Obiegają tutaj wieści, że hr. 
von Coudenhove, gubernator 
Czech, zostanie złożonym z u- 
rzędu a na jego miejsce za 
mianowanym będzie David 
von Rhenfeld, gubernator Dal 
macyi. Zarzucają hr. Couden- 
hove, że Niemców w Pradze 
nazwał “obcymi.” Prezes po 
licyi jak i burmistrz Pragi zo- 
staną także złożeni z urzędów, 
jak również rada miasta Pragi 
ulegnie rozwiązaniu. Admini- 
stracya miasta poruczoną Zo- 
stanie  komisarzowi cesar- 
skiemu. 


%* 
* * 
Przemowa cesarza niemieckiego do 
marynarzy odpływających do Chin. 


KILONIA (Kiel), 15 gru- 
dnia. — Cesarz Wilhelm, jego 
trzeci syn- książę Adalbert, 
Baron von Buelow, minister 
spraw zagranicznych, admira- 
łowie von Knorr i von Tripitz 
i hr. von Eulenberg — przyje 
chali tutaj dzisiaj. Cesarza 
przyjął brat jego książę Hen 
ryk. Orszak cesarski wstąpił 
na pokład pancernika Gefion, 
który wywiesił sztandar ce- 
sarski. Cesarz odbył przegląd 
pancernika “Gefion” a na- 
stępnie okrętu wojennego 
“Deutschland.” Cesarz, gdy 


przemówił do załogi "Gefion'u", 


| grudnia. 


napominał marynarzy, ażeby 
pamiętali na swoją przysięgę 
dla sztandaru i ażeby sprawili 
się odważnie. Załoga serde- 
cznie wydawała okrzyki na 
cześć cesarza. 

Arcybiskup Kopp (wrocław- 
ski) zatelegrafował swoje bło- 
gosławieństwo, na które cesarz 
odpowiedział: 

“Zaufanie moje w księciu 
Henryku jest powiększonem 
wiadomością moją, że towa- 
rzyszą mu modlitwy ludzi, 

tórzy są zarówno wiernymi 
ojczyźnie jak i swemu kościo 
łowi.” 


Arcybiskup Stablewski (gnie . 


źnieńsko - poznański) również 
zatelegrafował do cesarza Wil- 
helma jak następuje: 

*W chwili żegnania się z je 
dynym bratem Waszej Mości, 
czuję się zniewolonym zape- 
wnić Waszą Cesarską Mość, 
że moje modlitwy będą towa- 
rzyszyły książęcemu podró- 
żnikowi.” 


* 
* * 


Powstanie przeciw Hiszpanom na 
Wyspach Filipińskich zostało po- 
dobno stłumione. 


MADRYT, Hiszpania, 16 
— Wielką radość 
sprawiła tutaj nowina, że po- 
wstanie na Wyspach Filipiń- 
skich zostało uśmierzone, Wia 
domość tę doniósł prezes mi- 
nistrów Sagasta królowej a pó- 
źniej potwierdzoną została w 
«Dzienniku Urzędowym” i 
w innych pismach madryckich. 

Wiadomość ta wywołała 
takie radośne poruszenie lu- 
dności, że chłopcy sprzeda- 


jący na ulicach gazety zósta 


wali napadani i obierani z ga- 
zet przez gromady ludzi, które 
pożądliwie wydzierały pisma, 
nie mogąc się doczekać spo- 
kojnie zakupienia gazet i prze 
czytania pożądanej wieści. Z 
rozniesieniem się wiadomości, 
mieszkańcy zabrali się do ude- 
korowania klubów i domów 
prywatnych barwami, a w gma- 
chach rządowych panowała ra- 
dość. Wieczorem urządzono 
iluminacyą. Królowa posłała 
swego adjutanta z powinszo 
waniem do córek Prymo Ri- 
vera, kapitana generała Fili 
pinów. 

Od Prymo Rivera odebra- 
no tutaj telegram, że kra 


jowcy powstańcy otiarowali się 


złożyć broń i poddać się na 
pewnych warunkach i że po- 
nieważ warunki te były hono 
rowemi dla Hiszpanii, więc 
Rivera przyjął takowe i po- 
wstanie skończyło się. 

* $ * 

Kryzys w Madrycie. 

LONDYN, 16 grudnia. — 
"St. James Gazette” podaje 
zastanawiające nowiny, które 
posiada z prywatnego listu ze 
źródła  karlistowskiego, jak 
nąstępuje: 

"Rząd (hiszpański) jest tak 
zaalarmowany groźną postawą 
ludności, że wytoczona została 
artylerya i ustanowiona w ta 
kich ukrytych pozycyach, że 
kontroluje głównemi ulicami 
miasta — lecz jak powiadają, 
nie można polegać na artyle- 
rzystach. Po mieście obiegają 
jak najstraszliwsze pogłoski, 
z których jedną jest ta, że 
poczynione już zostały wszy- 
stkie przygotowania na 
ucieczkę królowej - regentki i 
jej dzieci do Francyi za pier- 
wszym oznakiem wybuchu re- 
wolicyi,” 


* 
* * 


Pancerniki niemieckie odpłynęły 
do Chin. 


KILONIA, 16 grudnia, — 
Krzyżowniki niemieckie *Ge- 
fion” i “Deutschland” wypły 
nęły dzisiaj rano do wód chiń- 


skich. Port przedstawiał obraz 


bardzo ożywiony, Wybrzeża 
były przepełnione tłumami lu 
dności. Znaczna liczba ofi 
cerów marynarki zajmowała 
most Barbarossy, Gdy książę 
Henryk wstąpił na parową 
łódź dla dopłynięcia do swego 
statku, odezwały się ogłusza- 
jące okrzyki ludności. 

Cesarz Wilhelm, w unifor 
mie admirała, sam się poja- 
wił w bramie zamkowej, salu- 
tował oficerom i wstąpił także 
do łodzi. 


Okręt wojenny “Deutsch- 
land”, który Stał na kotwicy 
naprzeciw zamku,  wywiesił 
sztandar cesarski gdy cesarz 
wstąpił na pokład a potem 
wywieszona została chorągiew 
wojenna. Następnie *Deutsch- 
land” powoli począł płynąć; na 
“mostku” statku stali cesarz, 
brat jego, książe Henryk i inni 
książęta. 

Odpłynięciu przypatrywała 
się księżniczka Henrykowa 
z dziećmi z okien zamku. 


* 
* * 


_Moskale zajęli Port Arthur: Czy to 
dalszy ciąg rozbioru Chin? 


PETERSBURG, 18 gru- 
dnia. — Rozniosła się wiado- 
mość, że eskadra rosyjska, pod 
komendą tylnego ` admirała 
Resunowa, wjechała do Port 
Arthur, na wybrzeżu Chin, 


zcałem przyzwoleństwem rządu 


chińskiego. Eskadra ma po- 
zostać przez całą zimę w Port 
Arthur. Konieczna potrzeba 
tymczasowej stacyi zimowej 


jest jedyną tego przyczyną i 


nie oznacza to forsownej oku- 
pacyi ani  nieprzyjacielskiej 
demonstracyi ani żadnej innej 
intencyi względem Chin, Nie- 
miec, Japonii lub jakiegokol- 
wiekbądź innego mocarstwa, 

Port Arthur, położony na 
krańcu Lao Tong półwyspu, 
aktycznie znajdował się w rę- 
kach Rosyi już od pewnego 
czasu. Po ewakuacyi Japoń- 
czyków (ze skończeniem się 
wolny chińsko japońskiej ) Port 
Arthur'u, który był widownią 
strasznej rzezi Chińczyków w 
wojnie Chin z Japonią — toz- 
poczęli inżynierzy rosyjscy od 
budowywanie zniszczonych do- 
ków i fortów. 

Przed wojną chińsko japoń- 
ską Port Arthur był największą 
stacyą marynarkową Chin i 
był silnie ufortyfikowany, Znaj- 
dowały się tam marynarkowe 
dok-yardy, zbudowane przez 
kompanią francuzką, wielki ba- 
sen do naprawów, z głębią 25 
stóp przy nizkim poziomie 
wody, obszerne przystanie i 
portowe wylądowania, dwa 
doki, z tych jeden 400 stóp 
długi, oraz wszystkie potrze- 
bne urządzenia dla reperowa- 
nia statków, wszystkich wiel- 
kości, począwszy od pancer 
ników aż do łodżi torpedowych. 
Odlewnie i warsztaty były zbu. 
dowane podług najlepszych 
modelów i zawierały najlepszą 
nowoczesną maszyneryą, Ja- 
ponia usilnie starała się utrzy- 
mać się przy posiadaniu na 
stałe Port Arthur, który zdo- 
była była, lecz Rosya ener- 


gicznie się sprzeciwiła i dała do |- 


zrozumienia, że swoje postano- 
wienie poprze siłą. 

Wielkie pożądanie Rosyi 
posiadania Port Arthur pocho- 


dzi z.tego, że Portten jest wol- 
nym od lodu całą zimę, czego 
nie można powiedzieć o Wła 
dywostoku, obecnej głównej 
kwaterze tloty rosyjskiej na 
dalekim wschodzie. Rosya za- 
mierza połączyć Port Arthur 
z koleją, która się obecnie bu 
duje przez Mandżuryą, która 
znów połączy się z wielką koleją 
trans syberyjską. 


* 
* * 


Prasa angielska i francuzka drwi 
sobie z cesarza Wilhelma. 


PARYŻ, 18 grudnia. 
Połowa Europy śmieje się z 
"namaszczonych przesad” wy- 
głoszonych do siebie przez ce- 
sarza niemieckiego Wilhelma 
i brata jego księcia Henryka, 
przy okazyi odpłynięcia tego 
ostatniego z Kilonii do Chin. 


Poważny nastrój, z. jakim 
prasa niemiecka zajmu- 
je się temi górnolotnemi 


przesadami powiększa jeszcze 
wesołość. 

Dzienniki berltńskie “Post”, 
“Local Anzeiger” i "Berliner 
Tageblatt” uważają „wyjazd 
jako zapoczęcie nowej epoki 
zdobywczej. 

«Książe Henryk”, pisze 
“Norddeutsche Allgemeine 
Ztg.” z wielką powagą — 
“udaje się na obronę Krzyża.” 

«Berliner Tageblatt” po- 
daje, że toast cesarski (wy- 
głoszony przy odjeździe księ- 
cia Henryka ) brzmi jak dźwięk 


stali. “Post” używa symboli- 


cznego języka w opisywaniu 
lotu orła niemieckiego, który 
wzbija się po raz pierwszy na 
dalekim wschodzie, 


Prasa angielska i francuzka 
po prostu drwi sobie z całego 
tego śmiesznego ceremoniału 
i wyrażeń cesarza niemiec- 
kiego. Dziennik  francuzki 
“Autorité”, w artykule zaty- 
tułowanym "Trop de Fracas” 
(znaczy to: "wiele hałasu o nic”) 
powiada: ` 

"Nawet gdyby książę Hen- 
ryk i jego eskadra wybierali 
się na wielką wojnę, to jeszcze 
całe to widowisko byłoby prze- 
sadnem i nie na miejscu. Wszy- 
stko to wygląda zupełnie dzi- 
wolągowatem, kiedy mamy do 
czynienia właściwie z prze- 
jażdżką tak pokojową, jak 
gdyby byla zorganizowana 
przez agencyą Cook'a. (Agen- 
cya Cook'a urządza ekskursye 
dla przyjemności ). 

Nawet poważny “Temps” 
wyraża się jak następuje: 

“Odpłynięcie księcia Hen- 
ryka do Chin zostało doko 
nane wśród ceremonij nad- 
zwyczajnego namaszczenia, Je- 
szcze nigdy żaden rycerz krzy- 
żowy, udający się do ziemi 
świętej dla zwalczania niewier- 
nych i dla obronienia świętego 
grobu i dla walczenia za honor 
swej wybranej — nie odebrał 
błogosławieństwa z większem 
namaszczeniem.” 

Prasa angielska nie jest tak 
nielitościwą w swych prze- 
drwiewaniach, lecz wyraża się 
jednak przedrwiewająco. 


* 
* * 


Trzęsienie ziemi we Włoszech. 


RZYM, 18 grudnia. Silne 
trzęsienia ziemi, trwające 12 
sekund, dały się uczuć o 8:30 
dzisiaj rano w Curta di Ca- 
stello, w prowiacyi Perugia, 
w środkowych Włoszech. 

Mury domów  porysowały 
się, wiele kominów pospady- 
wało, dzwony biły a pomiędzy 
mieszkańcami zapanowała pra- 
wdziwa panika, 


Wstrząśnienia — zaregistro- 
wano instrumentami tutaj w 
Rzymie, we Wiedniu i w Vel 


letri. Również lekkie trzęsienie 


ziemi dało się czuć w Bolonii. 
* 
* * 
Śmierć Alfonsa Daudet. 


PARYŻ, 16 grudnia. Sła- 
wny nowelista francuzki Al- 
fons Daudet, umarł dzisiaj wie- 
czorem. Smierć jego była na 
głą i niespodziewaną. 


* 
* * 


Bismarck na ostatnich nogach. 


LONDYN, 18 grudnia. — 
Specyalna depesza z Ham 
burga donosi co następuje: 

«Książę Bismarck, który 
ożywił się na przyjęcie wizyty 
cesarza Wilhelma, popadł w 
dawniejszą słabość, rozpacz i 
bezsenność. Umysłowo i fi 
zycznie ks. Bismarck zapada. 


* 
* * 


Wielkie zaburzenia w Pradze. 


Londyn, 21 grud. — De- 
pesza z Wiednia do “Daily 
Telegraph'u” opiewa, że przy- 
szło do kilka krwawych starć 
w koszarach w Pradze po- 
między niemieckimi żołnierza- 
mi a Czechami, w ubiegłych 
kilku dniach. Dwadzieścia 
pięć ludzi z ludu zostało mo- 
cno ranionych. 

Władze skonfiskowały cze- 
skie gazety, które podały o 
tych zaburzeniach. 


* 
* * 


Japonii i Avglii nie podoba się za- 
branie portu Arthur przez 
Rosyę, za to Francya i 
Niemcy cieszą się z 
tego. 

Londyn, 20 grud. — 
Korespondent tutejszego *"Ti- 
mes'a” w Pekinie, stolicy Chin, 
donosi: 

“Chiny przystały na prze 
zimowanie się floty rosyjskiej 
w Port Arthur — zostawszy 
przekonane, że akcya ta jest 
w interesie Chin i że została 
spowodowana niemiecką oku- 
pacyą Kiao Czou”. 

Depesza zaś z Shangai 
(Chin) do *"Times'a” donosi, 
że okupacya Port Arthur przez 
Moskali nie pozostanie bez 
wywołania popularnego obu- 
rzenia w Japonii, gdzie opinia 
publiczna już jest bardzo po 
dniecona sprawą zajęcia Kiao- 
Czou. 

Stosownie do telegramów 
do *'Daily Mail” z Shangai, 
wysocy urzędnicy na dworze 
chińskim radzą cesarzowi — 
wobec spodziewania się dal 
szych zawikłań — przenieść 
się z całym dworem do Nan- 
king (do południowej stolicy). 
Depesza ta dodaje, że zosta 
ły poczynione propozycye An- 
glii, ażeby ta rózciągnęła pro- 
tekcyą nad doliną Yang Tse 
i rzeką Zachodnią, i dalej, że 
liczne i różne są pogłoski o 
czynności brytyjskiej eskadry 
w wodach chińskich. 

“Times”, komentując w ar- 
tykule redaktorskim nad sy- 
tuacyą w Chinach, pisze: 

«Zamiast zbrojnej pięści 
cesarza (niemieckiego), ma- 
my aksamitną rękawicę Ro- 
syi, lecz uścisk nie jest z te 
go ani mniej silnym ani bar 
dziej ustępującym. Teraz Wiel- 
ka Brytania powinna grzecz- 
nie zaprosić Chiny dla dania 
iej tych samych przywilejów 
dla brytyjskiej floty w Chu- 
san”. 
elegramy ze wszystkich 
stolic europejskich wykazują, 
że postępek Rosyi w Port 


Wok 25. 


Wszystkim Czytelnikom 
“Gazety Polskiej” i *Ty- 
godnika P. N” życzymy 
wesołych Swiąt 

Bożego Narodzenia. 


a, 
Arthur jest uważanym jako 
stała okupacya i jako odpo- 
wiedź na krok Niemiec. 

Pewien dobrze pointormo- 
wany korespondent peters- 
burgski donosi, że nie było 
żadnego porozumienia pomię- 
dzy Rosyą a Niemcami i że 
Niemcy jedynie dały ostrze- 
żenie Rosyi 
Kiao - Czou już była zadecy- 
dowaną. 

'*Nowoje Wremia” udawa- 
ją, że Japonia nie ma żadne- 
go powodu do uskarzania się 
z powodu zajęcia Portu Arthur 
przez flotę rosyjską, *'ponie- 
waż Chiny udzielają takiego 
samego schroniska dla okrę- 
tów rosyjskich, jakiego do 
tego czasu łaskawie Japonii 
udzielała”. 


W taki sposób jednak na 


tę sprawę nie zapatrują się w 
Berlinie, gdzie. dzienniki już 
rozpisują się o możliwości 
wzniesienia groźnej pięści 
przez księcia Henryka na Ja- 
ponią, za którą, jak jest mnie- 
manie, sekretnie za plecyma 
stoi Anglia. Niektóre z dzien- 
ników berlińskich wyrażają o- 
bawę, lecz większa ich część 
wyraża radość, że wiadomości 
o Port Arthur usprawiedliwia- 
ją pozycyą niemiecką co do 
Kiao Czou, nawet wskazują 
że jestto świadectwo, że Ro- 
sya i Niemcy działają razem. 
Ciekawa to rzecz, że cesarz 
Wilhelm odwiedził ambasado- 
ra rosyjskiego w piątek wie- 
czorem, gdy wrócił z Kilonii, 
na oko dla złożenia mu swe- 
go powinszowania na imieni- 
ny cara Mikołaja, Wizyta 
trwała całą godzinę. Nie ma 
wątpliwości, że cesarz i am- 
ee omawiali sprawy chiń- 
skie. 


Dzienniki paryzkie, wcale 
nie udawając, że nie są zwie- 
dzone niewinnemi tłomacze- 
niami są Rosyi, cieszą się z 
postępku *'przyjaciółki Fran- 
cyi”. 

Dzienniki „wiedeńskie ko- 
mentując, podawają: ‘“‘Co An- 
glia uczyni?” 

Flota angielska, znajdują- 
ca się obecnie w wodach chiń- 
skich, składa się z jednego 
pancernika, 9 krążowników i 
19 mniejszych okrętów wo- 
jennych. 

Dzienniki "Standard,” ‘Daily 
Telegraph” i inne pisma lon- 
dyńskie z naciskiem nalegają 
na rząd, ażeby bronił intere- 
sów Anglii w Chinach. 


IST" Pan Wawrzyniec Radom- 
ski, nasz podróżujący agent i 
kolektor bawi obecnie w Wi- 
nonie, gdzie — jak i w okoli- 
cy — będziezapisywał nowych 
abonentów i kolektował. Na- 
stępnie pojedzie na Wschód o 
czem później doniesiemy. 


W. DYNIEWICZ. 
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INTERES BANKOWY. 


Kurs pieniędzy, które wysełam do Europy 
jest następującym: 


Kurs  Partoryum 

Marka do Cesarstwa Niemieckiego, W 

Ks. P., Prus W.i Z.i Szlązka 24% 15 
Fulden czyli złr. do Cesarstwa Austrya - 

ckiego (Galicyi, Czech, Morawii i 

Węgier) 42 25 
Rubel do Carstwa Russkiego, Litwy i 

Polski pod Moskalen. 53 25 
Frank do Francyi, Szwajcaryi i Belgii 20 15 
Gulden do Holandyi 40; 25 
Kroner do Danii, Szwecvi i Norwegii 28 25 
Lira do Włoch 19 25 


W. DYNIEWICZ 


kowych Królestwa Polskiego, 


KALENDARZ TYGODNIOWY. 


Grudzień. 
23 C. Wiktorya, Hartmana. 
24 P. Wigilia. Adama i Ewy. 
25 8. Boże Narodzenie. 
26 N. Św. Szczepana I męcz. 
27 P. Jana apost. i ewang. 
28 W. Młodzianków. 
19 Sr. Tomasza Biskupa. Teofila. 


== 


POLSKA 


ZIEMIE POLSKIE 
POD MOSKALEM. 


Dwie nowe czytelnie 
gminne zostały otwarte w 
Królestwie, a mianowicie w 
Tuszynie, w pow. łódzkim i 
w Gołąbiu, w pow. nowo- 
aleksandryjskim. Każda z 
dwóch czytelń otrzymała po 
201 książek, w tej liczbie 80 
rosyjskich, 121 polskich. Czy- 
telnią w Tuszynie zarządza 
jeden z włościan, w Gołąbiu 
starszy nauczyciel. I w jednej 
i w drugiej czytelni wszystkie 
polskie książki zostały roze- 
brane. Rosyjskie pozostają 
nieruszone. Po co je było ku- 
pować? 

“Gazeta Sądowa,” wycho- 
dząca w Warszawie, zastana- 
wia się krytycznie nad spo- 
sobem odbierania przysięgi 
w sądach Królestwa Polskie- 
go. Szczególniej w sądach 
pokoju dżieją się w tej mie- 
rze nadużycia. Wbrew wy- 
raźnym przepisom, zjazdy sę- 
dziów pokoju odbierają puzy- 
sięgę, tylko w języku rosyj- 
skim, nawet często od kato- 
lików i protestantów przed du- 
chownym prawosławnym. 

"Gaz. Sąd.” żąda jak naj- 
energiczniejszego usunięcia 
tych niewłasciwości. 


— Warszawa, 30 listo- 
pada. Nowa katastrofa kole- 
jowa zdarzyła się dziś pod 
Warszawą, gdzie na różnych 
` stacyach tamtejszej kolei by- 
ło już w tym roku kilkanaś- 
cie podobnych wypadków. 
Dzisiejsza katastrofa przewyż- 
sza poprzednie liczba ofiar. 
Spotkanie dwóch pociągów 
nastąpiło wczoraj o godzinie 
ósmej rano na stacyi Tłuszcz, 
opodal Warszawy na kolei 
petersburskiej. Ze zdruzgota- 
nych wagonów wydobyto 
dwunastu zabitych, nadto od- 
wieziono do szpitala 15 osób 
bardzo ciężko pokaleczonych, 
tudzież 24 lekko rannych. Na 
tychmiast wdrożone śledztwo 
wykazało, że przyczyną tej 
katastrofy, podobnie jak pra 
wie wszystkich poprzednich, 
było złe nastawienie zwrotni- 
cy. 
` — Zamachna pułkow- 
nikach kozaków. Z granicznej 
Nowosielicy rosyjskiej dono- 
szą: W niedzielę wieczorem, 
kiedy pułkownik kozaków, 
Kormojarów, siedział wraz z 
żoną przy wieczerzy w swo- 
jem pomieszkaniu, ktoś strze 
lił z ulicy do środka. Kula 
przeleciała obok głowy pul- 
kownika, wcale go nie dot- 
knąwszy, ale zato ugodziła w 
pierś siedzącej obok jego żo- 
ny i zabiła ją na miejscu. 
Sprawcy nie odkryto. 

— Nowa fabryka. W Ra- 
domiu krążą pogłoski że ma 
tam powstać nowa fabryka, 
która wyrabiać będzie maszyny 
i narzędzia rolnicze. Przy fa 
bryce urządzoną będzie odle 
wnia żelaza i wielkie warsztaty 
mechaniczne. “Gaz. Rad.” 


— Z Warszawy, 30 li- 
stopada, 1897. Sprawa modli- 


dotychczas w całości niezała 
twioną, staje się wciąż przy- 
krych nieporozumień przyczy- 
ną. Uczniowie katolicy odma- 
wiają ją po polsku, Rosyanie 
— po rosyjsku, żydzi zostali 
od obowiązku odmawiania mo- 
dlitwy zwolnieni, ewangelikom 
zaś i kalwinom świeży rozkaz 
ministeryalny polecił odma- 
wiać ją po niemiecku. Jeżeli 
się zważy, że z pośród ucz 
niów ewangelików u nas, za- 
ledwie drobna cząstka należy 
do narodowości niemieckiej, 
pozatem zaś wszyscy są albo 
Polakami czystej krwi, albo z 
dziada pradziada uważają się 
za Polaków — można sobie 
wyobrazić kosternacyę, jaką 
sprawilo to gwałtowne niem- 
czenie dziatwy drogą modli 
twy szkolnej. Konsystorz e- 
wangelicko augsburski był li- 
teralnie oblężony przez rodzi- 
ców młodzieży ewangelickiej, 
żądających, by energicznie wy- 
stąpił przeciw temu rozporzą- 
dzeniu ministeryalnemu i obu- 


rzonych, że nie zapobieżono 


wcześniej temu. Wielu wręcz 
oświadczyło, że dla uniknięcia 
modlitwy niemieckiej, przej- 
dzie na łono Kościoła kato- 


lickiego. 
Wobec tego wice-prezes 
konsystorza, superintendent 


generalny, pastor Gustaw Ma 
nitius, postanowił wystąpić z 
odpowiednią odezwą do wła- 
dzy, w której wyjaśniając spra- 
wę niemczenia dzieci polskich 
drogą modlitwy, prosi o znie- 
sienie tego rozporządzenia mi- 
nisteryalnego. . 


— Katastrofa kolejo- 
wa. Z Warszawy donoszą 30 
listopada: Straszny wypadek 
wydarzył się dzisiaj o godz. 
5 min. 45 zrana na -stacyi 
Tłuszcz kolei warszawsko pe- 
tersburskiej (o 32 wiorsty od 
Warszawy.) Na rzeczoną sta- 
cyę przybył pociąg osobowy, 
który miał stanąć w Warsza- 
wie o godz. 8 min. 23 zrana. 
Wskutek złego nastawienia 
przez dróżnika zwrotnicy na 
linię, przez ów pociąg zajmo- 
waną, wjechał z tyłu pociąg 
towarowy, dążący również w 
stronę Warszawy. Maszynista 
spostrzegł niebezpieczeństwo i 
dał kontra parę; wszelako po- 
ciągu momentalnie zatrzymać 
nie był w stanie i pociąg to- 
warowy ze zmniejszonym im- 
petem wpadł na pociąg pasa 
żerski, druzgocząc trzy osta- 
tnie jego wagony, wyłącznie 
3 klasy. Na wieść o wypad- 
ku na miejsce katastrofy udał 
się prokurator sądu i jeden z 
jego pomocników, 

Po rannych, zawezwane te- 
lefonem, wyruszyły na dwo- 
rzec petersburski wozy pogo- 
towia ratunkowego. 

Na dworcu petersburskim 
zgromadziły się tłumy, wycze- 
kujące przyjazdu ofiar kata- 
strofy. 

Podług relacyi, otrzyma- 
nych od naczelnika dystansu 
inż. Blumentala i zawiadowcy 
stacyi, Warszawa, który był 
w Tłuszczu i stamtąd powró- 
cił, przebieg katastrofy przed- 
stawia się, jak następuje: W 
pociągu ' towarowo-pasażer 
skim, idącym z Białegostoku 
do Warszawy, okazał się brak 
miejsc, skutkiem czego zawia- 
dowca stacyi Tłuszcz polecił 
doczepić jeszcze jeden wagon 
III. klasy. Była wówczas po- 
dług zegaru petersburskiego 
6 min. 30 (czyli podług cza- 
su warszawskiego 5 m. 45) 
zrana. Zaledwie przyczepnio 
no ów wagon, do którego 
jeszcze nikt nie zdążył wsiąść, 


twy szkolnej w zakładach nau- | z tyłu ukazały się światła pa- 


rowozu pociągu towarowego, 
pędzącego po tej samej linii, 
na której stał pociąg osobo- 
wy. Światła te były niby bły- 
skawicą nieszczęścia. Żadna 
więc siła ludzka. nie mogła 
już zdążyć zapobiedz temu, co 
się w chwilę po tem stało... 
Rozległ się huki trzask ogłu- 
szający... Parowóz pociągu to- 
warowego wbił się literalnie 
w trzy wagony końcowe po- 
ciągu osobowego.i zdruzgotał 
je na szczątki. Ostatni wagon, 
pusty jeszcze, przyczynił się 
do częścoiwego przynajmniej 
osłabienia impetu druzgoczą- 
cej sily, w przeciwnym bo- 
wiem razie straszna katastro 
fa miałaby jeszcze okropniej 
sze skutki. O sile uderzenia 
wnosić można stąd, że ocało 
ne wagony popchnięte wraz z 
parowozem pociągu osobowe- 
go, potoczyły się kilkanaście 
sążni naprzód od stacyi. Wszy- 
stko to było dziełem jednej 
chwili. I oto, zaledwie ucichło 
echo druzgotu, rozległy się 
przerażające jęki ofiar... Słu- 
żba stacyjna i pasażerowie, 
którzy jeszcze nie zdążyli 
wsiąść do przyczepionego wa 
gonu rozbitego, podążyli z ra- 
tunkiem. Dzień zaledwie za- 
ledwie zaczął świtać. Mrok 
szary spowijał scenę tragedyi. 
Zanim więc przyniesiono la- 
tarnie, nic na razie w tem ru- 
mowisku nie można było roz- 
poznać. Dopiero przy świetle 
latarni ukazał się widok, gro- 
zą przejmujący. Ci pasażero- 
wie, którzy ocaleli, lub ponieśli 
tylko lekkie potłuczenia, wy 
skakiwali z wagonów, oszoło 
mieni, prawie nieprzytomni, 
oniemiali, osłupiali z przeraże 
nia. Niektóre wagony były 
spiętrzone. _Zatelegrafowano 
niezwłocznie do Warszawy i 
do Białegostoku o wydarzo- 
nem nieszczęściu, a z Tłu- 
szcza przybyli felczerzy, aby 
udzielić rannym pierwszej po- 
mocy. 

Z dwóch wagonów rozbi 
tych doszczętnie (oprócz trze- 
ciego pustego) wydobyto 11 
zabitych i 22 ciężej ranio- 
nych. W wagonach tych, 
szczelnie zapełaionych, jecha- 
ło około 80 pasażerów, wy- 
łącznie z pośród ludności u- 
boższej. Byli to przeważnie 
drobni handlarze i przekupnie, 
robotnicy, kilku włościan i 
kilka dziewcząt, udających się 
na służbę do Warszawy. 
Większość uszła z życiem, 
lecz prawie każdy - pasażer 
poniósł jakieś lekkie obraże 
nie, 


W pierwszym rzędzie wi 
nowajca katastrory jest zwro- 
tniczy. Oficjalista ten błęd- 
nie ustawił zwrotnicę dla po- 
ciągu towarowego, który po- 
winien był zajechać na inną 
linię. Błąd swój przed samem 
nadejściem wspomnianego po- 
ciągu zwrotniczy mógłby był 
spostrzedz i naprawić ale od- 
szedł ze stanowiska na peron, 
chcąc tam coś zarobić w roli 
tragarza, podającego pakunki 
do wagonów. Podług przepi 
sów obowiązujących, zwrotni 
czy nie miał prawa opuścić 
swego stanowiska, lecz w pra 
ktyce, podobno, przepis ten 
bywa częstokroć pomijany i 
zazwyczaj na stacyach pośre- 
dnich zwrotniczowie dopusz- 
czają się podobnego uchybie 
nia. Wina zwrotniczego (któ- 
ry po katastrofie uciekł i nie 
odszukano go) nie wyklucza 
przecież odpowiedzialności ma- 
szynisty pociągu towarowego. 
Podług obcw ązującej instruk- 
cyi, zwłaszcza dla parowozów 
przy towarówkach, maszynista 
powinien był na wiorstę przed 
stacyą znacznie zwolnić bieg 
lokomotywy, czego nie uczy- 
niwszy, nie mógł już w osta- 
tniej chwili parowozu zatrzy- 
mać, a lubo dał kontr-parę, 
manewr ten jednak okazał się 
już bezowocnym. 


— Olkieniki stały się 
w tych dniach pastwą straszne 
go pożaru. Według wiadomo- 
ści, podanych przez ‘“‘Wil. 
Wiestn.,” ogień wszczął się na 
krańcu miasteczka w stodole i 
natychmiast prawie przerzucił 
się na drugą stronę, tak, że 
miasto od razu z dwóch koń- 
ców się paliło. Według obli- 
czeń spłonęły 1033 domy, w 
których mieszkała ludność pra- 
wie wyłącznie żydowska. Los 
pogorzelców jest okropny. 
Pierwsza pomoc nadeszła z są- 


GAZETA POLSEA. 


siednich miasteczek. Zarząd 
gminy żydowskiej w Wilnie 
przyszedł także ze wsparciem 
pogorzelcom. Na miejscu u- 
tworzył się komitet pomocy, 
złożony z proboszcza parafii 
rzymsko katolickiej, miejsco 
wego duchownego prawosła- 
wnego, rabina i kilku obywa- 
teli i urzędników miejscowych. 


POD PRUSAKIEM 


Ww. KS. POZNAŃSKIĘ 


Bojkot HK Tysów. 
Poznańska grupa HK Tystów 
wysłała do swych  zwolenni- 
ków i do wszystkich tych, 
którzy chcą zostać nimi, spis 
niemieckich składów w Poz- 
naniu i na przedmieściach. Do 
spisu tego jest dołączoną pro- 
śba, żeby Niemcy u tych kup- 
ców kupowali, którzy są u- 
mieszczeni w spisie. Do tego 
spisu jest dołączony i drugi 
spis, w którym jest  przyto- 
czonych 68 *polskich kupców 
z nazwiskami niemieckiemi” 
Jeżeli cała ta sztuczka HKTy- 
stów jest manewrem, skiero- 
wanym na to, żepy hodować 
szpiegostwo, denuncyacyą i 
wybryki konkurencyjne, to 
ten manewr staje się jeszcze 
niebezpieczniejszym — jak pi 
sze “Posener Ztg.” — przez 
to, że spis jest falszywy. Ca 
ły stan kupiecki w Poznaniu 
ma wszelki powód do tego, 
żeby był wobec tego manewru 
jak najsolidarniejszy, bo ma- 
newr ten wywołać może niez- 
godę i niesnaski. Kto w koń- 
cu będzie bity, jak nie sami 
kupcy. Panom  Hanseman- 
nowi, Kennemannowi i Tiede- 
mannowi, może to być oczy- 
wiście obojętnem, oni siedzą 
w Berlinie lub na swych wsiach 
i jednak swą okowitę sprze- 
dawają. 

Zresztą coraz więcej rozsą- 
dnych Niemców odsuwa się 
od HKTyzmu. W tych dniach 
wystąpił znów przeciwko nim 
profesor Delbruck w swych 
‘Preuss. Jahrbucher”. Pote- 
pia on obecną politykę, jaką 
rząd w obec Polaków prowa 
dzi, potępia nowy fundusz stu 
milionowy, którego rząd chce 
zażądać od sejmu i w kończ 
się do HKTystów. 


Pisze o nich, że nie bronią 
narodowości niemieckiej, ale 
prowadzą niegodziwą hecę. 
Że taka heca jest, dowodem 
tego proces Carnapa, Niem- 
com zaczyna się już ta heca 
przykrzeć i odwracają się z 
wstrętem od  HKTyzmu. 
HKTyści pocieszają się że, 
tylko postępowcy od nich się 
odwracają, a postępowcy nie 
mają dobrego zrozumienia dla 
sprawy narodowej. Nietylko 
jednak postępowcy sami, ale 
i inni Niemcy zdaniem profe- 
sora Delbrucka strasznie nie- 
zadowoleni z HKTyzmu. Naj 
wyższy sędzia w Pr. Zachod- 
nich wydał rozporządzenie, 
żeby Polacy, władający języ- 
kiem uiemieckim, przed są 
dem po niemiecku przysięga- 
li. Protesor Delbruck przy- 
pomina tutaj, że co innego 
jest używanie języka niemie- 
ckiego w zwyczajnem ` życiu, 
a co innego składanie przy. 
sięgi. | 


— Poznań. Pan Eran- 
kiewicz, budowniczy, zakupił 
grunt przy Zielonym ogro 
dzie od p. S. Kantorowicza 
za 120,000 marek i pobudu 
je na nim kilka wielkich do 
mów. 


— Znów szczucie na 
Polaków. Berl, Polit. Nachr., 
uchodzące za organ Miquela, 
zamieszczają bardzo ostry ar- 
tykuł przeciwko Polakom, 

Dziennik ten stara się do 
wieść, że Polacy działają za 
czepnie i że ruch polski zwra- 
ca się przedewszytkiem prze- 
ciwko niemczyźnie w dwuję 
zycznych częściach kraju, a w 
drugim rzędzie przeciwko ca- 
łości państwa. Dziennik wy- 
powiada zdanie, iż należy za- 
ostrzyć środki przeciwko po- 
lonizmowi i szczególnie z całą 
energia poprzeć sprawę kolo- 
nizacyi niemieckiej w  Księ- 
stwie Poznańskiem iw Prusach 
Zachodnich. A 


W ogóle uchwalenie no- 
wych milionów dla  komisyi 
kolonizacyjnej pruskiej zdaje 
się już teraz nie ulegać żad 


l (Ciąg dalszy na str. 3 ciej). 


Co wy na to? 


Ofiarujemy Sto Dolarów narody za każdy wy- 
pedek kataru, który nie dałby sę wyleczyć za 
pomocą Hali's Cstarrn Cure. 

F. J. CHENEY & CO., Toledo, O 

My, niżej podpisani, zramy F. J. Cheney od 
15 lat i wierzymy, iż najzupełniej jest honoro- 
wym we wszystkich tranzakcyach bandlowych, 
jakoteż że finansowo jest w stanie wypełnić 
wszelkie zobowigzania poczynione przez jego 

rme. 


WEST % TRUAX, aptekarze hurtowani, 
T ledo, O. 
WALDING, KINNAN % MARVIN. aptekarze 
hurtowa ni, Toledo, O. 
Hals Catarrh Cure zażywa sią zewnętrznie, i 
ziała wprost na krew i powierzchnie śluzowe 


wiadectwa posyłają sig darmo Cena 72c za 
flaszkę. Sprzedają wszyscA aptekarze. 


NA GWI+ZDKĘ! 
Nowe zapasy! 


S. STEINGARD, 


807 Milwaukee avenue, Chicago, Ill. 
poleca polskiej Publicznośsi swój 
skład 


Ruskiego i Tureckiego Tytuniu na 


papierosy. 
Ruskie, tureckie i romaite papierosy. 
Tytuń do fajki, cygara i tabakę do 
zażywania, 


ORAZ TUTKI I BIBUŁKI. 


Dalej ma na składzie maszynki do 
robienia papierosów, cygarniczki i 
fajki w wielkim wyborze. Tylko u 
nas można dostać prawdziwy ty- 
tuń turecki i ruski na papierosy, 
jak również w nalepszym gatunku 
prawdziwą rosyjską herbatę. 
Obstalunki z poza miasta załatwia 
się odwrotną pocztą lub expresem. 


A. ELEONORA MUSZTNSBA, 


POSIADAJĄCA DYPLOM DOKTORA 
WSZYSTKICH CHORÓB KOBIE- 
CYCH. 

z dwuletnią praktyką w szpitalu Dzieciątk: 
Jezus w Warszawie, oraz profesorka akuszery 
w medycznem kolegium udziela lekcyi akusze 
ryii egzaminuje w polskim języku z wydanier 

dyplomu. 
Leczy wszystkie zastarzałe choroby kobiece 
jako to: niepłodność, krwiotok, choroby maci- 


czne, ból głowy, ból gardła, zastarzała rany 
puchliny, róże, i wszystkie dziecinne i letni 


choroby, oraz wywichni 1 nóg naprawia 
Specyalność ; lekarstwa u a na choroby ms 
krzyż» 


czne i leczy choroby piersiowe, ból 
w plecach i reamatyzm 


Poleca także LEKARSTWO NA SIWE WŁO- 
SY, które ma tę własność że włosy wracają do 
pierwotn go ko'oru. 

od 10 rano do 13 p. 


GODZINY OFISAWE: od 4 do A wiecz. 
3315 MORGAN STREET. 


CHICAGO. ILL, 


GOLDZIER & RODGERS, 
ATTORNEYS AND COUSELLORS AT LAW 
CHAMBER OF COMMERCE BLDG 


Róg LaSalle i Washington ulic. 
CHICAGO. 


TAKF ELEVATOR. 


FRANCISZEK LECHERT, 


poleca rodakom swój 


SALOON POLSKI 


531 Noble Ul., Chicago, Ills. 
Doborowe, piwo, wina, wódki i 
cygaro. 

tes” Zawsze świeża przekąska. 
Dogodna hala do posiedzeń towa- 
rzyskich. ; 


{p Pioreszej fsiegaraii Polskiej wġnoryeo 
WŁ. DYNIEWICZA, 
wyszły z pod prasy 
NOWE KSIĄŻKI, 
które sprzedawają po cenach nastę- 
pujących: - 
Jan Kiliński, Szewc Warsza- 
wski. - - - ? 
Po Kweście, Fraszka w jednym 
akcie oryginalnie napisana przez 
Sulisława. 0 c. 
Krakowiacy i Górale czyli 
Zabobon. Zabawka dramatyczna 
ześpiewkami. J. N. Kamiński. 50 e. 


Ar moki lenkiszkai? 


Jagu moki, ir esi miletojas gra. 
żiu skaitimu, tai parsigabęnk saw 
kningu istoriniu, apisaku, moksli 
szku, su dainelems, giesmems, gi 
wenimus Szwentuju, maldu kningas 
su na toms, su 8zposais, mokskli 
szkas ir t, t. raszikite tegul prisiun 
cze jiums Kataloga Kninga, 
Pirmutinia Kniginia Lenki- 
szka Ameriko, ant tokio adreso; 

W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str. Chicago, Il 


W  IBRWIZEJ BSIEGARN POLOBIEJ 


W AMERYCE 
WŁADYSŁAWA DYNIEWICZA, 
-532 Noble Street, =- -= Chicago, Ilis, 
Jest do nabycia 
WSPANIAŁE DZIEŁO: 


Żywoty Swietych 
ŚTARARO £ BOWBRO SARONG 


Na każdy dzień przez cały rok. 
Wybrane z poważnych pisarzów i 
doktorów kościelnych. 

Do których przydane są niektóre duchowne 
obroki i nauki przeciwko kacerstwom, przytem 
kazania krótkie na te święta, które pewny dzień 
w miesiącu mają. >» 


KS. PIOTRA SKARGĘ, + 
=T I. i TTO [L= 


Dzieło to obejmuje przeszło 1800 stron- 
nic wielkiego wyraźnego druku na 


pięknym papierze. f 


-- - -cC 


ETOWE "W e 


CENY SĄ NASTĘPUJĄCE: 
rawne w półskórek ze złotymi ty* 
= fanyeni F ogad 
Oprawne cało w 8 ze zło 
4 tulikami 5 86.00 
Oprawne cało w skórę wyzłacane brze- 
gizezłotymitytulikami $8.00 
Drukowane na pargaminie ozdobnie 
oprawne $ 


Dzieło powyższe ŻYWOTY ŚWIĘTYCH napisa- 
ne zostało przez Polaka dla Polaków i nie ma 
wyborniejszego wydania Żywotów Świętych jak 
księdza Piotra Skargi. 

Dzieło to powinno znajdować się w każdym 
domu polskim, czy ubogim lub zamożnym. Jest 
fundamentem wychowania wzorowo dorastają- 
cych dzieci a dla starszych osób jest pożytecznem 
i zbawiennem poczytaniem. 

DO NABYCIA 
w Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce, 
W. DYNIEWICZA, 
Chicago, Ills. 


FIRST 


National Bank 
OF CHICAGO. 
PIERWSZY 


Narodowy Bank 
W CHICAGO. 
Narożnik Monroe i Dearborn ul, 
KAPITAŁ $3,000,000. 


> WEKSLE. 

Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peter- 
s rg— Rosya i wszystkie inne europejskie kraje 
jako też na wszystkie kursujące pieniądze. 

LISTY KREDYTOWE. 
dla użytku podróżnych w wszystkie części 
świata, ściąganie spadkobierstw (schedów) i 
wszelkich należności z Polski, Niemiec, Anustryi, 
Rosyi i wszystkich europejskich krajów za bar 
dzo umiarkowaną komisyą: 
ZARZĄD, 
SAWL. M. NICKERSON, Prez. 
JAS. B, FORGAN, Vice-prez, 
RICHARD J. STREET, Kasyer. 
HOLMES HOGE, Asst. Kasyer. 
FRANK E. BROWN, 2 Asst. Kasyer, 
DYREKTORZY; 

Sam’l. M. Nickerson, 

8. W. Allerton, 

Norman B. Ream, 

B, C. Nickerson, Bichard J. Street. 

Eugene 8. Pike, Jas. B. Forgan, 

4. A. Carpenter. 


E. M. DYNIEWICZ, 
NOTARYUSZ PUBLICZNY, 


— WYIRABIA — 
Prawne Hipoteki, Dokumenta, Kon- 
trakty, Pełnomocnictwa, Testamenta 
1 wszelkie interesa w zakres nota- 
ryacki wchodzące 
582 Noble Str.. Całeaga, Jlls 


Skład założony w r. 1851. 


Henry Schoellkopt, 
— GROSERNIK — 


Hurtowny i drobiazgowy 
232—334 E. Randolph Str. 


pomiędzy Franklin i Market ul. 
CHICAGO, ILLINOIS, 

Sprzedaje po najtańszych cenach: 
Najlepszy, prawdzi Ber SZW: 

Ser ski p Ser pkn, Noa, 

From: de Brie i ser Roquefortski, 

Ser roślinny, Neuszatelski i Limburgski, 

Brunświeki salseson, 

salami, Westfalskie szynki, 

Węądzone i marynowane rze, 

Hollandzkie sztokfisze, anchovis, 

Nowe Hollandzkie śledzie, rosyjski kawiar, 
Prawdziwe francnzkie sardyny i szampiniony 
groch, olaa R Lb 

krajang 


E. F. Lawronse. 
F. D. Gray. 
Nelson Morris. 


faso! 
Niemieckie Jagły, soczewicę, kaszą 
Najlepsz, zmień perło gozmiezłie 
| aletecnę Ma owasak, 
Mąke kartoflan: rTyżowĄ, 
pepe zm a p SPrYKŁ, 
e e 
wieże orzech. 


migdały, cytrona! 
Suszone szki, wiśnie, wyj 


„wieże siemig warzywowe, stemię tra! 
Siemie dla ków, siemie | Aeżekeł. AM 
rzepikowe, 


iako i wszelkie inne towary korzenne 
Henry Schoelkopf. 


BACZNOŚĆ! 


+... .. KTO? CO? 
CZYTAJCIE DALEJ! 


Przestańcie napróżno wyrzucać pieniądze na 
patentowe środki Pada cie się do aa ins 


sztuje. Choroby zastarzałe spec 
za Na setki ludzi, którzy afi raa Ao iu ra 
nyc py przez nas zostało wyleczonych. Na 
żądanie wysełamy listy ludzi przez nas wyle- 
czonych, którzy to co piszemy poświadczą. 
Instytut nasz jest zarządem sławnych 
doktorom, którzy in e Jata w mitaaa Em 
pejskich  amerysańsk ch spędz 
siące ludzi życie zawdzięcza. od 3 
Pamiętajcie, że zap, ie się nic nie 
kosztuje, i że jest łatwiej zapobiedz 
chorobie jeżeli: w czas da się znać, niż 
jeżeli się z dnia na dzień odwleka. į 
„zwlekać jest niebezpieczniap Czy wiecie, że 
tysiące ludzi umiera rocznie przez aledbalstwo. 


choroba jest nie do „wyleczenia nie dajcie sią 
Saas wa okej Wal aa A PAR 
Choroby kobiet jak: krwiotok, nie» 
peenes białe upławy leczymy prę 
ko i tak że raz wyleczone nigdy się 
nie wrócą. 


Medycyny są wyrabiane | naszym dozorem 
dla każdego chorego z osobna i ne Jono onone: 
gólną chorobę, bo my nie 1 y jak inni je 

ym 


lekarstwem stkich 
en kere Wszy. chorób, bo to jest 


Choroby męzkie jak: sekretne cho- 
roby są naszą specyalnością, i tysią- 
ce ludzi, którzy u innych się na tych 
chorobach leczyli i już stracili na» 
dzieją zupełnie po naszych lekach 
wrócili do zdrowia. 

Przyślijcie jednę 2 centową mar. 


kę na odpowiedź. 


Pisać możecie po polsku, angiel 
sku lub niemiecku. Adresujcie' 
PEDICURA CO., 

31 N. Wright Str., Chicago, Ill. 

EW” Na odpowiedź należy przysłać 


2-c8entowy 
znaczek towy. Kto nie nie 
Se sdpowieda T Erne przyda, nia dow 


Mass. 21 „1897 Do Pedi- 
cara Co. 81 N. Wnght Str, Chicago. Poświad 
ni lekar: 


tecznemi. Wyleczyły mnie z choroby, na którą 
cier m blizko dwa U m D; 
ka i szukałem ratunku u 


e dn Pe- 
ista j cieszę 
się dobrem zdrowiem i mogę pracować. 


twierdzam ż 
ame er Marcin Sroka” sze jako Świa- 


GREENEBAUM SONS, 


BANKIERZY 


83 & 85 Dearborn Str. 

CHICAGO. 
Pożyczki na własność realag, 
Załatwiają ogólne sprawy bankier- 
skie. 


Na Gwiazdkę! 


Kto chce swoim krewnym 
lub znajomym posłać na 
Gwiazdkę cokolwiek pienię- 
dzy, może za mojem pośred 
nictwem posłać choćby naj- 
mniejszą kwotę we wszystkie 
strony Europy. 


W. Dyniewicz. 


| nek. 


Pierwsza księgarnia Pol. w Amer ze 
WŁ. DYNIEWICZA 


odebrała z Europy wielki | 
zapas kalendarzy pt. 


Kalendarz Maryański. 
Na Rok Pański 


z Kalendarzem ściennym 
obrazem _chromo-litograft | 
cznym, 2 litografiami i ta- 
blicą warcabów. 


Kalendarz | 
Maryaiski 


ten na rok 1898 


Zawiera: 
Znaki Kalendarzowe, 
Kalendarz na r. 1898 z przypi- 
skami. 
yczenia noworoczne. 
Słówko do ojeów rodzin chrze- | 
ściańskich. 
Kościół Maryacki w Krakowie 
(z rycinami). 

Ocalony. Powieść moralna z ży- - 
cia ludu (z rycinami). i 

Matka Bozka Siewna. (z legend — 
o Matce Bozkiej, z rycina). 

Po ciernistej drodze. Powieść o- | 
snuta na tle życia społecznego (z 
rycinami). 

Dziewica Orleańska (z ryciną). 

Dobra rada warta złota. Obrazek 
z życia ludu (z rycinami). — . 

Potęga modlitwy i jałmażny, 
Legenda. 

Adam Mickiewicz. 1798-1898 (z 
ryciną). 

Wieprzowina swatem. Humore- 
ska (z rycinami). 

Kujawiak. Wiersz. 

Korzystny interes. Humoreska (z 
rycinami). 

Rady zdrowia (z rycinami). 

Stuczki spirytystyczne (z ryci- 
nami). 

Żarty i dowcipy (z rycinami). 

Ku rozrywce w wolnych chwi- 
lach (z rycinami). 

Kto pod kim dołki kopie sam w 
nie wpada (z rycinami). 

Gadatliwa Kasia, czyli hokus po- 
kus — piwo znikło (z rycinami), 

Gra w warcaby, ikke i mły- 


y 


McKinley, obecny Prezydent Sta- 
nów Zjednoczonych Północnej A- 
meryki (z rycinami). 

Kościół katolicki w Stanach Zje 
dnoczonych. 

Jeszcze Polska nie zginęła. 

Z «Bitwy Racławickiej”. Teofila 
Lenartowicza. 

Re" Same chromolitografie są war- 
te 30 do 50 centów. 


H Cena z przesełką pocztową 


15 centow. 


Dla biorących we wielkiej 


ilości sprzedajemy 100 egzem=- 
plarzy za 10 do:arów. 


t Kalendarza tego 
na premią nie wyda- 


jemy. 


Adresować należy: 


W. DYNIEWICZ, 


532 Noble Str., 
€hicago, Ills. 


KANTYGZKA 


CZYLI 


Pastorałki i Kolendy 
obejmujące przeszło 
700 STRONNIG 


Jest to cała Kantyczka, 
jeszcze raz prawie tak gruba 
jak poprzednia a kosztuje też 
tylko 


75 centów. 


Kantyczka ta czyli Pasto- 
ralki i Kolędy zawiera Piosnki 
wesole ludu w czasie Świąt 
Bożego Narodzenia po do- 
mach śpiewane a przez księży 
Missyonarzy zebrane oraz 
pieśni do Kościelnego użytku, 
Wierny przedruk z Kantyczki 
Krakowskiej wydanej przez 
księży Missyonarzy w Krako- 
wie. 

Sprzedaje się pojedyńczo 
45 centów = S pai Pol. 
skiej WŁ. DYNIEWICZA, 
532 Noble Str., Chicago, Ills, 


JAN JANUSZEWSKI, 
POLSKI PLUMBER 


(OŁOWNIK.) 


Zakłada rury gazowe i parow 
i kopie A. zięć: s 


- 20 Chapin ul., Chicago, Ills. 
(Oct. 5—97) 


kupna na własność pana rot- 


młynem itd przeszły za poś- 


nia, że przyszła sesya Sejmo- 
wa będzie w znacznej mierze 


“poświęcona” Polakom, z któ- 


rymi raz należy skończyć. 


— Piszą do ''Orędowni- 
ka:” "Sprzedaż dóbr Dobra 


 Ludomskie a mianowicie Lu- 


domy, Ludomki, Rembowo, 
Łaszewice i Lipsk ogółem całe 
8000 mórg incl mg. lasu i 
r000 mrg. łąk w powiecie 
Obornickim z wielką parową 
gorzelnią, parową młeczarnią, 
parową cegielnią, parowym 


rednictwem firmy  *'Drwęski 
& Langet”, centralnej agentu- 
ry dóbr w Poznaniu mocą 


mistrza Briesen, byłego dzie- 
dzica Goliny, i to za jeden 
milion i sto tysięcy marek. 
Dotychczasowym właścicielem 
Ludomów był bank  Zgorze- 
licki, a dawniej landrat p v. 
Nathusius. — Tak kupujący, 
jak sprzedający są Niemca 
mi.” 

— Miłosław. W lesie 
znaleziono tu zakopanych wie 
le broni, bagnetów i pistole- 
tów. Zapewne schowano je 
tam w r. 1848, kiedy to pod 
Miłosławiem stoczono krwa- 
wą bitwę. 


PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE. 


«Czy giniemy?” Piszą pod 
takim napisem do “Gaz. To- 
zuńskiej”: 

«Powiedziano gdzieś: Jeże- 


li już mamy zginąć, to chyba | zydent miasta Lwowa otrzy- | Długie 


z honorem.” 

Jestto bardzo bałamutne i 
nieoględne wyrażenie, bo ser- 
decni nasi gotowi wołać: ‘ʻO 
tóż patrzcie — już rozpacza- 
ją, a więc tępić i tępić, a 
muszą zginąć!” 


może, że u nas w Prusach 
Zachodnich niektóre jednostki 


nej wątpliwości. Post zapew- | b. m. straszny wypadek. Ka- | Nad brzegi idziesz 


tarzyna Słaba wraz ze swoim 
mężem oblepiała swoją cha- 
łupę, stojąt na ławce, Stra- 
ciwszy równowagę, upadła na 
kół, który był wbity w zie- 
mię, tak nieszczęśliwie, że zo- 
stała nim przeszyta od pach- 
winy, aż do kości biodrowej, 
na której kół się zatrzymał. 
Na krzyk przybiegł mąż, a 
widząc żonę swą wiszącą, wy 
dobył ją z tej pozycyi. Na 
tychmiast przywołano dra Za- 
wilskiego z Lożajska, 
wziął się energicznie do ra- 
tunku, wnętrzności bowiem i 
jelita wyszły na wierzch. O- 
peracya była niebezpieczną, 
gdyż Katarzyna była w bło 
gosławionym stanie. Zyje 
„eszcze. 


— Galicya. Hr. Badeni, 
były prezes ministrów, wyje 


— 


GAZETA POLSEA. 


spochmurnia- 
łych wód, 

Na żółte łąki, na zwiędłe gi 
ska, 

Mgłą się opijasz, przejmuje cię 
812- 8łę OpIJasz, przej chłód, 

zeschnięty siwy szron 
wycisza 

Ponad brzegami spochmurniałych 
s wód. 


Co z ziół 


Odlatujący ścigasz ptactwa klucz, 


Śledzisz, czy bracia w drodze się 
nie znużą; 
twych poblak- 
łych ócz, 
Gdy spoczniesz w gnieździe, rorzu- 

conem burzą, 


Żałość wyziera z 


który | W gnieździe, skąd ptactwa precz 


uleciał klucz. 


Porywasz szepty z spiekłych ludz. 


kich warg, 

Wnikasz do wnętrza złamanego 
człeka, 

Niedomówionych lub przycichłych 
skarg 


Żywisz się strawą: radości daleka, 
Chłoniesz szept bólu z piekłych 
ludzkich warg. 


Modlitwa moja, cichaś i bez słów, 


chał z żoną z Wiednia wprost | Choć jesteś sercem głośnych jęków 


do Królestwa, żegnany na 
dworcu w Wiedniu przez mi- 


świata, 
Który, ścigany przez złowróżbny 
huf 


nistra Gautacha, kilku byłych | Nędz nieodstępnych, ku gwiazdom 


ministrów i wielu posłów pol- 
skich. 

Na stacyą Trzebina, blizko 
Krakowa, przybyli w sobotę 


ulata 
Z tobą, modlitwo cichai bez słów. 


Na ziemię bożą wielki upadł cień, 
Widma rozpaczy po jej ścieżkach 
sung. 


rano o godz. 8 akademicy z | Powietrze pełne ich wymownych 


Krakowa i sprawili hr. Bade- 
niemu owacyą. 
zbudził się i dziękował z ok- 
na akademikom. Hr. Badeni 


jedzie do swej zamężnej córki | W wiekowych bojach zwątlał 


w Królestwie, na święta wró- 
ci do swej posiadłości Buska 
w Galicyi. Do Włoch wybie 
rze się po świętach na kilka 
miesięcy. 

— Objaw sympaty 
Słoweńców dla Polaków. Pre 


mał dzisiaj następującą depe 
szę z Lublany, stolicy Krainy: 
«Świetne prezydyum  kró- 
lewskiego stołecznego m. 
Lwowa. 
Będąc upoważniony przez 


drżeń. 


Hr. Badeni | Że mrok się rozlał nad zagasłą łu- 


ZM na, 
Że na tę ziemię wielki upadł cień. 


za” 
stęp dusz, 

pochodów 
„tententy; 

Z dróg się podnosi suchy, biały 
karz, 

Ale z pod ciężkich stóp orkanu 
wszczęty, 


Zgłuchły zwycięskich 


j| Co w boju wieków pobił zastęp 
dusz... 


westchnienie krwawych 
przeszłych lat, 

Zgasłych na polu przygasłej już 
hwały, 

Oto mój pacierz! Nie cząstka, (8 
świat 

W jego cichości zamyka się cały 

Długiem westchnieniem krwawych, 
przeszłych lat. 


Radę miejską stołecznego m. | Sil się, milcząca modlitwo, ach! sil, 
Odpowiadamy na to: Być Lublany, mam cześć zawia- | Abyś w sferycznej swej drodze nie 


domić, że ta Rada na dzisiej- 
szem osobnem posiedzeniu 


padła, 
Straszną rozterką tych dzisiejszych 
chwil... 


obywatelskie mogą mieć tak | uchwaliła jednogłośnie wyra- | O jak gorzkiego potrzeba ci jadła — 
desperackie myśli — ale lud zić swoją radość z powody Sil się, niesyta modlitwo, ach! sil!... 


polski, te masy zwarte w sze- | solidarnego postępowania pos | Beznadziejnością 


rego, a coraz więcej budzące 
się przez różne krzywdy i do- 
kuczania i niesprawiedliwości 
do życia i samowiedzy — ten 
lud polski, powiadamy, który 


się rozmnaża, jak piasek nad | słowiaństwa dnie walk przy- Beznadziejnością 


morzem i gwiazdy na niebie 
— ten lud polski nie myśli 
ginąć i kłaść się do snu ani 
bez honoru, ani z honorem. 
Temu ludowi polskiemu wo- 
łamy: Przyszłość twoja! mo 
ralne zwycięztwo po twojej 
stronie, bo prawda i sprawied- 
liwość muszą zwyciężyć.” 

Tak piszą w ''Gaz, Tor.” 
a wiadomo, że cały ten arty- 
kuł odnosi się do posła ks. 
dr. Wolszlegiera, który wła- 


łów w Radzie państwa pol- 
skiego i słoweńskiego naro 
du, w oczekiwaniu, że tych 


nadchodzących 
dni 

Wzbieraj w ogromy skargi ' niebo- 
sięgłej, 

Niemej, a głośnej! Dusza o tem śni, 


posłów na przyszłość, która z | By wzruszyć globów płomienistych 


pewnością dla austryackiego 


niesie, nic nie rozłączy. 
Również proszę 
Prezydyum, aby łaskawie ra- 
czyło zawiadomić Radę mia- 
sta Lwowa o zapewnieniu na 
szych najgorętszych i ser- 
decznych sympatyj dla  szla- 
chetnego polskiego narodu. 
Ivan Hribar, prezydent”. 
Powyższa depesza  stylizo- 
wana po polsku. P. prezy- 
dent Małachowski odpowie- 
dział niezwłocznie również po | 


węgły 
nadchodzących 
dni. 


świetne | Zginąć, nie patrzeć na ten wielki 


ól 

Który rozsadzi ziemię na atomy. 
Nim szczęście zdąży wzrosnąć śród 

jej pól! 

O ciało słabe! o duchu zaikomy: 
Zginąć, nie patrzeć na sen TE 


Modlitwo moja. cicha i bez słów! 

Ku gwiazdom płyniesz z mej znę- 
kanej duszy! 

O swej tęsknocie złotym gwiazdom 
mów, 

Niech je twój smutek do żalu po- 
ruszy. 


śnie w Starogardzie powie- | polsku. Odpowiedź ta brzmi: | Modlitwo moja cicha i bez słów! .. 


wiedział owe bardzo mało od- 
ważone, als za to bardzo 
pompatycznie wypowiedziane 
słowa: “jeżeli już mamy gi- 
nąć, to gińmy z honorem.” 

Intencya jego była taka, 
żeby tym - wykrzyknikiem 
potępić politykę ugodową, ale 
nie spostrzegł się, że ją potę- 
piał kosztem ludu! 

Doskonale odpowiedziano 
mu w “Gazecie Toruńskiej” i 
w sam czas, bo jak zaczną 
prawić ludowi w oczy: że "lu- 
dzi” między nim niema, że 
lud polski ma na każdy przy 
padek tę przyszłość zapewnio 
ną: iż jeżeli zginie, to z hono 
rem zginie! Jakiż zasiłek do 
życia zaczerpnie z tego lud 
polski? 

Tak trzeba kwestyą posta- 
wić, jak ją postawiła  ''Gaz. 
Toruńska.” Przyszłość należy 
do ludu polskiego i zwycięz- 
two będzie po jego stronie! 

Poseł ks. dr. Wolszlegier 
pozwolił sobie wogóle rozmai 
tych figli w Starogardzie. Ale 
że ona więcej pomogły, ani- 
żeli szkodziły, i że znać było 
u niego intencyą, by sprawie 
ludowej nie szkodzić, więc 
trzeba na to oko na pół przy- 
mrużyć. Dobrze i to, że jak 
może, wyzwala się sam z po 
uroku starego Świata szlache- 
„ckiego. 


POD AUSTRYAKIEM 
GALICYA. 
We wsi  Staremiasto, 


. dwa kilometry oddalonej od 
Leżajska, zdarzył się dnia 19 


Świetne Prezydyum m. Lu- 
blana do rąk prezydenta JW. 
Ivana Hribara. 

Ža cenne dla nas słowa uz- 
nania i sympatyi 
składam dzięki. Łączę zape 
wnienie, że naród polski nigdy 
nie zejdzie z obranej drogi 
obrony uprawnienia 
słowiańskich, stanowiącyc 
większość w państwie austrya- 


ludów | wodną puchlinę, i już całkiem 8 
h | wyrzekłem nadziei wyzdrowienia. 


Jan Kasprowicz. 


Chcieli operować. Schenctady, 
N. Y., 29 listopada. Dr. Peter F'ahr- 


serdeczne | ney, Chicago, Ills. Szan. Panie! Aby 


dać wyobrażenie jak nieocenione- 
mi są Pańskie lekarstwa, opowiem 
Panu o moim własnym przypadku. 
Cierpiałem od pewnego czasu na 
się 


Doktorzy, którzy mnie dopatrywa- 
li, zadecydowali, że muszą wyko- 


ckiem i wytrwale prowadzić | nać na mnie operacyą. Stało się, że 


będzie nadal walkę o wyzwo- | byłem znajomy z 


lenie tych ludów z pod nieu- 
prawnionej hegemonii mniej 
szości niemieckiej. 


słowiańskie muszą zwyciężyć, 
Cześć i pozdrowienie! 
Prezydent król. stol. mia- 


sta Lwowa 
Małachowski”. 


Modlitwa moja, cicha i bez słów. 


Modlitwa moja, cicha i bez słów, 

Ku gwiazdom płyniesz z mej znę- 
kanej duszy! 

O swej tęsknicy złotym gwiazdom 

3 mów; 

Niech je twój smótek do żalu po- 
ruszy. 

Modlitwo moja, cicho i bez słów. 


Z głębin powstajesz, a ku wyżom 
mkniesz, 

Na skrzydłach dziwnie tajemniczej 
7 ; mocy; 

Niema-ś, a jęczysz, jak zraniony 
a zwierz, 

Rozbrzmiewa wokół wielki płacz 
„ Sierocy, 

Gdy, wstawszy z głębin, ku wy- 
` żynom mkniesz, 


Łowisz po drodze głuche szumy 
drzew, 


Które wiatr bujnej pozbawił koro- | Rękawiczki z własnej w 


ny: 


ańskim agen- 
tem tutaj i ten mi opwiedział o 
zadziwiających rezultatach Pańskich 
lekarstw. Postanowilem, że spróbu- 


Skupione | ję Pańskie Gomozo i AR czyli 
pod sztandarem tej idei ludy liniment zanim pozwolę . 


oktorom 
na operacyą. Uczyniłem tak i się 
nie zawiodłem. ktrótkim  ozasie 
napuchnięcia poczęły znikać aż na- 
reszcie stare choróbsko całkiem 
zniknęło. Nie jest-że to naturalnem, 
że czuję się wdzięcznym dla Pana 
i że nakłaniam innych cierpiących 
do spróbowania Pańskich lekarstw? 
Dla tej przyczyny, życzę sobie, a- 
żeby niniejsze zostało ogłoszonem. 
- Z szacunkiem, 
514 Momfort ul. M. Fitzner. 
Dra Piotra Gomozo okazało przez 
całego wieku użytek nieustannej, 
swoje zadziwiające własności jako 
lekarstwo konstytucyopalne i na 
krew. Nie pytajcie się o nie w 
aptekach. Jest sprzedawane ludowi 
wprost lub przez lokalnych agen- 
tów. Piszcie do Dr. Peter Fahrney, 
112—114 So. Hoyne Ave., Chica- 
go, Ills. 


_ ST. BOBOWSKI, 
Kuśnierz. 


Wyrabia rozmaite Futra, Czapki, 
rawy skór 
wyrabia 


dzikich i owczych. Ta 


Przygnębiający pogrzebowy Śpiew, | Jaki, Spodnie i Gacie z owczych 


nagich 


Łowisz po drodze z serca 
drzew. 


o | Na stranach żałob jesiennych zro- | skór, Adres: 


St. Bobowski, 
Downers Grove, Du Page Co, IN. 


druku, 92 ryciny i 4 mapki, 


Aug. Gross, 


980-982 Wells Street, 


CHICAGO, - $ - - ILLINOIS 
TELEFON 3443. 


Skład Fortepianów 


NAJLEPSZYCH FIRM, 


——— JAKO TO ——— 
DECKER, 
GABLER, 
SCHUBERT, 
GILBERT, 
PEASE. 
Także własnego wyrobu. 
Sprzedajemy taniej jak w 
jakimkolwiek innym składzie, 


Nowe Fortepiany od $200.00 wyżej, także sprzedajemy 
Organy I instrumenta muzyczne. Strojenia i reperacye for. 
tepianów wykonujemy akuratniej I po nizkich cenach. 

Kto umie pisać po angielsku lub niemiecku niechaj pisze 
w tych językach. 


K. B. CZARNECKI. W. KORALESKI, 


ADWOKACI 


Pokój 71, — No. 125 LaSalle Str. 


Wieczorem 574 Dickson Ś'r. 
602 Noble Str. . Chicago, III. 


W Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce 


WŁ. DYNIEWICZA, 


W CHICACO, 


SĄ DO NABYCIA: 


PODRECZNIK 


GEOGRAFIIEE= 
EELLUCZYSTEJ 


zawierający 
treściwy opis ziem dawnej Polski 
z uwzględnieniem dzisiejszych 
stósunków i podziału politycznego. 


Dodana krótka wiadomość o 
Czechach i Rusinach, 


I. 
MALOWNCZY 


OPIS POLSKI 


— CZYLI - 
GEOGRAFIA == 
==0JCZYSTEG60 
KRAJU EEEEE= 


zawierający 352 stronnic wyraźnego 


60c. 


ll 


druku, 50 rycin i 8 mapek geogra- 
ficznych. 


Cena '- - Cena - - 60c. 

Powyższe dziełka znajdować się powinny w biblioteczce 
każdego miłośnika literatury i czytania polskiego, Szcze 
gólnie członkowie towarzystw narodowych i świeckich po- 


winni bez wyjątku posiadać powyższe dwa dziełka, 


Zawiera 283 stronnic wyraźnego |. 
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JAN H. XELOWSKI, | PŁACĘ NAJDROŻEJ 


AptekaPolska 


709 MILWAUKEE AVE. 
CHICAGO. 


Kompletny wybór lekarskich i chi. 
rurgicznych Instrumentów, pasków 
na ruptury, bandaży kuli (orut- 
ches), tudzież lekarstw spe- 
cyalnych, krajowych i im- 
portowanych każdego ga- 
tunku krople, medycy- 
ny patentowe, wina, 
krajowe i importowane. 


PIJAWKI 
SPROWADZANE ZE SZWECY!. 


Zamówienia pocztą natychmiast 
załatwiane i wysełane do wszystkich 
części kraju po odebraniu ceny. 

Przyślijcie 2-centową markę po- 
cztową a dostaniecie odwrotną po- 
cztą CYRKULARZ i RADY jak 
użyć słynnych familijnych lekarstw 
Dra BONKER. 


Jan H. Xelowski, 
709 Milwaukee Ave., Chicago. 


Teraz jest 
najlepsza 
sposobność 
kupić sobie 


K © ŁOWŁECO, 


Nie płaćcie za wysoką cenę 
za drugo-ręczny Kołowiec 
kiedy możemy. Wam 
sprzedać nowe Kółko po 
$23, $25, i $28 
Pamiętajcie, jestto oferta 
na krótki tylko czas. 


Drugo-ręczne kółka 
po $10 do $15. 


Przyślijcie nam $5 a po 
ślemy Kołowiec, reszta C.O. D. 


Adresować: 


Pulaski Cycle Co., 


522 Noble Str., Chicago, III. 


Na Gwiazdkę i =© 
<—m Nowy Kok, 


Najprzyjemniejszym podar- 
kiem być może pięknie odro- 
biony i oprawiony w gustowną 
ramę 


PORTRET 


z fotografii drogiej osoby. 

Na czas do Nowego Roku 
podaję specyalnie nizką cenę 
na tuszowe portrety (popiersia) 
34 naturalnej wielkości — o- 
prawione w piękne ramy dẹ- 
bowe lub białe po $3.00, w 
piękniejszych ramach po $3. 50. 
Pracę mą gwarantuję — gdyż 
mam w tym zawodzie kilkuna- 
stoletnią praktykę. 


Przysyłajcie Sz. Rodacy fo- 
tografie pisząc do: 
J. KWAŚNIEWSKI, 
642 Beecher Str., 


MILWAUKEE, WIS. 
Pewne Wyleczenie w domu; 
RU? T i RA książeczka darmo. Dr. W. 8. 
Rice, hox. — Snuthville, N. Y. 

(Dec. % — 9). 


RUBLE rosyjskie 

GULDENY Austryackie 

MARKI Niemieckie 

STERLINGI Angielskie 

LIRY Włoskie 

ooo i ELA PW 

KRONERY szwedzkie, norwegskie i 
duńskie, 

WYSEŁAM NAJTANIEJ. 


RUBLE do Polski i Rosyi. 
GULDENY do Galicyi, Węgier, Czech 


i całej Austryi. 
MARKI do Poznańskiego, Prus Wscho* 
dnich i Zachodnich, Szlązka i 


oayeh Niemiec. 

STERLINGI do Anglii. 

LIRY do Włoch. 

FRANKI do Francyi, Belgii, Szwaj- 
i Rumunii, 

KRONERY do Szwecyi, Norwegii 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ, 
532 Noble Str., Chicago, Ills. 


Na sprzedaż 


lub na wymianę na pró- 
żne loty. 


Murowany dom 4-piętrowy z lotą 
na dobrej ulicy. 


Po bliższą informacyą zgłosić się 
do redakcyi “Gazety Polskiej.” 


SEVERY 


Polski Kalendarz 
na rok 1898 


możecie dostać darmo w wszy- 
stkich aptekach, lub przyślijcie 
2 c. znaczek a będzie posłany 
przez pocztę, 


W, F. SEVERA, 
CEDAR RAPIDS,IOWA 


<Febl13,98) 


"kazimierz Fifer, 
-'- Jedyny odpowiedzialny polski -:- 


W PITTSBURGU. 

Dostarcza powozów — na wesela, 
pogrzebowy i chrzciny. Zajmuje się 
pogrzebami, balzamowaniem i usku- 
tecznia je najlepiej i najtaniej. 

— OFISA: — 

148 15th Ulica South Side. : 
2123 Penn Ave., Pittsburg, Pa 


DR. F. J. KALLMERTEN, 


Specyalista w Cherobach Uhronicznych 1 Nerwowych. 
n Leczy wszystkie 


choroby zastarzałe, 
jako to: Duszność, 
greni paraliż, dy- 
chawicę, wodną pu- 
chlisę, reumatyzm, 
ból głowy, uszu, 

i nosa, showhy 20o- 

p! 


wych, febrę, wyrzn- 
tyna głowie i skór- 
ne, choroby macicz- 
ne, zboczenie regu- 
larności, krwoto 


białe npławy nie- 

< płodność, boleści 0- 

łogowe, puch linę, rany, otwory na ciele, r żę, az: 
roby kisz=k, bol krzyżaj w piersiach, katar, nen- 
ralgię, bronchitis, podagrę, świerzb, zapalenie 
mózgu, otyłość, choroby pęcherza, raka, kolki, wy- 
sychanie młeczu, osłabienie nóg, snehoty, bec 8 


gi i nerek, tyfus, odre, robactwo, liszaje itd. 
JECZY NIEWIASTY DZIECI I MĘŻCZYŹN. 

Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieję wyleczenia, 
a się zaraz do doktora Kallnerten*a po radę. Dr. 
Kallmerten wyleczył tysiące ludzi, którzy długo 
cierpi*li a przez innych, lekarzy nie mogli być wy- 
leczeni. Ludzie ci wszędzie rozgłuszaj imię Dra 
Kallmert=na, * znajomym go polecają. bance sią 
do Dra Kallmerten 4 to was wyleczy. 

CHOROBY ZARAŻLI WE obojga płci (czy to na- 
byte lub z rodziców przekazane) leczy skutecznie 
i prędko. Nie trzeba się wstydzić, tylko leczyć, bo 
zaniedbywanie sprowadza złe skutkina przyszłość. 

Porada darmo! Dr. Kallmerten każdemu ndzieli 
rady darno. A chorobę, podajcie wiek cho- 
rego, przyślijcie w liście trochę włosów z głowy ł 
2-centową markę pocztową, to ilostaniecie odpo- 
wiedź natychmiast, czy choroba jest do wyleczenia 
i wiele będzie lekarstwo kosztować, Można pisać 
po polsku, angielsku Inb niemiecku. Adres: 

Dr. F. J- Kallimerten, 
Cor. Washington £ 22nd Sts., TOLEDO, OH10. 


Dla zrobienia MIEJSCA w Księgarni 


dla wielkiego zapasu różnych książek, które mają przybyć z Europy, ofiarujemy poniżej 
podane księgi przez krótki czas prawie po cenie kosztu, albowiem mamy ich bardzo wielki 


zapas: 


Żywot Pana i Zbawiciela: Żywot Bogarodzicy Naj- Nauka Wiary 
cy 7 aes 


świętszej 
PANNY MARYI 
I JEJ OBLUBIENCA 


ŚW. JOZEFA, 


połączony z opisem Suoni 
szych miejso cudownych czcicieli 
Maryi, opracowane podłag O. Be- 
nedyktyna, ks. Beat. Rohner'a. 

Z przedmową Jego Książęco — 
> REZ Arc hiskagie Mości Dr. Fr. Alber 
Z wieloma rycinami, format 9x11żta Eder, Księcia Arcybiskupa w 

, a - Salzburgu. 
cali, zawiera 750 stronnic wyraźne- a 
go czytelnego druku, oprawne w 2 przez 33 Książąt ko- 
angielskie płótno, marmurowe brze- 
gi, z wyzłacanemi tytułami ns 


grzbiecie i okładce. $3.00. 


JEZUSA CHRYSTUSA 


I BOGARODZICY DZIEWICY 


MARYI, 


wydał ks, dr. Łukowski, 


rytami. 


Ozdobione 8 ślicznemi obrazkami ; potrzebie. 


kolorowemi i przeszło 700 drzewo- prawnego w 
$3.50.:7! wyciskami 


Obycząjów Kościoła Katolickiego 
Wyłożona obszernie, stwierdzona 
i objaśniona miejscami pisma św. i 
Ojców Kościoła i parean 3 
życia oraz przewodnik życia dla 
rodzin chrześciańskich. Potwier 
dzona i polecona przeż 24 książąt 
Kościoła i ozdobiona 10 kolorowe 
mi prześlicznemi obrazami oraz li 
cznemi bardzo rycinami. Format 
duży, albumowy, oprawa elegancka, 
stronnic 1238. Dzieło to składa się 
z trzech części i zawiera w 
I naukę o wierze, w części II naukę 
o przykazaniach, w części III naukę 
o środkach łaski. Książka ta znaj. 
dować się powinna w każdej pol- 
skiej rodzinie, bo z niej czerpać 
można naukę i pociechę w każdej 
na całego dzieła o 
płótno angiel. z złote- 


$3.25. 


Wszystkie cztery dzieła powyższe kosztują razem $11 25. 


Przesełkę opłaca odbiorca, a jeźli my mamy opłacić należy do każdego dolara dołączyć 


15 centów, bo książki są wielkie 1 ciężkie. 


GOFFINE. 


Książka do oświecenia i zbudowa 
nia duszy chrześciańsko-katolickiej, 
czyli krótki wykład Lekcyi i Ewan- 
gelii na wszystkie niedziele i świę- 
ta wraz z wynikającą ztąd nauką 
wiary i obyczajów i gruntownem 
wyjaśnieniem roku kościelnego, naj- 
główniejszych obrzędów kościelnych, 
mszy świętej, nabożeństwa domo- 
wego i dla chorych, drogi krzyżo- 
wej, jako też życiorysami Świętych 
Pańskich, czczonych mianowicie 
przez lud polsko-katolicki 


Z liczaemi obrazkami I litogra- 


fiami. $1.50. 


Powyższych książek NIE WYDAJE SIĘ NA PREMIĄ z dopłatą ani też handlarzze nie mogą dostać żadnego rabatu 


ADRESOWAC: 


532 Noble Str., 


W. DYNIEWICZ, 


Chicago, llis. 
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GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Oldest Polish Newspaper in the United States. 
Appearing Every Thursday. 
Established 1873. 


Represents the intereste. of nearly 2,000,000 
rl residing throughout the United States and 
a. 


dubseription, Two Dollars per year. 
2 ZZ RL ZL Z 
RATES OF ADVERTISING: 


1 year - - 830.00 

months - - 817.50 

Qne Inch 4 3 months - - $10.00 
month . - - - 284.00 

c One time - - - 52.00 
Une line one time - 0c. 


- - 50c. 
Reading matter 40 cents per line per insertion. 


The “Gazeta Polska”, read in all the States 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, Brazil, Chile, Argentine Re- 
pablic, in France, Great Britain and [reland, Ger- 
many. zę Switzerland, Servia, Darubian 
Principalities, Turkey, in Asia, Africa and Aus- 
tralia, and in all the provinces of ancient Poland, 
je really a First Class Advertising Medium. 

All Communications Ought to be Addressed: 
W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 

532 Noble St., Chicago, Ills. 


GAZETA POLSKA'S*” BOOK DEPARTMENT. 


Imported Books. We have over 400 works 
of our own publication and edition. 


RAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Najstarsze Czasopismo Polskie w Stan. Zjedn. 
Wychodzi co Czwartek każdego tygodnia. 


PRENUMERATA WYNOSI ROCZNIE: 
W Stanach Zjedn., Canadzie I Meksyku.... $2.00 
W Europie, Azyl, Afryce, Australii, 
Ameryce Południowej i Środkowej..... $3.00 
POSZUKIWANIA krewnych lub znajomych nie 


wynosśz: jednego cala druku na raz jeden 
50 centów, następnie połowę. 


POSZUKIWANIA na raz jeden jak 1 ogłoszenia 
o zmianie mieszkania lub założeniu jakiego 
pom dla abonentów naprzód pła- 

ych, bezpłatnie, 


panny aa abina ZERIPĄ . Rz Z ROPĄ 
ABONENCI zmienia, res powinni podawać 
stary i nowy zz” x p p 


DZE niżej jednego dolara można przyse 


łać w 1 lub 2-centowych znaczkach pocztowych. 


ŁIENIĄDZE winne być przesyłane przez P. O. 
Money Order, Expres lub w liście registrowanym. 


Rękopisów nie zwraca się. 


Wszelkie listy, korespondencye i pieniądze. 
me być adresowane: 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str., - Chicago, Ill. 


PIERWSZA KSIĘGARNIA POLSKA W AMERYCE 
posiada na składzie 

Książki importowane z Europy, oraz ego 

wydania i nakładu przeszło 400 dzieł i dziełe| 


0 | 
Chicago, Ills. 23 Gradnia, 1897. 


Nie możemy się powstrzymać od 
wyrażenia uaszego zdania w spra- 
wie płaszczącej się uniżoności nie- 
których naszych szanownych współ- 
czesnych pism,” które opisnją pier- 


wszą-lepszą wzmiankę o Polakach | 


w tutejszych pismach amerykań- 

„skich jako szczególniejsze odzna 
czenie nas, jako wzmiankę nie- 
zwykłą, za którą trzeba podzięko- 
wać całym katalogiem najwznio- 
ślejszych przymiotników jak 
gdyby to spotkało nas jakieś nie- 
słychane szczęście, albo niespodzie- 
wane dobrodziejstwo. 

Tak się stało, gdy kilka tygodni 
temu tutejszy niedzielny **Times- 
Herald” podał podobizny czterech 
sławnych Polaków, tj. obrazki: Ba 
deniego, Ledóchowskiego, Padarew- 
skiego i Sienkiewicza, z króciutkim 
opisem pod każdym obrazkiem. 

iektóre nasze pisemka, skoro się 
o tem dowiedziały, zaczęły w nie- 
bogłosy wychwalać *T'mes-Herald,” 
podawając, że dziennik ten jest 
“zawsze” po stronie Polaków, *naj- 
lepiej nas - traktuje,” itd., itd. 
'Tymczasem, dziennik tennie wyszcze- 
gólnia nas wcale, i wtedy nas nie 
wyszczególnił, jak dobrze każdy 
wie który czytuje "Times - Herald.” 
Dziennik tea od kilku miesięcy w 
niedzielnem wydaniu podaje ryciny 
czterech największych żyjących mę- 
żów z każdego narodu. I tak było: 
4 najznakomitszych Niemców, 4 
Francuzów, 4 Włochów, 4 Pola- 
ków, itd., nawet 4 największych 
Żydów. 

Widocznie ci nasi panowie, któ- 
rzy tak się unaszają nad sympaty- 
oznością “Times Heraldu” względem 
nas, musieli jedynie widzieć ten 
= numer niedzielny, w którym 

yło podane o 4 największych Po- 
lakach. 

Nie mamy zgoła nic przeciw 
“Times - Herald'owi,” bo mieć nie 
możemy, ale Śmiesznością jest ze 
strony naszych niektórych redakto 
rów, że lada lepszą wzmiankę, lub 

prostu wiadomość albo szkic o 

olakach — powiększają do nieby- 
wałych pochwał 1 wyszczególnień. 
Robią strasznie dażego wielbłąda 
z małej muszki. Może ci panowie 
nie czytują dzienników angielskich, 
tylko pisma niemieckie — które 
z reguły traktują Polaków przez 
nogę — i gdy zobaczą zwyczajną 
jaką wiadomość o nas w którym 
z dzienników angielsko - amerykań- 
skich, to wpadają w delirium ra- 
dości? Inaczej nie podobna wy 
tłomaczyć tej ekstazy. Przytem, 
czyśmy już tak upodlonym naro- 
dem, że mamy się zachwycać każdą 
zwykłą wzmianką o nas? Ej, pa- 
nowie, miejcie troszeczkę szacunku 
własnego. 


owemu kapitaaowi - generałowi 
Kuby, marszałkowi Blanco — po- 
mimo obwieszczenia o nadaniu s84- 
morządu Kuobańczykom — nie le 
piej się powodzi z uśmierzeniem 
rewolucyi jak jego poprzednikowi 
«rzeźnikowi” Weylerowi. 
Kubańczycy nie chcą nic wiedzieć 
o autonomii a tacy z pomiędzy 
nich, którzy chwieją się i chcą za- 
przestać boju, Aż» da 
pod sąd wojenny i na miejscu roz 
strzeliwani. Rząd rewolucyjny o- 
znajmia, że jestto jedyny sposób 
ażeby utrzymać w całości szeregi i 
kolumny przed fałszywymi obietni- 
cami i podstępnymi fortelami zdra 
dzieckich Hiszpanów. Kubańczycy 
na wszystkie obiecanki - cacanki 
Hiszpanów wskazują na rezultat 
poddania się w ich przed ostatniej 
rewolucyi zwanej ''dziesięć letnią 
wojną.” Wtedy, po 10 latach walki, 
Hiszpanie obietnicami nakłoni li re 


4 oddawani ` 


wolucyonistów kubańskich do zło- 
żenia broni, a gdy ich mieli w 
swem ręku, jeszcze okrutniejsze 
rządy zaprowadzili. _ Wiarołomni 
Hiszpanie złamali wszystkie swoje 
przysięgi i przyrzeczenia, dlatego 
teraz hasłem Kubańczyków jest: 
niepodległość lub śmierć?” 


Nie ma już żadnej wątpliwości, 
że rozpoczął się rozbiór Chin, wiel- 
kiego cesarstwa, które ma przeszło 
1,300,000 mil kwadratowych kraju, 
przeszło 400 milionów ludności i 
które istnieje z górą 5,000 lat. 
Niemcy już zajęły Kiao Czou i pół- 
wysep Szan' Tung, Rosya zabrała 
Port Arthur, nibyto na przezimo- 
wanie swojej floty a Anglia pod 
pokrywką także przezimowania flo- 
ty gotuje się do zajęcia Wei-Hai- 
Wei oraz wyspy Churan, blizko 
Shangai, i całego kraju nad zatoką 
Hangczou, kraju w około **kanału- 
Wielkiego” i nad wielką rzeką 
Yang-tse-Kiang. Firancya oświad- 
czyła, że skoro Anglia uczyni krok, 
tak samo posunie się naprzód i za: 
bierze całą południową część Chin, 
przylegającą do teraźniejszych fran- 
cuzkich Indo-Chin. Wielkie miasto 
Canton dostałoby się pod panowa- 
nie Francyi Tym sposobem, na rui- 
nach cesarstwa chińskiego sąsiada- 
mi będą Rosya i Niemcy, tak jak 
u siebie w domu tj. w Europie, i 
Anglia z Francyą4. “Lwia część” 
zaboru wpadnie pod moc cara Ro- 
syi. Jedynem państwem, które jest 
żywotnie zainteresowane w tym roz- 
biorze i które zwycięzką wojną do 
tego doprowadziło — jest Japonia, 
a zdaje się, że Japonia dostanie — 
figę. Mocarstwa europejskie wido- 
cznie nie chcą dopuścić ażeby Ja- 
ponia wzrosła we wielką potęgę i 
chcą ją utrzymać w ograniczonych 
liniach. Japonia, która ze zwycię- 
zkiej wojay z Chinami powinna 
była odnieść największe korzyści, 
jest gotową połączyć się z Anglią 
aby coś dla siebie urwać — lecz nie 
wiadomo czy Anglia chce piątego 
dopuścić do zdobyczy. 

Nad. Chinami krążą cztery żarło- 
czne sępy i już dziobają w: najle- 
psze kąski. Chiny są bezsilnemi, 
bezradnemi, nie są w stanie wobec 
tylu zaborców nic zgoła uczynić, 
nie mogą stawić żadnego oporu, na- 
wet nie protestują głośao. Że dwór 
chiński pojmuje jakie zagraża nie- 
bezpieczeństwo, można widzieć z 
tego, że zamierza przenieść się do 
Nankingu, uad rzeką Yang-tse- 
Kiang, która w Chinach jest tem, 
co Mississippi w naszym tutaj kraju. 

Jedyna nadzieja Chin jeszcze 
spoczywa w tem, że żarłoczni za- 
borcy mogą przy dzieleniu się zdo- 
byezą, pokłócić się i pobić się, a 
wtedy z tego mogłoby przyjść do 
wielkiej wojny w Europie. 


Opinia włoska jest, że przyjdzie do 
wybuchu wojay pomiędzy Hisz- 
panią a Stanami Zjednoczo- 
nemi. 


Rzym,19 grud. — Dzien- 
nik ‘“‘Messagero” podaje, iż baroa 
Fava doniósł do vice-hrabiego Ve- 
nosta, że — w jego opinii — Sca- 
ny Zjednoczone, jako rządzone o- 
pinią publiczną nie będą w stanie 
uniknąć wojny z Hiszpanią. 

Włoski ambasador w Washing- 
tonie jest zdania, że jedynie ener: 
giczna iuterweucya mocarstw jest 
w stanie odwrócić starcie się. **Ni- 
gra” wyraża taką samą opinię. 


Brayn, bawiąc w Meksyku, oświad- 
czy , że musimy obstawać niewzru- 
szenie przy doktrynie Monro- 
e'go. 


Mexico City, Meksyk, 15 
grud. — Prezydent meksykań- 
ski Porfirio Diaz dzisiaj udzielił 
audyencyi p. Bryan i jego partyi. 
Panie zostały oczarowane gośwsin- 
nością panı Diaz, która im poka- 
zała prezydentowskie apartamenta 
w zamku Uhapultapec. 

P: ai > był dzisiaj bardzo za- 
jętym. Zwiedził katedrę i akade- 
mię Sztuk Pięknych. 

Jutro p. Raal, prezydent kolei 
żelaznej “Mexican Narodowej”, wy- 
daje obiad wystawny dla p Bryan, 
poczem cała drażyna pojedzie zwie- 
dzić wspaniały kościół w wili de 


Guadeloupe. piątek dla p. Bryan 
odbędzie się popularna recepcya w 
historycznej Szkole Mınów; jest to 


ogromay gmnch, w którym prze- 
bywał gen. Grant w swej pierwszej 
podróży po Meksyku. Rząd od 
dał użytek tego gmachu jako naj- 
stosowniejszy dla recepcyi, ponie- 
waż tysiące Mexykanów ze wszyst- 
kich klas narodu chce powitać 
szermierza “wolnego bicia srebra.” 

w ciągu mowy pana Williama 
J. Bryana dzisiaj w Izbie Deputo- 
wanych, wyraził się pomiędzy in- 
nemi, jak poniżej, co wywarło bar- 
dzo korzys.ne wrażenie na w8zy- 
stkich: a 

«Mogę wam panowie podać jej 
szcze jednę przyczynę, dla jakie- 
czuję t.kie zainteresowanie się Re- 
publiką Meksykańską. Meksyk, ró- 
wnie jak Sany Zjednoczone, jest 
zainteresowanym w bronieniu *do- 
ktryny Monroe'go,” która została 
ustanowioną w celu przeszkodzenia 
rozszerzania się monarchicznych in 
stytucyj na  zachoduiej półkuli. 
Stany Zjednoczone i Meksyk będą 
trzymały w górze pochodnie swo- 
body przed narodami Świata, i wy- 
każą, że rządy czerpią swoje słu- 
szne prawa z zezwolenia podwła 
dnych a nie z praw potęgi dzie- 
dziczności.” 

Dzienniki wszystkie podawają po- 
chlebne artykuły o p. Bryanie i 
witają go serdecznie w Meksyku 
J st interwiuwowanym przez repor- 
terów wszystkich wpływowych ga- 
zet i jest wiianym z okrzykami 
gdziekolwiek się pojawia. 

„Jedea dzienmk nazywa go bo 


"haterskim i popularnym młodym 


trybunem ludu amerykańskiego. 


Śmieszna bajka o wypowiedzeniu nam 


_ wojny przez Niemcy. 


New York, 20grud. — Z 
Boston nadeszła tutaj wiadomość, 
iż agenci kapitalistów niemieckich 
dostali telegr.ficzae rozkazy, ażeby 
kapitały niemieckie powycofywali, 
albowiem zanosi się w blizkiej 
przyszłości na wojnę pomiędzy A- 
meryką a Niemcami. Przyczynami 
tej wojny mają być, że cesarz nie- 
miecki nie może ścierpieć naszej 
doktryny Monroe'go, ża cały naród 
niemiecki burzy się przeciwko a- 
merykańskiej taryfie celnej i że, 
wreszcie, teraz jest pora, ażeby za- 
rozumiałych Amerykanów  *nau- 
czyć rozumu.” Wiadomość ta da- 
lej opiewa, żk pancerniki, które 
płyną obecnie nibyto do Chin, w 
rzeczywistości zdążają do Stanów 
Zjednoczonych. Na pomoc Nie- 
mcom mają przybyć Hiszpanie — 
i we dwójkę uderzyć na Stany Zje- 
dnoczone. 

Z nowiny tej wyśmiewają się tu- 
taj, a inni litują się, że mogą być 
tacy naiwni ludzie, którzy mogą 
uwierzyć, żeby Niemcy odważyły 
się wytoczyć nam wojnę. Choćby 
już nie groźba ta jedna, że Fran- 
cya skorzystałaby z tej sposobno- 
ści, ażeby zemścić się na Niemcach 
za klęskę i upokorzenie z przed 20 
laty, są inne przeszkody, jak tru- 
dność dowiezienia dostatecznej li- 
czby wojsk, brak okrętów wojen- 
nych w dostatecznej liczbie, oraz 
inne przeszkody mniejszej wagi. 
Jeżeli cesarz Wilhelm chce grozić 
Ameryce, to może to zrobić tylko: 
<kiwając palcem w bucie.” 

Niezawodnie wiadomość z Bosto- 
nu jest “kaczką dziennikarską”, 
lub wymysłem jakiego rozpalonego 
mózgu germańskiego — o co teraz 
w tych czasach nie tradno, kiedy 
cesarz Wilhelm porwał się na za- 
wojowanie Chin. 


Ofiary wojny. 

Dzienniki angielskie notują cy- 
frę oiiar wojny Anglików z dzi- 
kimi szczepami Afrydów i Ozaki- 
rysów na granicy afgańskiej. Od 
początku kampanii padło ogółem 
32 oficerów, 68 zaś jest ciężko ran- 
nych. Żołnierzy zginęło 675, a 282 
jest rannych. Z krajowych  żołnie- 
rzy, służących pod sztandarem aa- 
gielskim zginęło 233, a 633 odnio 
sło rany. Z tego wynika, że wojna 
pochłonęła dotychczas 949 ofiar w 
zabitych, a 983 w rannych, Kam 
pania ma zatem przebieg bardzo 
krwawy, jeżeli się zważy, że zroko- 
szowane szczepy prowadzą gueri- 
lasówkę, chronią się w górskich 
czeluściach, unikają otwartej walki 
i niszczą nieprzyjaciela zawziętą 
partyzantką. Wiadomości z granicy 
afgańskiej są literalnie depeszowe, 
urywane, puszczane przez cenzurę 
angielską. Dopiero skąpe cyfry u- 
rzędowe rzucają jaskrawy snop 
światłu na przebieg walki. 


Rewolucya Kubańska. 


HAVANA, 15-go grud. — 
Rewolucyoniści za pomocą dy- 
namitu zburzyli kolej żelazną 
pomiędzy Canos i Dagame 
w prowincyi Pinar del Ruo. 
Z uszczyli cały tor oraz po 
trzaskali lokomotywę pociągu 
frachtowego. Wojsko hisz- 
pańskie wraz z oddziałem lu: 
dzi do reperacyi zostało wy 
słane na miejsce eksplozyi i 
zniszczenia, a którzy znaleźli 
1 bombę dynamitową, a dwóch 
ludzi aresztowano zasprawie 
nie wybuchu. 


Rewolucyoniści wykonali 
napad na miejsce wylądowa- 
nia w Gebara, w prowincyi 
Santiago de Cuba, lecz zosta- 
li odparci z wielką stratą — 
stosownie do raportu rządowe- 
go. Również ostrzeliwali mia- 
steczko Cupecillas, lecz bez 
rezultatu. 


Kubańczycy zdobyli 12 kas wojsko: 
wych i łap ich wynosi $150,000. 
HAVANA, 18 grudnia. — 
Okazuje się, że o wiele wię- 
cej wynosi suma pieniędzy, 
która wpadła w ręce Kubań 
czyków, gdy zdobyli La Cai 
manera. Łup wynosi od 150 
do 200 tysięcy dolarów w 
złocie i tworzył zapasy pie- 
niężne dla 12 kas wojennych. 
Obiegają wieści, że Kubań 
czycy przekupili urzędników 
hiszpańskich, którzy wyjawili 


im tajemnicę o pieniądzach i 


którzy przytem rewolucyoni- 
stom dali wskazówki, jak ta- 
kowe zdobyć. 


HAVANA, 19 grud. — Stoso- 
wnie do depesz e ożył gre od dł 
8 do 12 bm, jeden oddział hiszpań 
ski w Guamo, nad rzeką Canto, 
na północ od Manzanillo, w pro 
wincyi Santiago de Cuba, zosta. 
obsaczony przez rewolucyonistów, 
lecz że Hiszpanie odparli ich. 

Jeden z wysłanników  pokojo- 
wych kapitana-generała Blan o, — 
Ruiz, który dotarł do oddziału A 
raugureza i znalazł u niego przy 
chylne posłuchan'e, tak, że Aran- 
guez postanowił się poddać i przy- 
stać na autonomię, — został na 
rozkaz generała kubańskiego Ale 
lejandro Rodriguez polmany wraz 
z Arangurezem, i w ubiegły piątek 
obydwaj na rozkaz tego samego ge- 


 nerała zostali rozstrzelani. 


Jest to jawnym dowodem, że 
Kubańczycy nie chcą przyjąć auto- 
uomii i postanowili zgłądzić każde- 
go ze swoich, który zmięknie i 
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przejść zamier:ą `. Hiszpanów, = 
złudzony obiecaną autonomią. 
HAVANA, 20 grud. — Krwawy 
bój stoczyło wojsko hiszpańskie z 
południową dywizyą sił Gomeza w 
Sancti Spiritus. _ Rewolacyoniści 
stracili bitwę Na polu znalezio 
no 23 poległych Kabańczyków. Re- 
wolucyoniści równ eż dotkliwie u 
cierpieli w Guiramelena, gdzie hi- 
szpański generał Maroto uderzył na 
kubańskie siły pod komendą Colaz- 
zo. Konnica pułka Bourbon od- 
cięła  rewolucyonistom odwrót i 
przyszło do zaciętego boju. Urze- 
dowe raporty podają straty Kubań- 
czyków na 49 poległych i rannych. 


Kuryer z Bayamo przywiózł wia- 
domość o walnym boju w Loma- 
Blanco i Campobxszno, nad rzeką 
Cantor. Generał kubański Carlos 
Roloff na czele 2 tysięcy lndzi za- 
atakował hiszpańską  fiotyllę i siły 
lądowe generała Pando, który ztąd 
wyruszył z dwoma małymi okręta- 
mi wojennymi, z wieloma barkami 
i z licznem wojskiem, z polece- 
niem odbicia napowrót miasteczka 
Embarcadaro i wzmocnienia załogi w 
Bayamo. Ciężka strzelanina trwa- 
ła kilka godzin. Rewolucyoniści 
zajmowali obydwa brzegi rzeki. Na 
rzece eksplodowały torpedoey, lecz 
nieszkodliwie dla okrętów. Rapor 
tują, że strata Hiszpanów wynosi 
136. Pando wysłał kanonierkę do 
Manzanillo po posiłki i po więcej 
artyleryi. 

Utrzymują, że Calixto Garcia ma- 
szeruje na pomoc Roloffowi. Pa- 
nuje tutaj wielki z tego powodu 
niepokój. | 


POWSTANIE W INDYACH WSCHO- 
DNICH PRZECIW ANGLIKOM. 


SIMLA, 15 grudnia. —Stó- 
sownie do urzędowych depesz 
z pogranicza północno -wscho- 
dniego, marsz armii angielskiej 
pod generałem Westmacott z 
obozu Cher-Khel do kraju 
Sturi Khel był nieustannem 
bojem ze szczepowcami. Nie 
przyjaciel zaczepiał tyły An 
glików i z wielką werwą utrzy- 
my wał prawie nieustanną strze- 
laninę. Straty Anglików są 
dotkliwemi. W liczbie pole 
głych znajduje się porucznik 
West, który dowodził krajo- 
wem wojskiem w służbie An 
glii, Ghurkas, oraz rannym 
został porucznik Champiar. 

Cały marsz na dół w doli- 
nie Bara, od dnia 6 bm. był 
nieustanaem ścieraniem się z 
nieprzyjacielem, lecz siły an- 
gielskie dzielnie się zachowy- 
wały. Droga marszu była nad- 
zwyczaj uciążliwą, i pochód 
odbywał się w deszczu, błocie 
i śniegu. Wzdłuż rzeki pocho- 
dowi przeszkadzały przepaście 
i wielkie urwiska, i wojsko 
musiało więcej niż 20 razy w 
bród przeprawiać się przez 
rzekę w której woda była lo 
dowato zimną. Do tego zawa- 
dzał dużo pochodowi transport 
złożony ze 12,000 zwierząt z 
wieloma chorymi i rannymi 
żołnierzami. W dniu 13 bm. 
rannych zostało około 50 a 
wczoraj około 10 żołnierzy. 
W ostatnim boju, nieprzyja 
ciel został dotkliwie ukarany. 

Przyczyną nieszczęścia stra- 
ży tylnej gen. Kempstera, któ 
ra odciętą została przez szcze- 
powców w sobotę blizko Cher- 
Khel, było to, że zwierzęta 
poplątały się w polu ryżowem 
o zmierzchu. Trudności zosta- 
ły powiększone jeszcze tem, 


że powoźnicy i najemnicy no * 


szący ciężary pootwierali be- 
czki z rumem i popili się stra- 
sznie, Wielu z tych odmroziło 
sobie członki w lodowatych 
wodach strumienia i jeszcze 
wielu z tych brakuje. W boju 
2 oficerów zostało ranionych 
a z szeregów trupem i ranny- 
mi padło około 40. 


LONDYN, 16 grudnia. — 


„Nadeszły dalsze szczegóły o 


marszu brygady gen. Westma- 
cott w doliaie Bara. Depesza z 
Mamani z dnia 14 bm, opiew 
jak następuje: 

«Wojsko zmuszone było ma - 
szerować w łożysku rzeki 500 
jardów szerokiem, wezbrane 
topniejącym śniegiem. Na pra- 
wym brzegu były pagórki po- 
kryte zaroślem a na lewym 
skały strome, których wyżyny 
wszystkie były zajęte (nieprzy 
jacielem.) Pochód bagażowy, 
dźwigający nosze z rannymi, 
przeładowane amunicyą koniki, 
które utykały w strumieniu, 
szpitale polne z rzędami napeł- 
nionych noszówi zbieranina lu - 
dzi zwykle zdążająca za oboza- 
mi — wszystko to było pomie - 
szane w ogromnym nieładzie, 
w masę ruchliwą, brodzącą po 
kostki; pchającą się naprzód ze 
świadomością, że nieprzejedna 
ny wróg jest w tyle.” 


KALKUTTA, 20 grudnia. 
—Stósownie do wiadomości z 
frontu, sierżant Walker z puł 
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ku szkockich strzelców jest 
jeńcem w ręku Sipah Afridi- 
sów. Starania są o wydoby- 
cie go z niewoli. 


PO ZŁOTO DO ALASKI. 
Rze wa 
Różne wiadomości z Alaski io Alasce. 


Dzienniki angielskie dono- 
szą, że na wiosnę najmniej 


25000 Anglików wyjedzie 
szukać złota do : Klondike. 
Również *w innych krajach 


europejskich formują się par 
tye dla udania się do złoto 
dajnej krainy z ukończeniem 
się zimy. 


VICTORIA, B. C. 16-go 
grud.—W. Kastner i George 
McLachland, oboje z Monta- 
ny pochodzący, dwóch z par- 
tyi pięciu, która opuściła Daw- 
son City dnia 3 listopada — 
przybyli dzisiaj po południu 
do Victoria parowcem “Co- 
runa.” Donoszą, że górnicy 
wciąż uchodzą z Klondike, i 
że tydzień przed ich wyjaz- 
dem z Dawson City, rząd u- 
siłował  dostawić żywności 
tym, którzyby się udali do 
Fort Yukon. Z górą przeszło 
800 przyjęło tę ofertę i opu- 
ściło miasto. 

Żywności jest wielki brak i 
wiele osób jest w szpitalu cho- 
rymi a choroba ich — jak Ka- 
stner powiada — pochodzi z 
głodu. Powiada, że gdyby do- 
brze rozrządzono się z żywno- 
ścią toby jej było dosyć dla 
Dawson City, lecz wielu ma 
żywności na trzy i cztery tie- 
siące ukrytej, podczas gdy 
drudzy nie mają nic do je- 
dzenia. 

Kastner i McLachland opu- 
ścili Dawson City z pociągiem 
psim i ze 400 funtami żywno- 
ści na sankach. Lecz po uje 
chaniu 135 mil zmuszeni byli 
porzucić sanki i pozostawić 
zapas odzienia i przybory do 
spania. Wtedy też skończyła 
się im żywność i przez trzy 
dni nic nie jedli. Nareszcie 
pomoc dostali nad rzeką Lit- 
tle Pelly, gdzie się znajduje 
wioska indyańska, 

Major Walsh, administrator 
kanadyjski, znajdował się roz- 
bity obozem w Bog Salmon. 
Przeszedł on straszne doświad- 
czenia i, jak Kastner powia- 
da, nie będzie w stanie tej 
zimy dotrzeć do Dawson City. 
Stracił dwie łodzie i większą 
część swego wyposażenia, a 
ponieważ reszta jego zapasów 
po większej części się zepsuła, 
więc ma mało żywności. Walsh 
teraz oczekuje na psie pocią- 
gi, które mają mu być wysła- 
ne na pomoc ze Skaguay. Je- 
den z jego partyi, niejaki 
Freeman, zginął w Dzień 
Dziękczynienia, utopił się bo- 
wiem gdy usiłował dotrzeć do 
brzegu na płynącej krze lodu. 


Polski Dom Emigracyjny:« 


3 Morris St, New York City. 


Polski Dom Emigracyjny przyj- 
muje emigrantów, przybywających 
dy Ameryki, lub odjeżdżających do 
starego kraju — pośredniczy przy 
zakupnie kart okrętowych i biletów 
kolejowych — udziela bezpłatnie 
wskazówek co do podróży — odpro 
wadza na parostatki i dworce — sło- 
wem ułatwia uciążliwą dla naszych 
wychodźców podróż. 

Polski Dom Emi stoi pod zarzą- 
dem Czcig. Sióstr Felicyanek, które 
z wszelką pieczołowitością zajmują 
się przybyszami. Do nich udać się 
można po informacye, dotychczące 
tak Domu Em., jak podróży. Adres: 

Rev. Mother Saperior of the Fe- 
lician Sisters, 3 Morris Str, New 
York City. 

Polskim Domem Em. opiekuje 
się Tow. św. Józefa, którego człon- 
kiem każdy być może za miesięczną 
opłatę $2. Zarząd tegoż Tow.: ks. 
St Szymanowski prezydent, ks. B. 
Gramlewicz wice prezydent, ks. 
dr. J. Dworzak sekt fin, ks. St. 
Nowak sekr. prot., ks. dr. Dworzak 
kapelan Pol. Domu Emigracyjnego 

ażda i najmniejsza ofiara na 
rzecz Pol. Domu Em. ma być prze- 
syłana na ręce i nazwisko ks. dra 
J. Dworzaka w Williamsbridge, N. 
Y., który łaskawych ofiarodawców 
natychmiast kwitować będzie z od- 
bioru pieniędzy. 


T 


Warsaw, N. D., d. 12 1897. 

Donoszę krewnym i znajomym, 
że 80go Listopada rb. mój najuko- 
chańszy mąż Józef Miszewski roz 
stał się z tym światem szczęśliwie 
zaopatrzony Swiętymi Sakramenta- 
mi na drogę wiec ności. Serdecznie 
proszę moich i jego krewnych zna- 
jomych o pobożne westchnienie do 
Boga za jego duszę. 

Pogrzeb się odbył 2go Grudnia 
przy bardzo licznym udziale. Był 
on w Bractwie Św. Stanisława Bi- 
skupa i- Męczennika, to też bractwo 
wzięło udział w pogrzebie jak naj- 


` 


| uroczyściej za swego współbrata. 


Serdecznie dziękujemy wszystkim 
tym co brali udział wąpogrzebie. 
W smutku pogrążeni, 
Franciszka Miszewska, żona 
i dzieci. 


Koty. 


Jak wiadomo, koty cieszyły się 
wielką sympatyą u cywilizowanych 
narodów starożytnych — a gdzie- 
niegdzie zażywały nawet szacunku 
W dzisiejszych czasach nie tak się 
dzieje. U wielu lurów znanych z 
zamiłowania do zwierząt wogóle — 
kot nie odzyskał jeszcze dawnych 
sympatyj — przypisać to należy 
zapewne głównie przekonaniu lu- 
dzi o tem, że kot jest najfałszy: 
wszem z wszystkich stworzeń. Re- 
habilitacyą kociego rodu zajęli się 
Anglicy — a zwłaszcza nadobne 
córy Albionu. Koty w Anglii sta- 
ły się modne. Najznakomitsze la- 
dies trzymają „sforę** kotów paj- 
oryginalniejszych gatunków, jak 
australskich, indyjskich, angorskich, 
maltańskich, itd. Dzisiaj i Niem 
cy -—- idąc za wzorem Anglików — 
przekonywają się, że „ułaskawiona 
pantera'* może się stać wiernym 
przyjacielem i towarzyszem . czło- 
wieka, jeżeli będzie się ją trakto 
wało tak przyjaźnie jak psa. Do- 
wodem tej ewolucyi w Niemczech 
się dokonywającej są: Pierwsza 
wystawa kotów, urządzona w po- 
czątku października w Monachium, 
oraz założenie tamże stowarzysze- 
nia kociego. 

Na wystawie tej było można po- 
dziwiać koty o uderzającej piękno- 
ści. Najwięcej podziwu budził o 
gromny Angora, biały zupełnie jak 
śnieg, położony na łóżeczku, ma- 
jącem różowe posłanie. Inny An- 
gora wyglądał jak wielka mufka z 
niebieskiego lisa; jedynie po bły- 
szczących oczach ris było mo- 
żna, że to kot. ielce zaintereso- 
wała wszystkich para niebieskich 
maltyjskich kotów, ulokowanych w 
klatce, której strzegły gromady ... 
ptaków. 

Miłośnicy kotów, występujący w 
obronie dawnego ich uprzywilejo- 
wanego ztanowiska. dążą do tego, 
aby naprawić smutne położenie ko- 
ciego rodu zdegenerowanego. Na 
wet we Francyi i we Włoszech 
stanowisko kotów jest o wiele zno 
niejsze, aniżeli w Niemczech i w 
Austryi. Najwięcej szacunku i o 
pieki ma kot w Wenecyi, gdzie 
dawniej zwierzęta te były uiezbę 
dne — a dziś tworzą wspaniałą 
armię. Wenecyanie sprowadzili ko 
ty z Egiptu; (w Atenach i w po 
gańskim Rzymie nie znano kotów). 
Koty weneckie — wskutek tylo- 
wiekowego łagodnego obchodzenia 
się z nimi — odznaczają się pod 
względem fizycznym nader delika- 
tną budową ciała - a co do by- 
strości przewyższają wszelkie inne 
gatunki. W Wenecyi istnieją dwa 
gatunki kotów; rozpłodowe i ska- 
zane ną celibat. Ostatni ten gatu- 
nek cdznacza się prawdziwie psią 
wiernością i nsposob'eniem więcej 
domatorski+m — 3 także nadzwy- 
czajną pięknością. Wytresowany 
kot taki, gotów jest przez tygodnie 
całe siedzieć przy łóżku chorego 
swego pana, bo też należy on nie 
mal do rodziny. 

Kot wenecki odznacza się kon- 
cerwatyzmem; nie lubi nowości i 
nowych ludzi —— tak samo, jak u- 
cieka z domu, w którym grunto- 
wnie odbywają się czyszczenia, 
szorowania itd. 

Wszystkie koty odznaczają się 
nader wielką punktualnością — 
zdawało by się, że noszą w sobie 
chronometr. Koty nie znoszą wil- 
goci i deszczu — natomiast prze- 
padają za ciepłem słonecznem. 

Kotki weneckie odznaczają się 
ogromną pieczołowitością dla swych 
małych — żyją do 20 lat. Koty 
rozpłodowe nie tak dobrą cieszą 
się opinią, bo dopiero po 10 latach 
używania i wałęsania się zaczynają 
gustować w spokoju domowego za- 
cisza. 


Szanowny Redaktorze Gazety 
Polskiej” w Chicago,lll. Prosimy o 
łaskawe umieszczenie w najbliższem 
numerze. 

Tow. wzaj. brat. pom. Synowie 
Polski i Litwy, Gr. 204 Z. N. P. 
w Providence, R. I., urządza w Syl- 
westra wieczór tj. 3'go Grudnia, 
rb. w Woods Hall, Olneyville, pier- 
wszorzędny Bal, na który Szanowną 
Publicznóść, z Providence, North 
Attleboro i okolicy, jak najuprzej- 
miej zaprasza. 

Pierwszy to będzie tego rodzaju 
Bal Polski w Providence urozmai- 
cony pięknemi śpiewami i dekla- 
macyami, a o godzinie 12tej po- 
winszowaniem Nowego Roku* Sła- 
wna i powszechnie znana Headley 
& Livesey Orchestra grać ate, 
to też spodziewamy Się, iż łaskawa 

ubliczność powyższych miejscowo- 
foi jak najliczniej nas swą obecno. 
ścią zaszczycić raczy. 

Wstęp z Damą 350. Kasa otwar- 
ta o godzinie 7mej. Początek Polo- 
nejzu o godzinie 8mej, 

W imienia Tow. i Komitetu. 

A. Poleski, Prezes i gosp. balu. 
J. Trawczyń ki, Sekretarz. 
245 Manton Ave., 
Providence, R. I. 


Ollendorffa 
TEOROTYCZNO - PRAKTYCZNA 
METODA 


nauczenia się czytać, pisać i mówić po 
angielsku w sześciu miesiącach 


z oryginalnej edycyi przerobiona i do użytku 
Polaków zastósowana 


Gramatyka, (Tom I) Klucz. (Tom Il) 


czyli tłómaczenia zadań, listów, anegdot opisów, 
i powieści w gramatyce zawartych. 


Tom I zawiera 404 stron. a Tom II 
obejmuje 128 stronnie. 


Cena - - 


$2.00 


Długi cesarstwa niemieckiego 


"wzrosły od śmierci cesarza Wilhel- 


ma I, to jest od r. 1888 do 31 
marca 1886 — według obliczenia 
pism niemieckich — z 720 milio- 
nów na 2245 milienów, więc o 1 i 
pół miliarda. Powiększenie mary- 
narki pochłonie aż do roku 1905 
nowych 380 milionów. 


Obok „(Gazety Polskiej” wyda- 
jemy „Tygodnik Powie- 
ściowo Naukowy,” zawiera- 
jący powieści historyczne, romanse, 
opowiadania i sztuczki teatralne. 
Cena Tygodnika na rok wynosi je- 
dnego dolara. 

Tym, którzy nie znają jeszcze 
Tygodnika Powieściowo- Naukowe- 

o poseła się jeden numer na okaz 
zpłatnie. 

Kto pisze aby mu zmienić adres 
na Gazetę Polską a utrzymuje ta- 
kże Tygodnik, niech pisze aby mu 
i na Tygodnik adres amienić. Przy 
zmianie adresu nalety nam podać 
stary i nowy adrea 


Vla Bibliotek Polskich 
W AMERYCE. 


Pomuno że Rocznika L[I Ty- 
godnika Powieściowo-Nauko- 
wego mamy na składzie tylko 
w małej ilości i pojedyńczo 
sprzedaje się Rocznik trzeci za 
$25.85 dla Bibliotek Polskich 
w Amerycesprzedawać będzie- 
my cały komplet Tygodników, 
to jest: wszystkie ukończone 
RER TygodnikiI, II, III, 

V, V, VI, VII, VIII, IX, 
X w mocnej oprawie z złoco- 
nemi wyciskami i XI rocznik 
skoro zostanie ukończony 1 
tak samo oprawny zostanie 
dosłany, za 30 dolarów. 


W. DYNIEWICZ. x 
Następujący Panowie 


są upoważnieni do zapisywania abonentów, od 
bierania obstalunków na książki, robienia kon- 
traktów za anonse, odbierania pieniądzy za 
Gazetę i za książki. 

W ALBERTA, MINN. W. Wiśnie: 

— ASHTON, Nebr. Thos. aE 


— BALTIMORE, MD. Jakób Fiałkowski, 


428 South Bond Str. 
— BERLIN, WIS. Wojciech Treder. 


— BUFFALO, N. Y. F. A. Gó 
Johnson, Józef Majchrzycki, F. Kac” ed 


— BAY CITY, Walenty Wróblewski. 
— BRONSON, Wincenty Ławniczak. 

Józef Kosh. 
„ L. Wróblewski. 
Micek. 


— CATO, ARK., A. 


— CHICAGO, Stanisław Lanferski, Stanista 
Budzbanowski, >] z 


— CLEVELAND, OHIO, M. Konrad. 
- = B M. Józef Pillot i Fr. Piq» 


— OONNELSYVILLE, Pa. Fryderyk A. Kail. 
— OROSBY i DULUTH, Marcin Lepak, 
— DELANO, MINN., Szymon Kittok. 
— DUNKIRK, Piotr Szubarga, 
kulski, 16 Webster Str. acz Pt 
— DUBOIS, Bonifacy Ziarnik. 
Se | o 
„Jan e, Józef Daja. 
Ohio, St. Bo i 
— RAST SAGINAW ilon, Borowski 
=g Nago 
— LEMONT, 


— LA SALLE, Józef J. Wittlif. 
— MILWAUKEE, Jakób Woźniak, 


e: MINNESOTA UB nę Schulcz. 


, N. DA 
— MT. CARMEL, L. Jankowski. 
— NANTICOKE, Jan waski. 

NEW YORE, J. Olekalak, 2458 9 AE, 
Z NORTHEIM, Wis., Józef Szweda * 
— OWATONNA, „_0. Grabarkiewicz. 
` P BURG APA., Jan Bruchwalski 

1 WŁ. Szewczuga. 


— PAINA PAUKE; E. H. Friedlander, J. Chu 


„ Malino 
— SHAMO) , PA., A. J. Złotorzyński. 
— SHENANDOAH, PA., Józef Rudnicki. > 
- SOUTH BERD Fr. Kowalski J. Sosno- 


— 80 CHICAGO, Wł. Pacholski | Józe 
— STEVENS POINT, 
w TI WIS., Jan Kubisiak, 


—8T ANNA, Minn. . Kierzek, 
— ST. HEDWIG, Toia Thos, Feliks. 
— ST. LOUIS, Mo., Józef N: 182 Blair ave. 
— SOBIESKI, ILu., i HAMMOND, IND., Adam 
8 achowicz. 
— TOLEDO, O. Karól Czarnecki. 
— WILKES BARRE, Józef Czernik 
ILN Anast. 


= N. 

— WINONA, MINN., M. Daszkowski. 
i Spiczak 

TO RKTOWN. TEX. J. B. Kasprzyk. 


Beg” W koloniach polskich w A 
meryce, gdzie nie ma księgarń pol 
skich chcący trudnić się sp 
książek polskich do nabożeństwa, 
religijnych i powieściowych mogą 
ładny pieniądz zarobić. Po warun- 
ki i rabat należy Bi satona do 
ierwszej Księgarni Polskiej Wł. 
Dyniowicza- 532 Noble Str., Chica- 
go, Dls. Szczegolnie ludzie bez pra- 
cy mcgą prowadzić dobry interes 
sprzedażą książek r 


W Pierwszej Księgarni Polskiej 
w Ameryce 


WŁ. DYNIEWICZA, 
w Chicago, Ills., 

znajduje się niedawno temu wy- 
drukowana mała książeczka w pię- 
knej oprawie miękkiej aligatoro- 
wej, ze złoconemi brzegami, zawie- 
rająca śliczne wierszyki narodowe 
polskie, stósowne do  deklamacyi 
na zebraniach familijnych lub pu- 
blicznych, pod tytułem: 


Głos Serc Polskich. 
NAPISAŁ 
Aleksander Lutyński. 
Cena 25 centów. 


Format jest mały kieszonko 
i każdy a jet młodzieniec ść) 
młoda Polka powinna mieć jedną 
taką książeczkę. 


s” Zwracamy uwa tym 
nom abonentom, leży: > Be eei 
aa poczcie noan Orders (przekazy 

oztowe niebieskie) aby nam te 

oney Ordery przysełali, gdyż bez 
tychże nie dostaniemy pieniędzy x 
tutejszej poczty. ~ 
Adresować należy: 


W. DYWIEWICZ, 
532 Noble Street, - Chicago, III. 
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Washington. 


Sprawa Hawaii. 


Washington, D.C., 15 
grudnia. —Były minister stanu 
John W. Foster, który gdy 
był członkiem gabinetu ex 
Prezydenta Harrison'a, zawarł 
pierwszy układ aneksacyjny z 
Hawaii, w celu przyłączenia 
tego kraju do Stanów Zjedno 
czonych, a który od tego cza- 
su zwiedził Hawaii i żywo się 
ich przyłączeniem zaintereso- 
wał, gdy dzisiaj został zapy 
tany jakim jest obecnie stan 
rzeczy z aneksacyą czyli przy - 
łączeniem, wyraził się jak na- 
stępuje: 

«Przeciwnicy w Kongresie 
aneksacyi hawaiiskiej nie upo 
rają się z tą kwestyą jedynie 
za pomocą głosowania prze 
ciw przyłączeniu i zaszkodze- 
niu tej sprawie. Muszą oni za- 
` decydować jaką będzie poli- 
tyka i zachowywanie się Sta 
nów Zjednoczonych względem 
tych wysp (Hawaii czyli Wysp 
Sandwich) na przyszłość. Od 
rzucając zgłoszenie się rządu 
tych wysp o inkorporowanie 
ich w naszą Unią, akt ten ko 
niecznie niesie ze: sobą prawo 
dla tego rządu oznaczyć swo- 
je własne polityczne przezna- 
czenie bez wpływu i względów 
dotyczących się Stanów Zje- 
dnoczonych. 


«Mniemam, że wyspy te nie 
przejdą pod władze Japonii. 


Jeżeli ludzie amerykańskiego 


pochodzenia obecnie kontro 
lujący rządem zostaną odrzu 
ceni przez Kongres, wtenczas 
ludzie ci, według mego zda 
nia, zwrócą się do swych po, 
krewnych, do Anglików i Ka- 
nadyjczyków. Nauczyli się oni 
z kolonialnej historyi Wielkiej 
Brytanii, że gdziekolwiek uda- 
je się sztandar angielski, tam 
wszędzie nastaje równość upo 
datkowania, sprawiedliwa i 
bezparcyalna _ administracya 
praw, sumienny i porządny 
rząd. Lubo nie mam ja żadnej 
informacyi co do zamysłów 
teraźniejszych zarządzców Ha 
waii, to czuję na pewno, że 
gdy zadecydowanem zostanie, 
że nie mają oni być przyłą- 
'czeni do Stanów Zjednoczo- 
nych, to nie będą tracili cza- 
su, lecz rozpoczną zaraz ukła- 
dy z Wielką Brytanią, a re- 
zultat tych układów nie będzie 
ani powolnym ani niepewnym. 

«Seward, jeden z naszych 
najbystrzejszych mężów Stanu 
(minister Stanu za czasów pre- 
zydentury Lincoln'2, ) oświad 
czy w senacie pół wieku temu: 

« «Ocean Spokojny, jego po 
brzeża, jego wyspy i rozległe 
krainy w dali staną się głó- 
wnym teatrem wypadków w 
światowych dziejach po póź- 
niej.” 

“I przejęty tą myślą, wpro 
wadził do naszej Unii rozle 
głe i oddalone terytoryum Ala 
ski oraz starał się o przyłą- 
czenie Hawaii, lecz czas po- 
tem nie był jeszcze stósow 
nym. Przepowiednia jego sta- 
je się rzeczywistością dzisiaj 
w obec zadziwiającego roz- 
woju handlu na Pacyfiku. Spo- 
sobność, którą on poszukiwał, 
ażeby dać naszemu krajowi 
supremacyą w ogromnym han- 
dlu, zostanie odrzuconą 1 prze 
niesioną na naszego najwięk- 
szego rywala — jeźli teraz od- 
rzucimy aneksacyą. ” 


W Alasce można z powodzeniem u- 
prawiać znoże i jarzyny i chodo- 
wać drób i bydło. 

Washington, D.C, 18 
grudnia. — Minister rolnictwa 
Wilson przesłał Izbie Repre- 
zentantów raport komisył, któ- 
ra latem wysłaną została do 
Alaski dla zbadania czy możli- 
wem jest założyć eksperymen- 
talne stacye rolnicze w Alasce 
dla lepszego rozwinięcia pro 
duktów rolnych. Raportowi to 
warzyszy list od dr. A. C. 
True, dyrektora stacyj ekspe 
rymentalnych, w którym True 
utrzymuje, że wszystkie plony, 
zwłaszcza traw, jarzyn i. jagód 
wybornie się udawają w róż 
nych okolicach Alaski a chów 
bydła jest już na małej skali, 

Jestto bardzo ważna wiado- 
mość, albowiem kwestya ży- 
wności jest najpierwszego zna- 
czenia dla tysięcy ludzi, którzy 
wybrali się do Alaski dla po- 
szukiwania złota. 


Sprawa rozbicru Chin przez mocar- 
stwa europejskie. 

Washington, D.C., 18 
grudnia. —Zdaje się, że nie ma 
wędzidła na powstrzymanie 
chciwości mocarstw w ich żar- 
łocznym apetycie na rozebra- 
nie Chin i podzielenie się najle- 
pszemi częściami tego cesar- 
stwa. Czy zajęcie Portu Ar- 
thur: przez Rosyą jest wynad- 
grodzeniem za nie sprzeciwia- 
nie się Niemcom w ich zajęciu 
Kiao Czou? Jestto pytanie, 
które sobie zadawają nasi ofi 
cyaliści administracyi i dyplo 
maci z powodu raportu, że nad 
Port Arthur obecnie powiewa 
chorągiew rosyjska. Nie nade- 
szło tu żadne potwierdzenie tej 
wiadomości a w Wydziale Sta- 
nu i w legacyach rosyjskiej i 
chińskiej oznajmiono, że nie 
ma żadnej zgoła o tem wiado- 
mości. 

Jednak nie będzie to zadzi- 
wiającem, jeźli raport ten oka- 
że się prawdziwym. Rosya, jak 
jest wiadomem, bardzo pra- 
gnęła zdobyć dla siebie otwar- 
ty port na Pacyfiku, dla tego 
że jej port Władywostok jest 
zamknięty lodem przez wię 
kszą część roku. I od długiego 
czasu wiedziano tutaj, że wiel 
ki niedźwiedź patrzy z pożądli- 
wem okiem na Port Arthur. 
Prócz wybornego portu kupie- 
ckiego Port Arthur jest cenną 
marynarkową stacyą dla ro 
syjskich pancerników. 

W traktacie zawartym prze- 
szłej zimy pomiędzy Rosyą a 
Chinami, rząd pekiński dał ca 
rowi pozwolenie przedłużyć 
kolej trans-syberyjską wprost 
przez Mandżuryę i również po 
łożyć boczną linią kolejową do 
Port Arthur. Przylądek Port 
Arthur wystaje w zatokę Pe 
Czi-Li. Jest z natury ufortyfi- 
kowanym na obronę i jest u 
ważanym jako Gibraltar Azyi. 

Jeźli Rosya na prawdę zaję- 
ła Port Arthur, to wykazuje to 
jasno, — jak utrzymują dyplo- 


maci tutaj — że odwołanie się. 


cesarza chińskiego do cara ru- 
skiego w Petersburgu z wido- 
kiem wygnania Niemców z 
Kiao-Czou było nadaremnem. 
Rosya nie byłaby sama zajęła 
Port Arthur gdyby zamierzała 
wysadzić Niemców z półwy 
spu Szan Tung. Owszem jest 
mniemanie, że. Niemcy zanim 
zajęły Kiao Czou, wprzód u 
zyskały zezwolenie Rosyi i 
innych mocarstw. 
Oczy dyplomatów są teraz 
skierowane na Anglią z wy 
czekiwanjem jakie terytoryum 


Anglia teraz zamyśla zabrać. 


Jest mniemanie, że rząd bry- 
tyjski nie będzie się długo z 
tem ociągać. Francya, która 
popiera Rosyą, prawdopodo- 
bnie rozszerzy swoje granice 
z kosztem południowych Chin 
— tak, że gdy mocarstwa u- 
kończą swoje zabory, to Chi- 
ny znacznie będą mniejszemi 
aniżeli były. 

Władze washingtoń'skie, o- 
bawiając się o zagrożenie in- 
teresów amerykańskich w Chi- 
nach działalnością mocarstw 
europejskich, postanowiły zna 
cznie wzmocnić flotę w wo- 
dach azyatyckich. Pancernik 
“Raleigh” dostał rozkaz po- 
płynięcia bez zwłoki a okręty 
wojenne “Concord” i “Ma 
rietta” zostawają przysposo- 
biane z największym możliwie 
pospiechem na Pacyfiku ażeby 
czemprędzej mogły odpłynąć 
na Wschód. Prócz tych wy- 
mienionych, inne jeszcze okrę- 
ty wojenne zostaną wkrótce 
wysłane. 

Dyplomaci powiadają, że 
Chiny w przyszłych kilku la- 
tach będą widownią najwię- 
kszej czynności w polityce na- 
rodów, i dla tego, radzą Pre 
zydentowi McKinley ażeby nie 
odwoływał naszego teraźniej 
szego ministra w Pekinie, p. 
Denby, który jest demokra- 
tem mianowanym przez Cle- 
velanda, lecz ażeby pozostał 
na miejscu jako lepiej znający 
się na stosunkach aniżeli któ - 
ry inny, któryby miał jego 
miejsce zająć. Tak było zna- 
szym konsulem-generalnym 
Lee, w Havanie, na Kubie, 
którego Prezydent z tych sa 
mych względów pozostawił na 
stanowisku, lubo Lee, jest de 
mokratem i byłym generałem 
w armii połudaiowców. Inte- 
resa kraju więcej w takich 
razach znaczą jako interesa 


partyj. 


AMERYKA, 


Król "klondykowy” ożenił się z bo- 
gdanką swoją, która na niego 
czekała 16 late 

New York, 17 grud. — 
Joseph Ladue, milionowy bo- 
gacz z Klondyke, właściciel 
miasteczka Dawson City w A 
lasce, w dniu 16 bm., ożenił 
się w Plattsburg z panną Ka 
tarzyną Mason, z Schuyler- 
Falls, w powiecie Clinton. 

Szesnaście lat temu — jak 
opowiadają sąsiedzi — Ladue, 
będąc wówczas ubogim mlo 
dzieńcem, starał się o rękę 
panny Mason, lecz oponowa- 
li mu rodzice panny z powo- 
du jego ubóstwa. Wtedy La- 
due postanowił wyjść w Świat 
i udał się na zachód, Z ro 
zmaitem powodzeniem tłukł 
się po rozmaitych górniczych 
osadach, aż wreszcie zawę- 
drował do Alaski, gdzie mu 
fortuna sprzyjała, i 
jest wart” nie tysiące lecz 
kilkanaście milionów dolarów. 

Ladue latem powrócił do 
rodzinnych stron z wizytą i 
dla pobrania się ze swoją 
wybraną, która na niego cze 
kała wszystkie lata. Nowo- 
żeńcy w Marcu pojadą na 
stały pobyt do Alaski. We- 
sele było bardzo skromne i 
wcale nie zapowiadało, że 
są to gody weselne milione- 
ra. Zimę spędzą w Stanach 
południowych. 


Ładunek wart jest milion dolarów. 


San Francisco, Cal. 
15 grud. — Jeden milion 
dolarów jest szacowana war- 
tość ładunku rosyjskiej bar 
kentyny ‘‘Bering”, która 
wpłynęła wczoraj do portu. 
Ładunek jest to rezultat wię- 
kszej części biznesu, zrobio- 
nego przez ''kompanię rosyj- 
ską futer i psów morskich”, 
w sezonie co dopiero ukoń- 
czonym. “Bering?” ma ma 
również, jako ładunek, śli 
czną kolekcyę okazów natu 
ralnej - historyi, zrobioną przez 
prof. Steinechera w czasie 
gdy ten działał jako członek 
międzynarodowej komisyi od 
psów morskich. Okazy te są 
przeznaczone dla Iastytucyi 
Smithsonian (w Washingto 
nie) i dla Królewskiego Bry 
tyjskiego Muzeum. 

Kapitan statku, p. Gron 
berg, oświadczył, że 300 mil 
Trans Syberyjskiej kolei że- 
laznej są ukończone od Wła 
dywostoku w głąb kraju. 


Żonobójca Merry i jego wspólnik 
Smith zosta:i ujęci w Kentucky. 


Princeton, Ky. 15 grud. 
“Chris” Merry i James Smith, 
których poszukiwała w całej 
Ameryce policya chicagoska, 
za zamordowanie Pauliny 
Merry, żony Chrisa” w 
domku pn. 50 Hope ul., w 
Chicago, — zostali rychło 
dzisiaj rano przyaresztowani 
w Eddyville, Ky. 

Pochwycił ich federalny 

marszałek Wilson z Princeton, 
który ich tutaj przyprowadził 
i osadził w więzieniu aż do 
czasu przyjazdu oficera poli- 
cyjuego z Chicago, ` dla za- 
brania ich do stawienia przed 
sądem kryminalaym.  Oby- 
dwaj złoczyńcy podawali się 
jako “Ed” i “Bill” Roach. 
' Po osadzeniu w więzieniu, 
Smith przyznał się władzom 
tutejszym, że są poszukiwa- 
nymi Smith i Merry. 

Aresztowanie obydwu przy- 
szło z tego, że w Eddyville 
przez cały tydzień rabusie i zło 
czyńcy okradali i znęcali się 
nad mieszkańcami, tak że pa 
nował postrach w całej oko 
licy, i marszałek federalny 
Wilson został przywołany na 
pomoc przez władze miaste- 
czka, ponieważ nie mogły so- 
bie dać rady ze złoczyńcami. 
Wilson, gdy zaaresztował ra- 
busiów, miał w pamięci przy- 
słane przez policyą chicagoską 
opisy rysów Smith'a i Merry'e 
go i gdy się przyjrzał swym 
więźniom, poznał w nich po- 
szukiwanych morderców. 


Parowiec "Cleveland" rozbił się i 
osiadł na mieiiźnie. 

Victoria, Brytyjska Co 
lumbia, 15 grud. — Parowiec 
“Cleveland”, kapitan Hall, 
osiadł na mieliźnie w cieśni- 
nie Barclay. Załoga i pasaże 
rzy rzucili się do ratowania 


się w łodziach, z których trzy 


dzisiaj. 


= 


łodzie zawierające 20 z zało- 
gi i 2 pasażerów zginęły. 

Kapitan, skarbnik,  naczel- 
ny maszynista, jeden pasażer 
nazwiskiem James Lathbury i 
załoga łodzi dotarli i wylądo- 
wali w Uclulet, po spędzeniu 
całej nocy w otwartej łodzi 
na morzu w czasie panowa- 
nia wielkiej burzy. Parowiec 
jest uważany za stracony. 
Kursował pomiędzy San Fraa- 
cisco a portami w ciaśninie 
Puget. Znajdował się dwa 
dni w podróży ze San Fran- 
cisco, kiedy zerwała się okro- 
pna burza i złamał się wał 
transmisyjny. Natychmiast po- 
rozpinano żagle i w ten spo 
sób usiłowano dopłynąć do 
przylądka Flattery. 

Ogromne wichry jednak po- 
gnały statek na północ i po 
czterem - dniowem trzaskaniu 
się w szturniie, parowiec po- 
płynął na skałę wodną Har 
light Reef. Załoga i pasaże- 
rzy spuścili się w łodzie, lecz 
z tych jedna tylko dobiła do 
lądu a trzy prawdopodobnie 
zginęły. 

Fatalne nieszczęście kolejowe. 


Danville, Ills., 16 grud. 
— O 5 godz. dzisiaj rano 
blizko Clinton, Indiana, pociąg 
pasażerski No. 3, "Chicago & 
Eastern Illinois” kolei żel., 
zdążający na południe, naje- 
chał na pociąg frachtowy No. 
124. W zderzeniu trzech ko 
lejników utraciło życie i 5 zo- 
stało pokaleczonych, z tych I 
niebezpiecznie. Wszyscy zabici 
i ranni mieszkali w tem tu 
mieście. Obydwie lokomoty 
wy jak i wagony pasażerskie 
i bagażowy zostały potrzaska 
ne. Po całym torze i na stro- 
nach listy i posełki pocztowe 
zostały porozrzucane. P asaże- 
rom nic z tego się nie stało. 
Pociąg frachtowy składał się 
ać większej części z węgla- 
rek. 


Bolesne doświadczenie ze *szwabami,” 
tak zwanymi kakrociami. 

St Louis, Mo., 17 grud. 
—  Kakrocie, które zostały 
wypędzone z więzienia za po- 
mocą fumigacyi, czyli naka- 
dzenia, porozchodziły się po 
domach w całem sąsiedztwie 
więzienia i mieszkańcy zmu 
szeni są udawać się na spo- 
czynek z watą w uszach. 

W czwartek w nocy pani 
Laura Woodrutf została zbu 
dzona ze snu przeraźliwym 
krzykiem małego synka jej 
Dennis'a, który powiedział, że 
ma wielkie bóle w głowie. 
Gdy dzień nastał zabrała go 
matka do lecznicy i tutaj do- 
ktorzy odkryli że w uchu u 
krył Się kakroć. Wydobyli go 
i chłopca odesłali do domu. 

W dniu pani Woodruff po 
czuła żgające bóle w lewym 
uchu i używała wszystkich 
rzeczy i sposobów na uśmie- 
rzenie bólu, lecz bez skutku. 
Sama tedy udała się do le- 
cznicy i doktorzy jej także 
wyjęli kakrocia z ucha. Cier- 
piała tak okropnie, że o mało 
nie oszalała z bólu, zanim 
«szwab” został wydobytym. 


Posiwiał w ciągu jednej nocy. 

New York, 17 grud. — 
Gdy w czwartek po wstaniu 
z łóżka Robert Nowa przej 
rzał się w lustrze, wydał o 
krzyk przerażenia i upadł zem- 
dlały na podłogę. Przekonał 
się, że gęste jego włosy bru- 
natne zbielały jak śnieg w 
ciągu tej nocy. Nie jest w 
stanie wytłómaczyć tej feno- 
menalnej zmiany, chyba to 
jedno, że na włosy oddziałał 
wpływ nawóz fertylizujący w 
którym jest zatrudnionym przy 
pracy. 

Nowa jest barczystym sil- 
nym mężczyzną, ma lat 45 i 
n gdy nie miał żadnych kto- 
potów — jak powiedział. Uro 
dził się w Berlinie .i przed 
15 miesiącami przybył do New 
Yorku. 


Głowa oderwana eksplozyą nabojów 


dynamitowych. 
Kingston, N. Y., 17go 
grud. — Straszne nieszczęście 


wydarzyło się w domu Piotra 
Brink, w Sawkill, kilka mil 
ztąd, z powodu eksplodowania 
kilka naboi dynamitowych, 
które były ukryte w piecu ku- 
cheaaym w przybudowaniu do 
rezydencyi. Wybuch uszko 
dził kilka osób a Kasi Brink, 
7-letniej córeczce, urwał zu- 
pełnie z tułowia głowę, 


Straszny pożar hotelowy w Grand 
Forks, North Dakota. 

Grand Forks, N. Dak., 
17 grud. — Dzisiaj rano po- 
gorzał “Hotel Dakota” i 6 
osób utraciło przytem życie. 
Hotel był gmachem 6-piętro 
wym i przepełniony był gość- 
mi, w liczbie przeszło 130. 
W liczbie tych była trupa 
teatralna “Kobiety w Czerni” 
kompanii. Panował dotkliwy 
mróz i gośce hotelu, lekko 
ubrani odpędzeni od elewato- 
rów przez gęsty dym, zmusze 
ni byli uchodzić *'ratunkami 
ogniowymi” tj. z wystawowych 
drabin ucieczkowych znajdu- 
jacych się na gmachu hotelo- 
wym. 

O ile wiadomo 6 czy 7 o- 
sób zginęło w płomieniach, 
pomiędzy temi małżeństwo 
H. G. Howe. 

Ogień wszczął się w bez- 
mencie hvrtownego składu 
Braci Nash tuż naprzeciw, 
krótko po g. 4ej i we 20 
minutach płomienie rozprze- 
strzeniły się na hotel. Ogień 
tak szybko rozniósł się w ho- 
telu, że goście i służba nie mo- 
gła się ani schodami ani ele- 
watorami ratować. Strata wy- 
nosi na $200,000. 


Liczne rabunki w Boston, Mass. 


Bostonu, Mass., 17 grud. 
Cała prasa i kaznodzieje tutejsi 
w strasznem oburzeniu ‘“‘wzna- 
szają ręce do góry” na *pano- 
wanie rabunków i mordów w 
stylu chicagoskim.” Nie ma 
prawie dnia ażeby nie została 
popełnioną tutaj kradzież lub 
rabunek. Dzieje się to tak w 
mieście samem jak i po przed- 
mieściach. 

Dzisiaj po południu dwóch 
panów” weszło do składu ju- 
bileryjnego *W. H. Maynard 
& Co.”, 16 Brattle Square, i 
poprosili o pokazanie im pier- 
ścionków. Zaledwie na kantor 
została podana okazowa taca z 
pierścionkami w wartości $400, 
kiedy ‘‘panowie” szybko wy 
dobyli rewolwery i zagrozili 
strzelaniem. Traf był, że sam 
p. Maynard był za kantorem i 
gdy zobaczył lufy rewolwerów 
skierowane na siebie, zgiął się 
pod kantor i po chwili stanął 
na równe nogi z jeszcze wię- 
kszym WE ŻAL, w ręku jak 
mieli rabusie niedoszli. Na ta- 
kie niespodziewane postawie- 
nie się “ofiary”, rabusie zwró- 
cili się i dali drapaka. W paru 
miautach zniknęli w tłumie 
przechodniów. 


W przedmieściu Lynn dzi- 
siaj jeden rabuś napadł nagle 
na wyrobnika Donalda Mc 
Kay, zwalił go na ziemię i o- 
brabował z pieniędzy i zegarka. 
Spostrzegł co się dzieje jeden 
policyant, puścił się za rabusiem 
w pogoń i po długiem ściganiu 
pochwycił złoczyńcę. 


Waryat chciał odprawiać mszą. 

Cincinnati, Ohio, 17go 
grud. — Niewiadomego na- 
zwiska jakiś waryat, cierpiący 
na szał religijny lub przejścio- 
wą hysteryą, wywołałogromny 
popłoch i zamieszanie krótko 
przed 7 godz. rano w katedrze 
św. Piotra. Waryat pojawił się 
gdy kanclerz Moeller począł 
odprawiać mszą i stopniowo 
od wchodu do katedry przeci 
snął się aż do ołtarza. Powoli 
mruczał modlitwę. Wierni zgro- 
madzeni, w katedrze, w liczbie 
około 100 aż osłupieli gdy zo- 
baczyli, że waryat wchodzi na 
stopnie ołtarza. Ks. Moeller 
zaraz pojął, że ma do czynienia 
z człowiekiem obłąkanym i 
natychmiast posłał wiadomość 
do centralnej stacyi policyjnej 
Przybył sierżant Watson i ten 
obłąkanego wyprowadził z ka- 
tedry. Przed przybyciem sier- 
żanta, obłąkany położył się 
przy ołtarzu z głową na podusz- 
ce modlitewnej. 


Prawie cała rodzina zginęła w pło- 
mieniach. 


Ottawa, Qat., Canada,17 
grud. — Rychło dzisiaj rano 
spaliła się rezydencya Patryka 


Leahy i on jak i pięcioro jego. 


dzieci, i z tych najstarsze liczy- 
ło tyłko 9 lat, imieniem: To 

masz, Marya, Kasia, Małgorza 

ta i Patrycyusz — zginęli w 
płomieniach. Pani Leahy i in- 
ne dziecko 5 letni Franek, oca- 
leli. Leahy upuścił palącą się 
lampę — zwykł był często cho 

dzić po domu z zapaloną lam- 
pą —i z tego powstał pożar. 


Wykolejenie się pociągu pocztowego. 

Vail, Iowa, 18 grud. — 
«Qverland” pospieszny pociąg 
pocztowy i pasażerski No. I, 
kompanii kolejowej "Chicago 
& North - Western” wykoleił 
się dzisiaj o 6 godz. rano z po- 
wodu otwartej zwrotnicy. Na 
torze pozostały tylko obydwie 
lokomotywy i wagon pocztowy, 
podczas gdy wagon ekspreso- 
wy, trzy sypialne, kombinacyj- 
ny bagażowy i dla palaczy, 2 
dla turystów i wagon krzesło- 
wy — wywróciły się na strony 
i potrzaskały się znacznie, za- 
nim pęd pociągu można było 
zwolnić. W wagonach znajdo- 
wało się około 80 pasażerów, 
z których blizko 30 zostało 
poranionych, lecz żaden pasa- 
żer nie został fatalnie uszko- 
dzonym. 


Z Oelwein, Iowa, donoszą, 
że tuż na południe od miejsco- 
wości Fairbank, dnia 17 bm. 
wieczorem pociąg pasażerski 
«Chicago & Great Western” 
kolei najechał na pociąg frach- 
towy. Lokomotywa pociągu 
pasażerskiego wskutek tego 
wyskoczyła ze szyn i skulnęła 
się 15 stóp w rów; wagony 
pozostały na szynach. Maszy 
nista Holden został okropnie 
poparzony parą z lokomotywy. 
Z pasażerów kilku odniosło po- 
ranienia. Kabuza i 3 wagony 
pociągu frachtowego zostały 
potrzaskane na drzazgi. 


Niezwykłe zaślubiny w Indiana. 


Columbus, Ind., 18 gru- 
dnia. — Wczoraj wieczorem 
odbyły się dwa śluby — jakich 
podobnych nie było nigdy je- 
szcze w tej tu okolicy. Mistrzem 
ceremonii był sędzia - pokoju 
Stader, który węzłem małżeń- 
skim połączył ojca i tegoż cór- 
kę, brata i siostrę. Zaślubieni 
zostali: wdowiec William Be- 
vars z panną Alfą Debush i 
Russell Debus (brat Alfy) z 
panną Ellą Bevars, (córką wdo 
wca). Tym sposobem siostra 
Russella Debus jest zarazem 
jego macochą. Potrzeba Sala- 
mona dla określenia pokre 
wieństwa nowożeńców wzglę- 
dem siebie. 

Przyjaciel nauk i oświaty. 

Montreal, Quebec, Can., 
19 grud, — W. C. McDonald, 
milionowy fabrykant tytoniu, 
którego zapisy do tego czasu 
dla “McGill Uniwersytetu” 
wynoszą blizko 3 miliony do- 
larów, w tych dniach podaro 
wał dodatkowo $250 ooo dla 
tej samej instytucyi. Z sumy 
tej, 50 tysięcy jest dla wzmo- 
cnienia wydziału prawniczego 
a 200 tysięcy dolarów dla wy- 
działu naukowo umiejętnego, 
na który porobił po większej 
części poprzednie zapisy. 


Stan Illinois posiada wszystkie wa- 
runki do uprawy buraków i 
robienia z nich cukru. 

Champaign, lIlls, 19 
grudnia. — Rólnicza stacya 
eksperymentalna należąca do 
Uniwersytetu Illinoiskiego 
wydała wyczerpujący biuletyn 
o uprawie buraków w Illinois. 
Biuletyn ten zawiera wszelką 
informacyę szczegółowo o u 
prawie buraków, zakładania i 
prowadzeniu cukrowni i plany 
dla stacyj na dalsze próby. 

Stósownie do tego sprawo- 
zdania, przeszło 400 okazów 
buraków zostało zanalizowa: 
nych, a buraki te urosły we 64 
powiatach w różnych stronach 
Stanu i w rozmaitej ziemi. Bu- 
raki te uprawiano podług dru 
kowanych instrukcyj a wybor- 
ne gatunki wykazują jaki re 
zultat można osięgnąć gdy się 
rozpocznie uprawę na należytej 
skali. 

Prezydent Holden, jeden z 
uczonych, zwiedził Grand 
Island i Norfolk, w Stanie Ne- 
braska, dla zebrania szczegóło- 
wej i specyalnej informacyi co 
do sposobów i kosztów upra 
wy na skali kupieckiej. Pod 
najlepszym zarządem uprawa 
buraków kosztuje $33 na akier 
buraków. Dochód wynosi od 
$50 z akra, pod najlepszymi 
warunkami, aż na dół do $25 
z akra przy niedbałym i nieu- 
miejętaym zarządzie i gospo 
darce. Nie zastosowanie się 
do najlepszych sposobów upra- 
wy, przypiawi farmera o stratę 
zamiast przynieść mu zysk. 

Kosztuje około $300 000 na 
wybudowanie i urządzenie fa 
bryki na małej skali, i potrze- 


ba 4,000 akrów buraków na | 


utrzymanie takiej cukrowni w 
biegu. [o wymaga nietylko 
wielkiego wkładu kapitału, lecz 
przyjacielskich stosunków i o- 
strych pięć-letnich kontraktów. 
Jeźli zostanie fabryka, tj. cu- 
krownia pobudowana z tak 
wielkim wykładem, to musi 
być wiernie wspierana przez 
otaczającą okolicę i farmerzy 
muszą nauczyć się gruntownie 
poprawnych sposobów dla da- 
nia wymaganego poparcia za- 
raz z początku, inaczej obydwie 
strony stracą pieniądze. 

Co do możliwości uprawy 
buraków w Illinois, biuletyn 
podaje: 

«Dla produkowania bura- 
ków cukrowych z powodze- 
niem potrzeba dobrej roli, stó 
sownego klimatu, podostat- 
kiem węgla, wapna i czystej 
wody, wielkiego kapitału i do- 
brej świadomości jak uprawiać 
buraki. Illinois posiada wszy- 
stkie te warunki, z wyjątkiem 
ostatniego, tj. świadomości do- ` 
brej uprawy. Jestto dla nas no- 
wy przemysł, i szczegółów te- 
goż trzeba się dobrze nauczyć. 
Jeźli należycie zostanie popro- 
wadzonym, jest dużo w nim 
pieniędzy do zrobienia, lecz 
jestto biznes który musi być na 
wielkiej skali albo też wcale 
nie rozpoczętym, a jest takim 
że niepowiedzenie jest straszli- 
wem. Jeźli nasz lud zabierze się 
do produkowania cukru na se- 
ryo i postępować zacznie sy- 
stematycznie dla wyuczenia się, 
to można rzec, jest mało Sta- 
nów, któreby mogły przewyż- 
szyć Illinois w produkcyi cu- 
kru”, 

Dla zachęcenia do tego prze- 
mysłu, stacya eksperymental- 
na będzie dawała instrukcye w 
uprawie buraków darmo wszy- 
stkim tym, którzy zgłoszą się w 
ciągu tygodnia po zamknięciu 
Stanowego Instytutu dla Far- 
merów dnia 24 lutego, oraz sta- 
cya wykonywać będzie analizy 
bezpłatnie. - ść 

(Jestto dobra sposobność 
dla naszych farmerów i ich sy- 
nów, którzy chcą się nauczyć 
jak uprawiać buraki cukrowe. 
Stacya kolejowa jest Cnam- 
paign, Illinois). 

Wielki pożar w St. Louis, 

St Louis, Mo., 19 grud. 
—Rychło dzisiaj rano do grun- 
tu spalił się wielki gmach ze 
składem jubileryjaym firmy 
Mermed & Jaccard, no. 401, 
403, 404, i 407 North Broad- 
way. Strata na budynku wy- 
nosi $150,000 a na jubileryi o- 
koło $350000; razem szkoda 
wynosi pół miliona dolarów. 
Zapas jubsleryi firmy Mermod 
& Jaccard był największym w 
całym zachodzie, Gmach był 
5 piętrowym i znajdował się w 
samym środku cząstkowego o- 
kręgu miasta. Przyczyna ognia 
nie jest wiadoma. 

Zanosi się znów na strajk w kopal- 
niach węgia w Pennsylvanii. 

Pittsburg, 20 grud. — 
Oznaki są. że wybuchnie znów 
nowy ogólny strajk gorników 
gdy się skończy czas teraźniej- 
szej skali płacy dnia 31 grud. 
Górnicy w okręgu tutejszym 
zebrali się dzisiaj i uchwalili żą- 
dać podwyższenia płacy o 10 
centów od tony więcej. Wie- 
czorem pracodawcy zebrali się 
na tajną sesyę i postanowili nie 
przystać na żądania górników. 


Ostatnia ofiara truciciela żon, Zanoli'- 
ego, została z grobu odkopa- 
ną dla rewizyi. 

New York, 14 grud. — 
Wczoraj odkopano trumnę z 
ciałem ostatniej żony Zanoli'- 
ego, która była mężatką tyl- 
ko 4 miesiące, i prof. Witthaus, 
na rozkaz adwokata okręgo- 
wego  prokuratoryi dokona 
egzaminacyi zwłok, czy rze- 
czywiście było dokonane o- 
trucie, czy też zmarła wyzio- 
nęła ducha z febry tyfojdal- 
nej, jak certyfikat doktora o- 
piewał. Doktór, który był 
przywołany do chorej Zanoli'- 
owej wyjechał kilka tygodni 
temu z New Yorku i obecnie 
bawi gdzieś w Nowej Szko- 
cyi. 


| o c 
Wieść o Noworocznym podarku. 


Niezmierna pópularność iostetter's Stomach 
B'tt-ra wzrastała przez więcej iż trzeci 
w'eku. Jak dawniej tak zbliż:jący się Nowy 
Rok z siauf: wprowadzony przes nowy Kalen- 
darz, jasno opisnj cy ist soosób używania — 
dziwłanie tego środk+ st:wnego na Świat cały- 
Absolatna akurat: ość w obliczeniacn astronomii 
senycn i kalendarzowych, jak dawniei, cenną bg. 
dzi jeg» charakterystykę, »odczas gdy me Aa 
cześnie zawárte w nim będę statystyczne wyka- 
zy, humor 1 wiadomości oz n-, za pntrzone w 
znako nici: wyxonane lustracye. K+. en tarz 
ren wydaje sig w departa nencie wyd waictwa 
firmy Tha Hostetter Company w *itisburgu ! na 
własnej prasie bętzie drncowaov w j sykach 
A T G m, Szwedzkim dol nderskim J n 
i Hissosfiskim. Wszyscy aptekrrze i kupcy wo 
miasteczkach rozdają go darmo. 
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Naszę dzieje w Ostatnich sin latach. 


NAPISAŁ 
STANISŁAW TARNOWSKI. 


(Ciąg dalszy.) 

Po Kościuszce malował Matejko już tylko jeden wielki obraz. 
Przedstawia on “Dziewice Orleańską”, Joannę d' Are, jak po zwy- 
cięztwie nad Anglikami prowadzi miodogo króla franeuzkiego na 
koronacyę do kościoła katedralnego w Reims, a sama ma widzenie 
świętych, które jej blizką śmierć zapowiada. 

Ale choć wielkich obrazów nie robił, nie przestał Matejko 
pracować dalej. Miał on w sobie niesłyc haną potrzebę i popęd 
tworzenia, a coraz nowe pomysły rodziły się w jego głowie i zaraz 
musiały wykonywać się na płótnie. Na szczególną pamięć zasłu- 
gują rysunki królów polskich, które zrobił dla jednego przedsię- 
biorcy Niemca, do książki, którą tamten w niemieckim i w pol- 
skim języku wydał. 

Tyle już zrobił, żeby historyę Polski pędzlem na płótnie 
uwiecznić w ludzkiej pamięci, a jeszcze nie było mu dosyć. Widział 
w niej wiele jeszcze innych chwil ważnych i pięknych, ale żeby 
wszystkie wymalować, musiałby był chyba żyć paręset lat. Więc 
kiedy nie starczyło czasu na wielkie i starannie wykończone obrazy, 
robił przynajmniej mniejsze i szybko malowane szkice z dziejów 
«Qywilizacyi polskiej. Jest ich kilkanaście, a choć to pobieżne 
szkice tylko, wielką mają wartość jako dzieła sztuki. Pierwszem 
w tym zbiorze jest “Wprowadzenie chrześciaństwa” przez Mie- 
czysława, potem pierwszy synod Biskupów w Łęczycy, potem 
pogrzeb Henryka Pobożnego, poległego pod Lignicą w bitwie 
z Tatarami, Kazimierz Wielki zakładający katedrę we Lwowie, 
Chrzest Litwy z Jadwigą i Jagiełłą, Elekcya Henryka Wale- 
zyusza i wiele innych. Ostatnim jest Stanisław August Ponia- 
towski, wygodnie leżący na kanapie i otoczony pięknie postrojo- 
nemi panami i paniami. Matejko umiał sławnie przez postacie 
ludzi i ich wyraz twarzy oddawać usposobienie, złe lub dobre 
przymioty Polaków w różnych epokach. 

Kościół Panny Maryi w Krakowie potrzebował restauracyi. 
Zajął się nią osobny komitet pod przewodnictwem ś. p. Pawła 
Popiela. Ale wtedy nasunęło się pytanie, jak kościół ma być ozdo- 
biony wewnątrz; czy gładko jednostajnym kolorem przeciągnięty, 
czy różnemi kolorami pomalowany? jak Panny Maryi. Matejko 
oświadczył się za malowaniem; a przywiązany całą duszą do 
miasta i do tego kościoła, wziął się zaraz do planów tego odma- 
lowania. Na ogromnych kartach, tej wielkości co różne części 

ścian w kościele, malował wzory tego, co miało być na ścianach 
i co tam uczniowie pod jego kierunkiem wykonywali. Kto ten 
kościół zna, ten z pewnością uważał w Prezbyteryum tych anio- 
łów na ścianach, z których każdy śpiewa jeden ustęp z Litanii 
do Najświętszej Panny, a wszystkie mają wyraz taki pobożny, tak 
się modlą gorąco, że patrząc na nich musi się człowiek rozrzewnić. 

Warto zaś zastanowić się i zapamiętać, że to wszystko robił 
Matejko za darmo. Wiele to czasu musiał on poświęcić- temu 
kościołowi, a przez ten czas mógł malować inne rzeczy, które 
mógłby był sprzedać. Majątku nie miał żadnego, a miał żonę 
i dzieci. Ta hojność i ofiarność Matejki jest także zdumiewająca 
i nad wszelki wyraz szlachetna. Na krocie można liczyć wartość 
tego, co on robił za darmo i darował. “Hołd pruski”, “Sobieski”, 
«Panna Marya”. Przyjaciołom i znajomym często rozdawał obrazy, 
kiedy widział, że im się bardzo podobają. Jeden darował samemu 
Cesarzowi. Było to w roku 1880. Cesarz będąc w Krakowie, chciał 
widzieć obrazy Matejki i odwiedził go w domu. Malarz na po- 
dziękowanie ofiarował Cesarzowi bardzo piękny obraz, przedsta- 
wiający podwójne zaręczyny Jagiellonów z Habsburgami: Lu- 
dwika J agiellończyka, królewicza węgierskiego, z Maryą, wnuczką 
cesarza i znowu jej brata Ferdynanda, późniejszego cesarza, z sio- 

 strą owego Ludwika, Anną. 
Religijnych obrazów jest mniej, rysunków tylko dużo. Ale 
są i obrazy, jak Wskrzeszenie Łazarza w kościele w Wiśniczu, 
Chrystus Zmartwychwstający (darowany ś. p. Arturowi Potoc- 
kiemu w Krzeszowicach), Matka Boska otoczona świętymi patro- 
nami polskimi i inni. 

Całe życie wątły i słaby, w ostatnich latach Matejko, wycień- 
czony niezmierną pracą i zmartwieniami, zaczął bardzo zapadać 
na zdrowiu. Malował bez ustanku; w roku 1891, na stuletnią 
rocznicę ogłoszenia Konstytucyi 3-go maja wwkalował to ogło- 
szenie; i znowu ten obraz darował krajowi, do gmachu sejmo- 
wego we Lwowie. Innych różnych nie mało. Ostatnią jego pracą, 
którą śmierć przerwała, jest «Ślub Jana Kazimierza”, jak po 
powrocie ze Szlązka klęczy przed wielkim ołtarzem we lwowskiej 
katedrze, koronę poświęca Matce Boskiej i przysięga poprawę 
Polski, a w szczególności poprawę doli ludu wiejskiego. Obraz 
ten niedokończony, nabyty był przez miasto Lwów. 

{ Umarł Matejko w Krakowie, w tym samym domu na Flo- 
ryańskiej ulicy, w którym się urodził, 1 listopada 1893 r. 

Matejko był największym malarzem, jakiego Polska wydała, 
a jednym z wielkich, jakich wydał świat w naszym wieku. Ale 
jako człowiek był on nierównie większy i wznioślejszy, niż jako 
malařz. Takiej gorącej wiary i pobożności, takiej pokornej zgody 
z wolą Bożą, takiej cierpliwości i odwagi w nieszczęściach, jak 
u niego trudno jest spotkać. A tej chrześciańskiej cnocie równa 
była obywatelska cnota Polaka, miłość ojczyzny, myśl o niej bez 
wytchnienia i spoczynku, praca na jej ozdobę i chwałę, tęsknota 
za tem, czem ona była, troska o to czem będzie. Nie może być, 
żeby takie dusze i takie żywoty nie miały zasługi przed Bogiem 
i nie ważyły na szali sprawiedliwości i zmiłowania. 

Inne sztuki piękne, budownictwo, rzeźba, muzyka, rozwijają 
się także pięknie i postępują. Jako celniejszych rzeźbiarzy wy- 
mienić należy z żyjących: Busz Welońskiego, Teodora Rygiera, 
Wiktora Brodzkiego, ze zmarłych Marcelego Gójskiego. Między 
budowniczymi odznaczają się: Tomasz Pryliński, Sławomir Odrzy- 
wolski i Tadeusz Stryjeński: w Krakowie. Pierwszy wykonał świe- 
tną odbudowę Sukiennic') i plany na restauracyę królewskiego 
zamku; drugi restauracyę katedry J agielońgkiej trzeci plany 
całkowitej restauracyi kościoła Panny Maryi. wowie Julian 
Zacharyewicz, twórca ślicznego kościoła A Franciszkanek 
i wielu sar budowli i Hochberger budowniczy gmachu sej- 
mowego. 
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GAZETA POLSKA. 


Z muzyków polskich najst+wniejszym był i jest dotąd Fry- 
deryk Chopin (czytaj Szopen ) z francuzkiego pochodzenia Polak, 
warszawiak, zmarły w roku 1849. Cały świat liczy go do wielkich 
kompozytorów muzycznych, a na wszystkich j jego utworach znać, 
że wyszły z pelskiej duszy, takie mają wyraźne piętno narodowe. 
| Po jego śmierci odznaczył się niepospolitym talentem Stanisław 


Moniuszko, Litwin, który tworzył nawet wielkie dzieła, jak opery 


| (sztuki do teatru, ale nie mówione, tylko śpiewane). Z żyjących 


muzyków, oprócz wielu doskonałych wykonawców, są i tacy, któ- 
rzy komponują, tworzą muzyezne dzieła. Władysław Żeleński, 
dyrektor szkoły muzycznej w Krakowie, Noskowski w Waszawie, 
stoją między takimi w pierwszym rzędzić. Zeleński posiada szcze- 
gólną miłość swojej sztuki i nader gruntowną jej znajomość. 
Oprócz znacznej liczby dzieł mniejszych, cieszących się wielką 
i zasłużoną sławą, utworzył on dwie opery, Konrad Wallenrod, 
którego treść jest wzięta 
z poematu Mickiewicza, był 
śpiewany z wielkiem powo- 
dzeniem we Lwowieiw Kra- 
kowie. Druga Goplana (treść 
wzięta z poematu Słowac- 
kiego "Balladyna”) jest za- 
ledwo ukończona i jeszcze 
nie była wystawiona na sce- 
nie. Znawcy widzą w niej 
wielkie piękności. 

Tak przebyło się wtym 
© kraju lat trzydzieści. Nie bez 
, trudów, przykrości, pomy- 
łek, alenie bez pożytku. Kraj 
postąpił w oświacie, w za- 
“ możności, w roztropności i 
w poważaniu u ludzi. Czy 
jesteśmy lepsi w sumieniu i 
w obyczaju, niżeśmy byli, 
to Bóg jeden może osądzić; ale i tego spodziewać się możemy, bo 
nasze religijne i duchowe życie nie upada, tylko owszem żywsze 
jest i silniejsze jak dawniej. Mieliśmy spokój bez zewnętrznych 
wojen i wewnętrznych zaburzeń, mieliśmy między sobą zgodności 
i wzajemnej życzliwości dosyć; mieliśmy wolność, a nie naduży- 
waliśmy jej ani razu. Wielkie to dary Boże: a jeżeli ich nie zmar- 
nujemy, to mogą stać się zadatkiem i podstawą dalszych pomyśl- 
ności. A jak pomyśleć, że my tu mamy los tak znośny, kiedy nasi 
bracia o granicę cierpią ucisk i prześladowanie w wierze swojej, 
we wszystkich prawach swoich, we wszystkich uczuciach swoich, 
to się serce ściska z żalu nad nimi, ale krzepi się wiarą, że Bór 
łaskawy na jednych i nad drugimi się ulituje. Nasz zaś obowią- 
zek strzedz pilnie i wiernie tego co mamy, żyć uczciwie, roztro- 
pnie i pracowicie; nie tracić nie z tego co mamy, ale owszem 
przyrabiać, a pamiętać, że to, co przyrobimy i zyskamy, czy to 
na zamożności, czy na rozumie, czy na szacunku ludzkim, to ma być 
zawsze Bogu na na chwałę, a całemu narodowi naszemu na pożytek. 


48 
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W krótkich słowach chcemy jeszcze przypomnieć to, co się 
w tych czasach, po roku 1863, działo się nie u nas w Polsce, 
ale w Europie. 

Pierwszym takim wypadkiem, ważnym i obfitym w skutki, 
była wojna Prus i Austryi przeciw Danii, w roku 1864. 

Szlezwik i Holsztyn są to dwa małe kraiki, położone w samej 
północnej stronie Niemiec, nad morzem. Ludność w nich jest nie- 
miecka; należały z dawien dawna do Danii. W roku 1848 Niemcy 
zaczęli głośniej mówić o silniejszem, narodowem zjednoczeniu 
swojej Rzeszy i dążyć do większej w Europie potęgi. Wtedy 
zaczęli też mówić, że Szlezwik i Holsztyn, jako zamieszkały przez 
Niemców, nie powinien zostawać pod obcem, duńskiem panowa- 
niem, ale powinien być przyłączonym do wielkiej, niemieckiej 
ojczyzny. Przypominało się to i powtarzało od owego czasu dość 
często, ale w słowach i pismach tylko: do żadnego wykonania, 
do uczynku nie przyszło. 

Prusy, które oddawna w skrytości tego chciały, żeby Austryę 
ze związku niemieckiego wyrzucić, a Niemcy całe. pod swoją 
wyłączną przewagę wziąć i trzymać, teraz zmiarkowały, że jest 
pora i sposobność dobra, żeby się do tego celu zbliżyć. Za środek 
wybrały i użyły tę sprawę szlezwieko-holsztyńską. Wspomniany 
wiele razy Bismarck, głowa pruskiego rządu, wymówił sobie wcze- 
śnie zgodę Rosyi na swoje zamiary. Podczas powstania polskiego 
w roku 1863 zawarł z Rosyą umowę, przez którą zobowiązał się 
pomagać jej i umowy dotrzymał; ale zawarł ją pod tym warun- 
kiem, że Rosya nie przeszkodzi mu w jego zamachu na Danię. 
Napoleon III, który zawsze głośno wyznawał zasadę, że każdy 
naród powinien być niepodległym, nie mógł występować przeciw 
temu, żeby kraje niemieckie przyłączyły się do Niemiec, a wyzwo- 
liły z pod panowania obcego. Anglia nie rada była tej sprawie; 
bała się nie tyle osłabienia Danii, ile tego, że przez zdobycie 
tych nadmorskich krajów i portów, Niemcy staną się silniejsze 
na morzu, a z czasem mogą sobie potężną flotę wykształcić. Ale 
przekonał się Bismarck świeżo, w sprawie polskiej, że Anglia do 
śmiałych przedsięwzięć nie skora; i byle się na wojnę i na stratę 
pieniędzy nie narazić, pozwoli na wiele; nawet na to, co ma za 
niebezpieczne dla siebie. 

Szukały tedy Prusy zaczepki i rozpoczęły spór z Danią o Szlez- 
wik i Holsztyn. Austrya, jako państwo niemieckie, nie mogła 
zostać obojętną w sprawie, o którą całe Niemcy dopominały się 
silnie: inaczej byłaby straciła cały u nich wpływ i powagę. Mu- 
siała więc łącznie z Prusami wysyłać do Danii zażalenia, upo- 
mnienia, wreszcie groźby. Bismarck prowadził swój interes tak 
zręcznie, że wojna, której pragnął, stała się nieuniknioną. Dania 
broniła się odważnie i dzielnie, ale prosta rzecz, że połączonym 
wojskom dwóch wielkich mocarstw, ona mała i słaba, obronić się 
nie mogła. Była pobita. Przy zawarciu pokoju musiała przyjąć 
warunki zwycięzcy. Holsztyn i Szlezwik został przyłączonym do 
Rzeszy niemieckiej, pod wspólną opieką Prus i Austryi. 

Ale Prusy miały już swój plan gotowy i wytknięty. 

W tej wojnie, razem prowadzonej, miały sposobność prze- 
konać się, że nowe karabiny, któremi one swoje wojsko od kilku 
lat cichaczem uzbrajały, strzelały nierównie prędzej i celniej, niż 
karabiny austryackie. To samo spostrzegli jenerałowie austryaccy 
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i zaraz po wojnie złożyli oświadczenie, że należy czemprędzej 
dać armii broń tego nowego systemu, bo inaczej w jakiejś możli- 
wej przyszłej wojnie armia ta musiałaby być pobitą. 

Na tę zmianę broni w wojsku austryackiem Prusy czasu zo- 
stawić nie chciały i postanowiły dojść do wojny prędko, im prę- 
dzej, tem lepiej. 

Wiadomo, że wspólne posiadanie jest najczęściej powodem 
zatargów i sporów. Tak bywa między prywatnymi ludźmi, tak 
się stało między temi dwoma państwami. Tem łatwiej, że Prusy 
oddawna gotowały się do wojny z Austryą i szukały tylko spo- 
sobności, żeby ją z Niemiec wyprzeć. Teraz sposobność była dobra: 
w wojnie wspólnej poznali Prusacy wszystkie słabe strony austry- 
ackiego wojska, a lepsze karabiny dawały im wyższość i nadzieję 
zwycięztwa. Wspólny zaś zarząd nad Holsztynem dostarczał łatwo 
pożądanego pozoru do zaczepki. Zaczęły się zrazu małe niepo- 
rozumienia, potem (z umysłu) ważniejsze zatargi, wreszcie żąda- 
nia takie, że Cesarz austryacki bez ujmy swego honoru zgodzić 
się na nie mógł. Zręcznie doprowadził Bismarck do wojny, która 
wybuchła w r. 1866. Równocześnie Królestwo włoskie, z Prusami 
w przymierzu i za ich namową, wydało Austryi wojnę. Chodziło 
mu o przyłączenie Wenecyi, która po wojnie francuzkiej, na mocy 
traktatu w Villafranca, pozostała przy Austryi. Włochów pobił 
na głowę Arcyksiążę Albrecht pod Custozzą; a co więcej, flota 
austryacka, która uchodziła za gorszą od włoskiej, odniosła nad 
tą świetne zwycięztwo pod Lissą, pod dowództwem admirała 
Tegetthoffa. 

Ale na drugim teatrze wojny, czeskim, z Prusakami, sprawa 
nie poszła tak szczęśliwie. Cały świat myślał, że wojska austry- 
ackie bez trudu w puch rozbiją Prusaków: ze zdumieniem do- 
wiedział się świat, że stało się inaczej. Częścią przez wyższość 
pruskich karabinów, częścią przez winę austryackich dowódców 
(Głównie feldmarszałka Benedeka), walna bitwa, stoczona pod 
Kóniggraetzem i i Sadową (w Czechach), była zupełną przegraną 
armii austryackiej. Niemal w rozsypce cofała się ona ku Wie- 
dniowi; wojska pruskie szły za nią krok w krok, zajęły całe Czechy. 
Prusy, które nie liczyły na grzęch przeciw Cesarzowi, które teraz. 
było bliskiem wybuchu. Z armią pobitą, z niebezpieczeństwem 
wojny domowej na Węgrzech, z drugą wojną (choć zwycięzką ) 
we Włoszech, Cesarz Franciszek Józef musiał poddać się smutnej 
konieczności i zawarł pokój, mocą którego” Austrya wystąpiła ze 
związku niemieckiego. Prusy zostały największą i jedyną w Niem- 
czech potęgą. Włochy zaś, choć pobite na lądzie i morzu, zy- 
skały Wenecyę. Cesarz francuski bowiem ofiarował się służyć 
za pośrednika pokoju między Austryą a zwycięskiemi Prusami, 
ale pod warunkiem, że Austrya odstąpi Włochom Wenecyę i uzu- 
pełni w ten sposób to dzieło niepodległości Włoch, za którą Fran- 
cya (na swoją szkodę, jak się później pokazało) kloaka, Oddał 
tedy Cesarz Franciszek Józef Wenecyę, ale nie zwyciężonym Wło- 
chom, tylko Francyi, która ją natychmiast Włochom odstąpiła. 

Zmienił się przez te wypadki znacznie dawniejszy stan Europy. 
Prusy, dotąd najsłabsze z wielkich mocarstw, stały się wielką 
potęgą. Zostały wprawdzie w Niemczech różne udzielme królestwa 
i księztwa, ale były teraz pod władzą Prus, które zawarowały 
sobie dowództwo nad ich wojskami w razie wojny, a całe sto- 
sunki Niemców z zagranicznemi państwami prowadziły same. 
Takie zjednoczone Niemcy zaczęły być groźne dla Francyi, jako 
potężny a najbliższy sąsiad: a to tem bardziej, że były w przy= . 
jaźni z nowo powstałem Królestwem włoskiem i mogły go w po- 
trzebie użyć przeciw Francyi. Mogła ona teraz miarkować, że nie 
była roztropna, kiedy pozwalała Prusom bez przeszkody napa- 
dać na Austryę. Spodziewała się, że wyniknie z tego gorsze 
osłabienie i rozdwojenie Niemiec, a tymczasem wyszła z tego 
niemiecka potęga taka wielka, jak ód wieków nie była. Wkrótce 
też pokazało, jak ona była dla Francyi niebezpieczną. 

Austrya, wyrzucona ze związku niemieckiego, pozbawiona 
swoich prowincyj włoskich, zawikłana w spór z Węgrami, który 
podczas wojny groził nawet powstaniem, była oczywiście osła- 
biona i musiała całe swoje staranie zwrócić do uporządkowania 
swego wewnętrznego stanu. Z tych starań wyniknęła ugoda z Wę- 
grami, która zrobiła z nich osobne niemal państwo przy Austryi, 
z cesarzem Austryackim jako królem. Po zawarciu tej umowy 
koronował się cesarz Franciszek Józef uroczyście na króla wę- 
gierskiego w Budzie, w roku 1866. 

Miało więc Królestwo włoskie cały kraj, prócz Rzymu z-ma- 
łym okręgiem, który został przy Papieżu, strzeżony (od r. 1848) 
przez wojsko francuzkie. Odebrać Rzym, przenieść do niego swoją 
stolicę, to była teraz główna myśl i cel włoskiego króla, rządu, 
znacznej części narodu i wszystkich włoskich rewolucyonistów, 
nieprzyjaciół Wiary i Kośrioła. Parę razy urządzali oni wyprawy 
na Rzym, ale byli zawsze pobici, czy przez wojsko francuzkie, 
czy przez papiezkie samo bez pomocy Francuzów (jak właśnie 
w tym roku 1867). Rząd włoski niby to tych wypraw nie urzą- 
dzał ani pochwalał i wojska swego na nie wysyłał: bo się bał 
Francyi i wojny z nią. Szli więc tylko ochotnicy, niby to na własną 
rękę: a że ich nie było wiele, więc tem się tłómaczy, że wojsko 
papieskie waleczne, ale na liczbę bardzo małe, mogło ich bić 
i odpierać. 

Ale pomiędzy wojną prusko- austryacką a następną prusko- 
francuzką zaszedł w Rzymie wypadek wiekopomnego znaczenia. 
Pius-IX widział, że przez cały ciąg naszego wieku rośnie ciągle 
i wzmaga się zamieszanie w umysłach, nienawiść wzajemna między 
narodami i między różnemi częściami jednego : narodu. Pojęcia 
się „mącą, sumienia i obyczaje się psują. Rządy niektóre naduży- 
wają swojej władzy i krzywdzą, a przez to tracą u poddanych 
ufność i powagę, zbierają nienawiść. Poddani naodwrót myślą 
czasem, że przeciw rządom wszystko robić się godzi. Jedni ludzie 
zbierają ogromne bogactwa na giełdach i i przedsiębiorstwach, a spo- 
sobami często niegodziwemi i bogactw tych używają na szalone, 
występne zbytki: drudzy w niedostatku, w nędzy, patrzą na nich 
z nienawiścią i zazdrością i i marzą o tem, żeby te bogactwa ode- 
brać, a podobnych wygód i zbytków zakosztować. Wiara i przy- 
kazania Boskie osłabione i sponiewierane. Książki, gazety, nau- 


ROW wykłady, szerzą niedowiarstwo i bluźnierstwa, a prawa 
i rząd e pozwalają, bo tego niby wymaga wolność. Jeżeli to potrwa, 
to lu a zepsują się tak, że wszelki ład, wszelki pokój będzie 
Są iwym, a nastanie powszechna nienawiść i powszechna 
niedola. 

Co można zrobić na to, żeby takie nieszczęście odwrócić? a 
jeżeli odwrócić się nie da, żeby przynajmniej w tym zamęcie ro- 
zumów i omieszaniu sumień wskazywać i przypominać ludziom 
(bodaj niektórym), co dobre a co złe, co się godzi a co Je, co 
prawda a co fałsz? 
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Tę usługę może ludzkości oddać tylko ten, kto prawdy wie- 
kuiste przez Boga objawione i prawa Boże niewruszone zna, prze- 
chowuje i strzeże: kto ich z pomocą Ducha św. naucza: Kościół. 
Widząc tedy, że wiele się rzeczy w świecie zepsuło, a przewi- 
dując, że więcej się popsuć może, zwołał Pius IX do Rzymu Sobór 
Powszechny, czyli zjazd wszystkich z całego świata katolickich 
Biskupów, żeby o stanie Kościoła i świeckich społeczeństw radzili 
i zakon Chrystusa Pana umysłom ludzkim jeszcze raz objaśnili, 
a w sumieniach ludzkich go utwierdzili. 

Soboru Powszechnego nie było od lat trzechset. Ostatni był 
Trydencki, kiedy Luter oderwał od Kościoła połowę Europy. Jak 
tedy tą herezyą i odstępstwem, tak teraz Kościół zagrożony był 
powszechnym. duchem niedowiarstwa: a ten nieprzyjaciel, choć 
nie tak otwarty i głośny jak tamten, nie był od niego mniej nie- 
bezpiecznym. Potrzebował więc Kościół wzmocnić się w sobie i 
bronić; i dla tego zwołał Papież ten Sobór (zwany Watykańskim, 
bo zbierał się i obradował w kościele św. Piotra, na Watykanie). 

Pierwszem dziełem Soboru było określenie i ogłoszeniedogmatu 
nieomylności Papieża. To znaczy, że kiedy Papież, jako Głowa 
Kościoła, orzeka coś w jego imieniu w rzeczach wiary i moral- 
ności, wspomaga go światłem swojem i łaską Duch św. tak, że 
mylić się wtedy i w tych rzeczach nie może. 


Nie było to nic nowego. Nigdy żaden Sobór ani żaden Papież 


żadnego artykułu wiary i dogmatu nie wymyślił, nie wynalazł: 
tylko naukę i wiarę Kościoła, tę samą zawsze, odwieczną i nie- 
zmienną, ogłaszał jako taką i dla katolików obowiązującą. 

Tak było i w tym razie. Nieomylność Papieża w tem rozu- 
mieniu i zakresie zawsze była w kościele wyznawana i nauczana. 
Tylko nie była dotąd ogłoszona jako obowiązująca; zatem wolno 
było katolikowi bez grzechu, mieć o niej swoje osobne mniemanie. 
Po ogłoszeniu dogmatu nieomylności, już się nam to nie godzi 
i każdy katolik swoje mniemanie w tej mierze poddać musi pod 
wyrok Kościoła. 

Pomiędzy nieprzyjaciółmi Kościoła podniósł się krzyk wielki. 


Protestanci, schyzmatycy i tacy co żadnej wiary nie wyznają, zaczęli 


gorszyć się niby z wielkiej pychy papieża, który sobie przypisuje 
nieomylność, jak żeby nie był człowiekiem, kiedy przecież każdy 
człowiek omylnym być musi, tylko Pan Bóg jeden nie. Było i kato- 
lików dosyć i to bardzo szczerych, bardzo gorliwych, bardzo ro- 
zumnych, których ten dekret Soboru zaniepokoił w sumieniu. Nie 
byli dostatecznie przekonani, czy istotnie nieomylność Papieża 
była zawsze niewątpliwą nauką kościoła. Niektórzy Biskupi na 
samym Soborze sprzeciwiali się ogłoszeniu dogmatu: ale oczy- 
wiście poddali się, skoro raz większość zgromadzonych uznała 
i orzekła, że ich zadanie było błędne. Byli i tacy katolicy, nawet 
kilku księży, którzy po ogłoszeniu tego dogmatu wystąpili z Ko- 
ścioła. Z takich złożył sobie rząd pruski nową sektę, tak zwa- 
nych Starych-katolików, w nadziei, że przez nich odciągnie wielu 
ludzi od Kościoła. Ale sekta ta, zawsze nieliczna, śmieszna była 


w oczach i prawdziwych katolików i innowierców i nigdy żadnego ' 


znaczenia ani powagi nie miała. 


Dla nas zaś, katolików, rzecz jest pewna i jasna jak słońce, 


że prawdziwie z Bożego natchnienia ogłosił Pius XI tę naukę 
Kościoła; a wybrał po temu chwilę, w której ogłoszenie to było 
najpotrzebniejsze. Jest bowiem w tych naszych czasach wiara kato- 
licka podkopywana na całym świecie, tak powszechnie i tak za- 
wzięcie, jak może nigdy przedtem. Podkopywana przez książki, 
przez pisma, przez nakui, przez prawa wymierzone przeciw Ko- 
ściołowi, przez otwńrte prześladowanie, (to ostatnie w Rosyi), 
słowem na wszystkie sposoby i wszędzie. Jeżeli tak dalej pójdzie, 
to kto wie, czy Kościół sam w niejednym kraju nie będzie zu- 
pełnie ujarzmiony lub rozbity: czy będą Biskupi, czy będą semi- 
narya i księża? Czy będą nabożeństwa i nauki? A nauki fałszywe 
i niekatolickie, te z pewnością szerzyć się będą swobodnie i bez 
przeszkody. Cóż w takim razie katolik pocznie? jak będzie wiedział, 
czemu ma wierzyć, co prawda, co rzetelna nauka Kościoła? Nie- 
jeden, choć dobry, mógłby znaleźć się w niebezpieczeństwie i nie- 
chcący nawet zbłądzić. Otóż temu niebezpieczeństwu dusz ludz- 
kich i Kościoła zapobiegło ogłoszenie nieomylności Papieża. Co- 
kolwiekby się złego stać mogło z Kościołem, to Papież gdzieś 
będzie zawsze; i każdy katolik będzie zawsze wiedział, że to, co 
ten Papież (choćby sam jeden, bez Kardynałów, Biskupów i do- 
radców), orzeka, to jest prawda, w którą on ma wierzyć; to jest 
prawo, którego on ma słuchać. Zatem ogłoszenie dogmatu nieo- 
mylności było wielkiem zabezpieczeniem jedności Kościoła i jego 
trwałości, zwłaszcza na przypadek wielkich walk, prześladowań 
i niebezpieczeństw. 

Prowadził Sobór dalej swoje obrady i miał uchwalić wiele 
potrzebnych zmian i przepisów dla duchownych i dla Świeckiego 
społeczeństwa, kiedy prace jego musiały się przerwać, bo zanio- 
sło się na nowe, ważne, groźne w Europie wypadki. 

Francya, jak zobaczyła w swojem najbliższem sąsiedztwie 
potężne, zjednoczone Niemcy, zamiast dawnych, słabych, zaczęła 
się obawiać. I rząd i naród czuł się niepewnym, był niespokojny 
o swoją przyszłość. Przeciwnicy cesarskiego rządu, a było ich 
wielu, zaczęli śmielej podnosić głowy i głosy, szemrać, oskarzać 
cesarza o złą politykę. Cesarz sam niespokojny, stracił dawną 
zimną krew i ufność w siebie: zaczął się chwiać w postanowie- 
niach, nie wiedział co począć. Myślał, że jedna rzecz uspókoiłaby 
umysły, a jego i syna po nim zabezpieczyłaby na tronie, to nowa 
wojna, zwycięztwo, chwałą — i jeżeli się uda — posunięcie gra- 
nic do Renu. O takiej wojnie myślał Napoleon III na przyszłość, 
ale się do niej nie kwapił, przyspieszać jej nie chciał. 

Z tego usposobienia umysłów we Francyi skorzystał zręcznie 
Bismarck. Wiedział dobrze, że podówczas siły wojenne Prus były 
większe, niż siły Francyi: za kilka lat, jak Francya popracuje 
nad naprawą swego wojska, mogłoby być inaczej. Postanowił zatem 
wywołać wojnę prędko. Jak przed kilkoma laty Austryę, tak teraz 
Francyę stopniowo i nieznacznie drażnił, wyzywał, stawiał jej 
żądania upokarzające, których ona przyjąć nie mogła, aż ją do- 
prowadził do tego, że wypowiedziała Prusom wojnę (w lipcu 
roku 1870). j 

Nikt nie przypuszczał, żeby Prusacy mogli pobić Francuzów. 
To wojsko, które zwyciężało tylu różnych nieprzyjaciół, zdawało 
się być niezwyciężonem. W jednej walnej bitwie Fracuzi pobiją 
w puch pruskie wojska, a potem bez przeszkody, w tryumfie, 
w kilkunastu dniach dojdą do Berlina! Takich wiadomości czekano 
z dmia na dzień: przyszły inne. > 

Stan wojska francuskiego, jego uzbrojenie i zaopatrzenie były 
(jak się pokazało) zaniedbane; zaiozumiałość i pewność zwy- 

cięztwa za wielka, przezornej ostrożności nie dosyć; jenerałowie 


GAZETA POLSK A. 


po większej części nie tak dzielni i sprawni jak pruscy... W chwili, 
kiedy oczekiwano wieści o zwycięztwach francuzkich, dowiedziano 
się, że pierwsze spotkania były szczęśliwe dla Prusaków. W kilka 
dni później, już nie małe spotkania, ale wielkie bitwy, pod Grave- 
lotte, pod Reichshofen-były przegrane; Alzacya (francuska pro- 
wincya nad Renem położona z niemiecką ludnością) cała zajęta 
przez wojska niemieckie. Armia francuska pobita, upadła na duchu, 
źle dowodzona, ustępowała. Cesarz i jenerałowie stracili głowę 
iw tem cofaniu wepchnęli się w kąt między niemiecką a bel- 
gijską granicą. Tu 2-go września 1870 pod Sedanem odbyła się 
bitwa ze straszną Francyi klęską. Wojsko pobite do szczętu, 
w rozsypce: cesarz Napoleon ITI oddał się w niewolę królowi pru- 
skiemu. Wojska pruskie miały drogę otwartą do samego Paryża. 

W Paryżu rozpacz, popłoch. Nieszczęścia przypisywano złym 
rządom cesarza. Skorzystali z tego jego przeciwnicy, żeby zapro- 
wadzić swój rząd. Bez oporu ogłosili cesarza za odpadłego od 
tronu, a obwołali Rzeczpospolitą. Cesarzowa, która w nieobe- 


` cności męża sprawowała rządy, musiała potajemnie uciekać za 


granicę. Nowy rząd rozesłał posłów z prośbą o pomoc, o ratunek 
do Anglii, do Austryi, do Rosyi, do Włoch, wszystko na darmo. 
Wojska niemieckie zbliżały się bez oporu ku Paryżowi, a po 
drodze dopuszczały się okrucieństw wołających o pomstę do Boga. 
Wojna jest sroga rzecz, i łez, ucisków, nieszczęść, niesie w sobie 
bez liku. Ale do tych, które bój z sobą koniecznie przynosi, do- 
dawać inne, niekonieczne, to jest okrucieństwo i zbrodnia i wstyd 
ostatni dla wojska, które je popełnia, dla narodu, do którego to 
wojsko należy. Prusacy zabijali bezbronnych, podpalali wsie, w któ- 
rych myśleli, że się jakie niedobitki Francuzów ukryły, bagne- 
tami wpychali w ogień uciekające kobiety i dzieci, mordowali 
w pień ludność modlącą się w kościele (naprzykład we wsi Baze- 
illes). Rabunek „uważali za prawo żołnierza i rabowali też bez 
wstydu i miłosierdzia, co na drodze spotkali, od najbogatszego 
pałacu wielkiego pana do najuboższej zagrody wieśniaka. wad 

A tymczasem we Włoszech dokonał się zabór Rzymu. Wia- 


domo, że Napoleon III trzymał w nim załogę francuską dla obrony - 


posiadłości papieskich. Ale gdy cesarz upadł, rząd republikański 
zaraz to wojsko do Francyi odwołał. Potrzebował go w niebez- 
pieczeństwie dla obrony kraju, to prawda: ale rad był z tego pozoru, 
bo w nienawiści swojej do Kościoła, pragnął upadku resztek 
władzy świeckiej papieża. Spodziewał się prócz tego, że tem pozwo- 
leniem na zajęcie Rzymu okupi sobie pomoc Włoch, a przynaj- 
mniej ich życzliwość: w najgorszym razie pokój Z ich strony, 
(była bowiem obawa, żeby Włochy w przymierzu z Niemcami 
nie napadły Francyi od południa). Dość, że Francuzi wyszli z Rzymu, 
a niebawem weszli do niego -Włosi (20 września 1870), po krót- 
kim oporze wojska papieskiego, któremu Pius IX kazał stoczyć 
walkę dla formy, iżby było wiadomem, że praw Kościoła broni 
i że mu się dzieje gwałt. Król włoski, Wiktor Emanuel, wjechał 
do Rzymu i osiadł w papiezkim pałacu na Kwirynale, a Rzym 
ogłosił stolicą swego państwa. Papieżowi pozostał tylko jeden 
pałac watykański przy kościele św. Piotra. Za bramami tepo pa- 
łacu zaczyna się panowanie królewskie. Nigdy też od owego dnia 
Pius IX, ani jego następca Leon XIII za te bramy nie przeszedł, 
dając przez to całemu światu do poznania, że tego panowania 
nie uznaje i w żadną z nim styczność wchodzić nie chce. > 

Wojska niemieckie były już blisko Paryża. Rząd nowy, repu- 
blikański przeniósł się do miasta Tours (w środku Francyi) potem 
jeszcze dalej do Bordeaux (na samem południu). Zbierał nowe 
pułki, wydawał odezwy, zagrzewał do obrony. Tu i ówdzie wal- 
czyli Francuzi bardzo waleeznie, ale bez skutku. Paryż gotował 
się do oblężenia. Jakoż niebawem osadziły go do koła wojska 
niemieckie. Wszystkie okolice były w ich ręku: dowóz żywności 
do miasta niemożliwy. Król pruski stanął główną kwaterą w Wer- 
salu, mieście o parę mil od Paryża odległem, gdzie przed wielką 
rewolucyą mieszkali francuscy królowie. Paryż, ufortyfikowany 
oddawna, a teraz na prędce świeżemi szańcami opatrzony, bronił 
się po bohatersku. Załoga wojskowa i mnóstwo ochotników z lu- 
dności, wytrzymywali i odpierali wszystkie sztirmy; czasem z powo- 
dzeniem RE wykonać jaką wycieczkę. Niemniej od wojska boha- 
terską była ludność miasta, prawie dwa miliony głów, znosząca 


bez skargi, bez goa z odwagą i cierpliwością budującą - 


wszystkie smutki, niewygody, niedostatki i głód. Zapasy żywno- 
ści, Jakie były w mieście, były obliczone i rozdzielone na tę ogromną 
liczbę głów. Każdy dostawał zrana to, co mu na dzień musiało 
wystarczyć i chodził po to do miejskich urzędów, które w każdej 
części miasta żywność tę rozdawały. Niebawem zaczęły się zapasy 
przebierać. Wtedy radzono sobie zabijaniem koni, psów, kotów, 
szczurów: zarznięto i zjedzono wszystkie dzikie zwierzęta cho- 
wane w menażeryach (lwy, słonie, tygrysy, niedźwiedzie i t. d.) 
Zabrakło i opału! Zima była sroga, grudzień i styczeń: a Paryż 
nie miał węgla ani drzewa. Zabrakło i światła: nie było z czego 
pa cj gazu i po zachodzie słońca miasto brodziło. w ciemno- 
ściach. | | 

A kiedy tak działo się w Paryżu, Niemcy obchodzili swój 
tryumf w Wersalu i dokonali tego, o czem niedawno ani marzyć 
nie śmieli. Od zniesienia pk Cesarstwa niemieckiego (za 
Napoleona I, w roku 1802) bolało ich to, że cesarską korak 
stracili; a Prusy zawsze w skrytości ducha o tem przemyśliwały, 
żeby ją odzyskać, ale nie dla Austryi (która ją niegdyś RARE 
tylko dla siebie. Zdawało się to rzeczą zupełnie niemożliwą, zu- 
zh wałów, prawie niedorzecznem marzeniem. Ale teraz; kadr rak: 
cya pobita, kiedy jej nikt w Europie nie bronił i nikt sprzeciwiać 
się nie mógł, teraz była chwila po temu. Na wezwanie króla pru- 
skiego zjechali się książęta niemiecey do Wersalu i tam Król baz 
warski w imieniu wszystkich piony króla pruskiego, żeby wskrze- 
sił dawne cesarstwo i sam włożył cesarską koronę. Stało sie to 
w pałacu dawnych królów francuskich, w dawnym przybytku 
chwały, na większe Francyi upokorzenie, na tem większy tryumf, 
zwycięzcy. 


za dp Spodziewał się to zwycięztwa wojsk, jakie jeszcze w kraju 
były i odsieczy: to pośrednictwa panow zagranicznych. Jedno 
i drugie zawiodło. Głód był już bliskim, a prawie zaczętym. Na 
domiar nieszczęścia wichrzyciele, którzy się za przyjaciół ludu 
a miłośników ojczyzny udawać lubią, a naprawdę o własnem tylko 
wyniesieniu i zbogaceniu myślą, zaczęli w nieszczęśliwem mieście 
podnosić zaburzenia, rozruchy, grozić pożami i rzeziami. Zewnę- 


trznego nieprzyjaciela odpierać, a z wewnętrznym walczyć, już 


paryska załoga nie mogła; od tego nowego niebezpieczeństwa ludno- 
ści obronić nie bag Sz ołała; am też od głodu, który zaczął już 
na dobre zaglądać. końcu stycznia roku 1871 Paryż kapitu- 
lował: nastało zawieszenie broni. Prusakom tę sprawiedliwość 
trzeba oddać, że nie urągali już Francuzom ani ich upokarzali. 
Wojsko ich raz tylko przeszło przez niektóre ulice Paryża i wyszło; 
nie zajmowało miasta wcale, zostało w okolicach. 


(Dokończenie nastąpi.) 


"AFRO SZJ EPWPRP RO EK Ry - 


Oblężony Paryż bronił się i cierpiał > cztery blisko mie-- 


Zaproszenie do 


7 
przedpłaty na 


I YGODNIK 


POWIESCIOWO-NAUKOWY. 
Rocznik XII. 


Z Nowym Rokiem rozpocznie się Rocznik dwuaasty “Ty- 
godnika Powieściowo- Naukowego”. 

W roczniku XII, oprócz innych powieści, dru= 
kować się będzie śliczna powieść p. t. 


Książę Srebrny. 


Powieść z czasów Iwana Groźnego 


HR. TOŁSTOJA. 
(przełożył W. Grajnert. ) 


Jestto powieść o rozbojach chłopów (mużyków) 
moskiewskich, których nareszcie pokonał car Iwan Gro- 
źny a który tak się nad pokonanymi pastwił, że dostał 


przydomek “Groźny”. 


Kto chce czytać tę piękną powieść, niech zapisuje sobie 
Tygodnik Powieściowo- Naukowy na rok 1898 przysełając tyl- 
ko jednego dolara. w którym będzie podawana ta 


śliczna powieść. 


Pospiech w przysełaniu przedpłaty na Tygo- 


dnik Powieściowo- Naukowy jest potrzebny, abyśmy wiedzieli 
jak się zastósować z drukowaniem piewszych numerów Tygo- 


dnika. 
W. DYNIEWICZ, 


582 Noble Str., 


Chicago, Ills. 


S 


STOMACH, KIDNEYS, BOWELS H 
ANOGENITO-URINARY ORGANS 

Coneośce or ROOTS HERBS L 
INTAINS5 NO ORSR] 


Butelka zawiera 56 doz, kosztuje $1.00, 6 butelek 85.00. 


Dziewczyny pracujące, 


Życie pracującej dziewczyny by. 
wa w najlepszym wypadku ciężkie, 
a podlegają one zazwyczaj większej 
ilości chorób niż mężczyźni, w po- 
dobnych warunkach się znajdujący. 
Delikatny organizm kobiecy i ner- 
wy nie mogą. znieść takiego natę- 
żenia, jakiemu one często podlegać 
muszą na zajmowanych przez się 
stanowiskach. 

Czyli to some w biurze, w skle- 

ie.czy w fabryce, zawsze to jest 
„pasz umęczenie dziewczyny i nic 
dziwnego, że tyle z nich rujnuje 
swe zdrowie którego potem żadnymi 
narkotykami naprawić nie mogą. 
Takie narkotyki znieczulają nerwy, 
a tylko chwilowo podniecają. 

tn rzecz z Dra Ham’a Lekar 
stwem na Oczyszczenie Krwi i 
Wzmocnienie Nerwów. Ono działa. 
jąc na krew i nerwy, powoduje sta- 
ły rzyrost sił, odświeża umysł, 
rozjaśnia wzrok, Oczyszcza cerę i 

zbawia tego wyczerpującego u- 
czucia, jakie zwykle słabi miewają. 


Podziękowanie. 

Dr. Ham nie wymaga od niko, 
go zaświadczenia, że został wy 
leczony, ale pacyenci sami z wdzię- 
czności piszą mu o tem, a wielu 
jest takich, co za własne pieniądze 
ogłaszają w gazetach o tem, że zo- 
stali wyleczeni przez Dra Ham'a. 

Podziękowań takich Dr. Ham 
ma tysiące i ze wszystkich części 
świata. Nie podobieństwem więc 
jest ogłaszać je wszystkie, gdyż nie 
pomieściłyby się w wielkiej gaze- 
cie. Ogłaszamy więc tylko takie, 
które na "chybił trafił” wpadną 
nam pod rękę. 


Pewna pacyentka z Oleveland, Ohio, 
cierpiąca na skrofuły i nerwowe ataki, 
pisze: "Lekarstwo Dra Ham odrazu mi 
pomogło Biorę teraz trzecią butelkę 1 
mam nadzieję, że zostanę całkowicie wy- 


leczoną.” 
Dr. C. B. Ham 


LECZY MĘŻCZYZN, KOBIETY I DZIECI, 


zwróci i nie potrzebujesz być nic stratny. Dr. Ham 
jest uczciwym i powi | nym, a chorymi opie- 


nienleczalną. 
edycyn Doktora Ham'a nie można dostać w ża- 

c een groserni, ani szynkn, ani też od 
erów. 


żadną przesadą, lecz tylko szczerą pra- 
wię. Nie przedłaż swą choroby, bo moze się 
M 
za medycynę, to musi po takową pisać pr 
sowy. Medycynę i rzepis jak się leczyć ży 3 


markę pocztową na od- 


DR. C. B. HAM, 


708-709 National Union Building, 
Toledo, Ohio. - 
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NOWA KSIĄŻKA. 


Z Pierwszej Księgarni Polskiej 
w Ameryce 
"Władysława Dyniewicza, 
wyszła nowa książka pod tyt. 


Dwaj Roztargnieni 


Komedya w 1 Akcie przez 
Wojciecha Simona. 


PRACOWNIA 
OBRAZÓW 


i PORTRETÓW 


KSIĘGARNIĄ POLSKA. 
Skład Ram i Obrazów, 


tak regilijnych jakoteż narodowych 
oraz wszelkich przedmiotów potrze- ` 
bnych do użytku pobożnych-jako to: 
Krzyże, Krzyżyki, Gromnice, Szkaple- 
rze, Różańce, Koronki, Kropielni- 
czki, Obrazki do książek, Medalio- 
niki z polskimi napisami, staro- 
krajowe Kropidła, Figury św., itd. 
Piękne wykonane z fotogra) 
fii portrety kredkowe (crayons- 
oprawione w gustowne ram 
c cenie $2.00, $3.00 lub 
Portrety tuszowe po $1.25 I 
wyżej stósownie do wielkości. 
Na żądanie prześlę potrzebne 
informacye i cenniki. 
Sprzedaję i wysełam czy to 
pojedyńczo czy we większej i- 
lości 


Obrazy religij- 
ne i Narodowe 


w pięknych kolorach 
olejowane pocenie 18c. 
i 25e. Obrazy narodowe 
po cenach możliwie 
tanich. 


PRZESYŁKĘ POCZTO- 
WĄ OPŁACAM. 


RAMY do obrazów, 
portretów, fotografii 


itp. dostarczam po cenach od 
50 c. i wy żej. 


Polecam mego wydania pi 
ke OBRAZY T MARS 


i Pamiatka Ślubu 


w cenie po 5Q e. jeden, z 


rady licz- przesyłką, 


AGENTÓW 


> hg d Aziz F Orders 
Piszcie Sz, Rodacy do mnie 


a oszczędzicie wiele!! 
Adresować: 


J. KWAŚNIEWSKI, 
642 Becher Str, Milwaukee, W 


t 


NAPISZ DZISIAJ! 


do M. MOCKIEWICZA, 
Box 54, DETROrT, MICH. 
27.411 dołącz 2 cent. markę 
3 a otirzymasz Katalog 


MA | na różne Książki, sztuki 
2 7/ f | Magiczne, zabawy Fa- 
OSE/Z miline, Karty przepo- 
D a | wiadające przyszłość i 


= t, p. Ceny bardzo nizke. 


50 YEARS" 
EXPERIENCE 


TRADE MARKS 
DESIGNS 
COPYRIGHTS ŚC 


Anyone sending a sketch and Cesigar may 
ether a 


A handsomely illustrated weekly. Largest cir 
culation of any scientific journal, Terms, $3 a 
MUI four months, $1. Sold by al] newsdealers. 


N 460385. New York 


Branch „ Washington, D. C. 
c 


POTRZEBA 
$ robić dziennie. Każdemu 


A nawet więcej można za- 
gwarantujemy taki zarobek, jeżeli 
weźmie agenturę naszych obrazów 
patryotycznych i religijnych. Nikt 
nie nie ryzykuje. Piszciedo: O. & 8. 
Silberman, ,Dep't. G. P 3, St. Paul, 
Minn: (June 23—98) 


POSZUKIWANIA. 


Tn swej żony bag ei Pniewskiej 
at i synka mego 


szare oczy Í 


Jan Pniewski 
c. 0. Paweł Skonieczka, 
200 Cle aver St. 


D 

Poszukuję Michała Osińskiego, który 6 lat te- 

mu wyjechał z Chicago do Alpena, Mich., Czte- 

> bag temu p rał list do swego ojca po pienią- 

„ Od tego czasu nie ma o ulm żadnej wiado- 
mości. 

Kto o nim wie lub on sam niechaj doniesie 

m: 


adrese: 
m Józef Osiński, 
Mecosta, Mich. 
49 — 51 


Poszukuję Michaliny Sumrarkiej i Władysława 
Jaroszkiego. Niechaj p zyślą *wój adres. 
x Fracnceiszki Sumracka, 
Roans Prairie, 
Grimes ''o. Tex 


Poszukują miejsca za gos nig na probo- 
stwie. porai nai p wepodreR à 
Wędołowska, 
46 Ingraham Str. 


Chi Ills. 
PT 


Poszukuję moich kolegów Kazimierza i Wła- 
dysława K s 

pr Nowy Sącz. Mają przebywać w 
wi 


L. E. KU. 


szy ma mieć aztor rymarski 
edział lub oni sami niechaj piszą do: 
J. M. Jedrzejowski 
L B 55 Brookston, 
Forest Co. Pa. 


Por+zrkuję w waż ym interesie mojego brata 
Józefa Ba ana, pochod i z Galiryi, pow Misko. 
Ktoby wiedział o nim lub on sam niechaj do- 
niesie pod adresem: 

Kazimierz Baran 
405 R. R. Str 
Oil City, Pa. 


Poszukusę mojego stryecznego brata Jana 
Kromkow-=kiego. Pochodzi z Tarnowa, W. Ks. 
Poznańskiego z pot Janowca. Wyjechał ze S'a- 
b ae Kraju 15 lat temu i ma przebywać w Mi- 
chigan City, Ind. 
Ktoy o nim wiedział lub on sam niechaj do- 
niesie pod adresemt 
Antonina Wierzalewska 
(ur Kromkowsza) 
1 Union Str. 
South Bend, Ind, 


zi RZ ZR er Aka. 

Porzukuję brata mego Jana Malika. Pcchotzl 
z Gelicy! ze wsi Tylki, p. Kroścenko nad Du- 
najcem, pow. Now 'tarski. 


Poszukują moich kolezów Taofila Shiacler 1 
Jana Narak. U wżynęło 5 lat jak razem 


M. Klemczew:ki. 
Cold Spring on the m 


Poszukuję moich dwóch braci Jósef: Narkie- 
wicz, przysywał w Nanti oke k ładysłąwa 
Orchowskiego, który = w Scrantrn, Pa 
Pochodzą z gu» Suw 

ranc szek Narkiewic 
Borland, 


ki: N ech sig zgłoszą do: 


Poszukują brata ciotecznego Jana Burkota, Po- 
chodzi 4 Galicyj, pow. Gorlce, wieś Lipinki, 
Wyjechał w Kwietnia z Amssterdim i nic nie 
doniósł o sobie. Kroby o nim widział lub on 
sam niechaj doniosie pod adresem: 

Mi hał B'rszcz, 
Cor. Milton % 2 ave. 
Amsterdam, N.Y. 


Poszukują Franciszka Krawiś Ktoby o nim 
wiedział lub on sam niechaj doniesiż pod adre- 


rej 
© 
E5 | 7” 
Ej 


Martin Kosmatką 
Marysv| 'le. Mont. 


Poszukuję mojej siostry. Anny Walswyader 
Pochodzi z Galicyi, Z Łanvcat, gm Biedaco - 
wo, Jést w Ameryce 2 lata i mieszkała najprzód 
w Brooklyn a potem PRE do Penusylvanii. 
Ktoby o niej wiedział lub ona sama niech qdo- 
niesie pod airesem: 

Agnieszka Walawynder, 
L. B. 2%, Glanville, Conn 


Poszukują swojego kol gi Walentego _“awli- 
kowskiego. Pochodzi z N/w go Targu, Galicyi. 
toby o nim wiedział lad on sam uiechaj do 
niesie pod adresem: 

Ignacy Batkiewicz, 
Uncopae. Masa 


LICO 
Poszuxuję brsta mego Jana Gladysz, rodem 
Wyjechał z 
sią do 


Kto przyśle 


swój adres 


otrzyma darmo 


Dwa egzemplarze naszego 

pisma codziennego na okaz 

z objaśnieniem warunków, 

pod którymi otrzyma jednę 

lub więcej książek powieścio- 
wych w podarku. 


Napiszcie kartę podałową 
dzisiaj. 
Polish Daily News, 


14] & 143 W. Division st., 
CHICAGO, 1LL. 


zz m nn cz zm 
se Pan Jan Biernacki z Bridge- 
port, Conn., doaosi nam iż rozru- 
chy nie były przy polskim kościele 
lecz przy słowiańskim. 


GHIGAGO. 


Aldermanom nie udało 
się złowić extra $1500 na rok 
dla siebie. Zaledwie rada miej 
ska uchwaliła sobie ''sekre- 
tarzy” z pensyą po $1500 dla 
sekretarzy, kiedy wyszło na 
jaw, że aldermani nie będą 
mogli mianować sekretarzami 
kogo sobie życzą, tylko muszą 
przyjmować takich, którzy 
złożą egzamin *'służby cywil- 
nej” (civilservice examination). 
Gdy się o tem przekonali nasi 
ojcowie miasta, "pospuszczali 
nosy na kwintę” i teraz nie 
życzą sobie żadnych sekre- 
tarzy, albowiem mogłoby się 
zdarzyć, że taki sekretarz — 
nie wiedzieć coby to za jeden 
był — mógłby się wywiedzieć 
o wszystkich tajemnicach tych 
naszych aldermanów, którzy 
na pensyi $3 na tydzień sta- 
wają się w paru latach boga- 
czami. Gdyby to aldermani 
mogli mianować sekretarzami 
swymi takich jakichby sami 
naznaczyli, byłoby co innego, 
lecz sekretarze ze służby cy- 
wilnej nie przypadają do gustu. 
Aldermani gorąco sobie życzą, 
ażeby burmistrz Harrison po- 
łożył swoje veto na uchwa- 
lonym ordynansie co do sekre 
tarzy. 


-— Wozy będą droższe. 
W środę przesziego tygodnia 
w hotelu Victoria odbyła się 
konwencya członków  *Na- 
rodowego Stowarzyszenia Fa- 
brykantów Wozów w Stanach 
Zjednoczonych” i na posie 
dzeniu uchwalono podwyższyć 
ceny wozów. Zjechali się przed- 
stawiciele wszystkich najwię- 
kszych fabryk wozów w Ame- 
ryce. Obrani zostali na rok 
następny ci sami urzędnicy, 
a którzy są: 

„Prezydent W. C. Nones, 
z Louisville, Ky. 

I Wice-Prez., Fr. Slosson, 
z Kenosha, Wis. 

II Wice-Prez., O. W. John- 
son, z Racine, Wis, 

Sekretarz i Skarbnik, H. 


M. Kinney, z Winona, Minn. 


— Boldenweck, prezy- 
dent Komisyi Drenażowej, 
która buduje kanał a który 
połączy wody jeziora Michi- 
gan z wodami zatoki meksy- 
kańskiej za pomocą rzek Illi- 
nois i Mississippi, oznajmił 
w tych dniach, że kanał zo- 
stanie ukończonym w r. 1899 
Częścią zadania ogromnego 
tego przedsięwzięcia, które gdy 
ukończone kosztować będzie 
około 35 milionów dolarów, 
jest wygłębienie i rozszerzenie 
rzeki chicagoskiej. 


— W przeszłym tygo- 
dniu skończył się sezon nawi, 
gacyjny na jeziorach. Charak 
terystycznem jest to, że z liczby 
przeszło pół miliona pasa- 
żerów, które tutejsze kom- 
panie parowcowe przewiozły 
od i do Chicago, ani jeden 
nie utracił życia. Jest to nie 
zwykły ''record.” 


— Przeciw składom de- 
partamentowym. środę 
przeszłego tygodnia miasto 
rozpoczęło proces przeciw fir- 
mom departamentowym: 
“The Fair”, "Siegel, Cooper 
& Co.” i ‘Boston Store” dla 
przekonania się o legalności 
ordynansu, który rada miejska 
tego roku na wiosnę uchwaliła. 


— Petycya obywateli 
do miasta dla zakupienia 
“Union” parku na własność 
miasta. Burmistrz Harrison o- 
debrał podpisaną przez 2000 
obywateli, która prosi zarząd 
wykonawczy miasta Chicago 
o przychylenie się do ordy- 
nansualdermana Duddleston'a. 
Ordynans ten upoważnia mia- 
sto do zakupienia ‘“‘Union” 
parku od spadkobieroów John- 
ston i Hayes za sumę pół mi- 
liona dolarów na zupełną wła- 
sność miasta. Park ten został 
podarowany miastu jedynie 
pod warunkiem używania go 
za park, a nie na żaden inny 
cel. Jeźliby park miał zostać 
użytym na co innego, wtenczas 
tytuł własności do gruntu ma 
przejść na własność spadko- 
bierców-donatorów. Ponieważ 
miko ogląda się za nowem 
miejscem dla pobudowania 
ratusza a najstósowniejszym 
sztukiem ziemi jest “Union” 
park, więc podpisujący pety- 
cyą proszą miasto, ażeby spad 
kobierców Johnston'ai Hayes a 


GAZETA POLSEA. 


(byłych właścicieli gruntu), 
spłacić sumą $500,000. Bur- 
mistrz przyjmując petycyą, wy- 
raził się, że się dobrze zasta- 
nowi nad takową zanim sta 
nowczo się cświadczy. 


22 koni ofiarami 
płomieni. — W sobotę rychło 
rano spaliły się stajnie Józefa 
Badenoch, pn. 250 W. 65-ta 
ul., i w płomienlach zginęło 
22 koni. Cztery konie wyrato- 
wali policyanci policyanci Fra- 
dley i Cole od Englewood sta- 
cyi, którzy najpierwsi spostrze 
gli pożar. Innych koni nie mo- 
gli wyratować, bo na żaden 
sposób nie chciały się dać wy- 
prowadzić. Ogólna strata wy- 
nosi $2 000. 


— Zastrzelenie rabusia. 
W piątek około 10 g. wieczo- 
rem policyant William Russel, 
od Desplaines ul. stacyi za 
strzelił rabusia, za co został 
promowany na sierżańta przez 
szefa policyi Kipley. 

Russell wraz z kolegą poli- 
cyantem Gardner zauważyli, 
że dwóch podejrzanych ludzi 
kręci się w okolicy W. Van 
Buren i Green ul. Schowali się 
za dom i postanowili czekać, 
co zamierzają podejrzane indy- 
widua uczynić. Niedługo cze- 
kali, albowiem po kilku minu- 
tach zobaczyli, jak obydwaj 
rzucili się na przechodnia — 
który, jak się później dowie 
dziano, nazywa się Andrew 
Young i zatrudniony jest u 
firmy "Montgomery Ward 
& Co.” Wtedy policyanci wy- 
skoczyli z ukrycia na pomoc 
napadniętemu, zaś rabusie wi- 
dząc, że zdąża ku nim policya, 
puścili się w ucieczkę, każdy 
obierając inny kierunek. Poli- 
cyant Russell popędził za je- 
dnym a Gardner za drugim. 
Russell strzelił dwa razy z re- 
wolweru w powietrze, chcąc 
zastraszyć zloczyńcę i przytem 
wołał, ażeby się poddał. Rabuś 
jednak jeszcze tem prędzej po- 
czął uciekać i wtedy Russell 
wziął zbiega na cel i trafił tak 
dobrze, że rabuś runął na zie- 
mię przesyty kulą przez pierś. 
Russel następnie pobiegł na 
pomoc Gardnerowi ścigać 
drugiego łotra i tego nare 
szcie pochwycili czającego się 
w drzwiach składu zamknię- 
tego. Po rozbrojeniu go po- 
licyanci udali się do budki 
policyjnej i przywołali pa- 
trolkę, na którą zabrali uwię- 
zionego oraz rannego rabusia. 
Ten ostatni wyzionął ducha 
zanim wóz przyjechał do szpi- 
tala powiatowego. Zmarły ra- 
buś nazywał się Hicks, drugi 
zapakowany do więzienia, John 
Wilson. 


— Mniemany *gwiazdor” 
przyczyną przejechania chłopca 
na śmierć. Przeszłego czwartku 
po południu Johnnie Schmidt, 
chłopak mający lat 12, mnie- 
mał że widzi gwiazdora idącego 
ulicą Lincoln avenue, blizko 
Marianna i przywoławszy to” 
warzysza, puścili się oboje za 
«Santa Claus”, naprzykrzając 
się o prezent jaki. Mniemany 
«gwiazdor”, pan w podeszłym 
wieku z siwą brodą i wąsami, 
wyglądający jak prawdziwy 
gwiazdor, z początku nie zwa- 
żał na natręctwo chłopców, 
lecz potem począł ich gonić. 
Schmidt uciekając pobiegł na- 
przeciw szybko pędzącego wa 
gonu elektrycznego i został 
przejechany na śmierć. W za- 
mieszaniu ów stary pan czem 
prędzej się ulotnił, Policya go 
teraz poszukuje, ażeby służył 
za świadka przed sądem koro- 
nera. 


— Przygody farmerów 
minnesockich w Chicago. — 
George Ulmacher i syn jego 
Frank, przybyli do miasta na- 
szego w piątek z St. Cloud, 
Minn.. Mieli ze sobą dużą rolę 
pieniędzy. Wstąpili do salunu 
przynarożniku Congress i State 
ul. i gdy zapijali, zapoznali się 
i poczęli grać w kości z trzema 
"grzecznymi”  młodzieńcami. 
Dlaokazania, że grają w dobrej 
wierze, starszy Ulmacher wy- 
ciągnął rolę pieniędzy i poło- 
żył ją na kantorze, mówiąc, 
«że przyzwyczajony jest tak 
czynić, gdy gra w swoich stro- 
nach.” Nagle ręka. jednego 
z a orecząch młodzieńców 
spadła na pieniądze jak orzeł 
na zająca. 

Wywiązała się bijatyka, al- 
bowiem Ulmacher i syn jego 
jeszcze nie stracili przytomno- 


ści z picia. Barkiper wtedy za- 
wołał jakiegoś człowieka w sa- 
lunie, mówiąc, żeby całą gro 
madę aresztował. Człowiekiem 
tym był “Pete Duffy” i ten na- 
tychmiast podszedł ku farme- 
rom i ''grzecznym” młodzień- 
com i powiedział, żesą areszto- 
wani. 


«Jestem policyantem” rzekł 
do nich. 

I mniemany policyant wy- 
prowadził wszystkich przed sa- 
lun. Tutaj kolega "Pete'a" na- 
zwiskiem Patryk Looney zbli 
żył się i oznajmił, że także jest 
policyantem. Następnie pocią- 
gnął Ulmacherów na stronę i 
powiedział im, że jeźli nie opu- 
szczą miasta, to ich zapakuje do 
kozy. Farmerzy natychmiast 
przyrzekli odjechać sobie do 
domu, wyrzec się przejażdżki 
do Florydy — dokąd zamie- 
rzali jechać — i pozostawić za 
grabione im $80. W towarzy- 
stwie Looney go puścili się do 
dworca Illinois Central kolei 
i tutaj wpadli w oko detek- 
tywom stacyjnym Cronin i 
Fitzgerald. Ci — mniemając, że 
Looney chce wyprowadzić far- 
merów na wybrzeże jeziora i 
tam obrabować lub oszukać 
— przyaresztowali wszystkich 
trzech. Później detektywom 
udało się aresztować Dufły'go, 
Jerzego Mortimer i James'a 
Mullegan — i wszyscy czterej 
są teraz w kozie za kradzież i 
oszukaństwo. 

Ponieważ Ulmacherowie nie 
mieli żadnych więcej pieniędzy 
na zapłacenie hotelu, więc mu- 
sieli udać się na nocleg do 
Harrison ul. stacyi policyjnej. 


— -Samobójstwo milio- 
nera, W piątek wystrzałem 
z rewolweru odebrał sobie 
życie Jakób Weil, jeden z naj- 
lepiej znanych tutejszych kapi 
talistów i posiedzicieli realno- 
ści, w swym ofisie pn. 144 
La Salle ul. Przyczyną tar- 
gnięcia się na własne życie 
była rozpacz, że najulubieńszy 
syn Leo D. Weil został uznany 
obłąkanym w sądzie powiato- 
wym 8 tygodni temu i od tego 
czasu znajdował się w domu 
obłąkanych w Elgin. 


— W niedzielę po po- 
łudniu gdy zmrok wieczorny 
nastawał, umarł nagle na cho 
robę sercową Washington He 
sing, redaktor dziennika *IIli- 
nois Staats-Zeitung” w swych 
apartamentach pn. 235 Michi- 
gan ave. Hesing urodził się 
1849 r. w Cincinnati. Po ukoń- 
czeniu szkół zajął się dzienni 
karstwem i brał żywy udział 
w polityce. Za prezydentury 
Clevelanda (drugim razem) 
był pocztmistrzem tutejszym, 
z którego to urzędu podał się 
na kandydaturę na burmistrza 
miasta. Chociaż miał wielu 
przyjaciół, dostał tylko około 
16,000 głosów przeciw 144 000 
rzuconym dla Harrisona, obe- 
cnego naszego mera. Porażkę 
tę wziął sobie bardzo do serca 
i jest mniemanie doktorów, że 
w nie małej wierze takowa 


przyczyniła się do ujemnego |: 


wpływu na jego zdrowie. Do 
śmierci był prezydentem *''IIli- 
nois Staats-Ztg.” kompanii. 
Zmarły był typem niemiec- 
kiego Amerykanina. 


— “Fair” ajryski przy- 
niósł $40,000 czystego do- 
chodu, który zostanie użytym 
na pobudowanie hali dla ir 
landzkich - Amerykanów pod 
tytułem *Emmet Memorial 
Hall.” 


— (George Kennan, sła= 
wny  podrożnik syberyjski, 
przyjechał do Chicago i sta 
nął w Leland hoteiu w nie 
dzielę. 


— $Schwytani na gorą- 
cym uczynku popełniania ra- 
bunku. Policyant John Maho- 
ney,od Desplaines ulicy stacyi, 
w niedzielę wieczorem przy- 
aresztował dwóch złoczyńców 
przed domem pn.23 Macalister 
place na gorącym uczynku 
rabowania Henryka Becker, 
z pn. 234 Park ave., któremu 
już zabrali $7 w pieniądzach 
i złoty zegarek. Policyantom 
udało się jednego pochwycić 
a drugi uszedł. Becker został 
mocno pobitym. 

W sobotę wieczorem nastę- 
pująca napaść rabunkowa wy- 
darzyła się, jak doniesiono do 
policyi. W składzie trzewików 
w bezmencie No. 349 Clark 
ulłca, wieczorem do męża 


swego przyszła pani Barney 
Adenberg i oboje wyczeki 

wali na kupców aż do późnej 
godziny. O g. 11:30 naraz 
do składu weszło czterech 
mężczyzn, niby dla poczynie- 
nia zakupień. Jednego z nich 
pani A. spostrzegła na gorą- 
cym uczynku kradzenia pary 
trzewików i przytrzymała go, 
jednocześnie wołając, że to 
rabusie. Spłoszeni trzej inni 
czemprędzej wybiegli i zni- 
knęli w dali na ulicy, podczas 
gdy czwarty, który kradł, rzu-, 
cił się na panią Adenberg i 
straszliwie ją pobił pięścią a 
gdy bezprzytomna padła na 
podłogę, kopał ją nogami. 
Następnie zanim mąż nadbiegł 
żonie z pomocą, wyskoczył 
przez okno, przyczem pokale- 
czył się znacznie. W tej chwili 
nadbiegł policyant i schwytał 
go. Nazywa się James Hump 

son. 


— Wyprawa armii far- 
merskiej na złodziejów siana. 
W niedzielę rychło rano ośm 
farmerów i parobków z farmy 
John'a O'Hearn, w Cicero, u- 
zbrojonyca we flinty, widły, 
pałki i szprychy od wozu, wy 
brało się na stoczenie bitwy ze 
złodziejami, którzy kradli siano. 
Armia ta nie długo potrzebe- 
wała maszerować, bo schwy- 
tała w jednej stajni dwóch zło- 
czyńców i tych pokonawszy, 
z wielką paradą przyprowa 
dziła do stacyi policyjnej w 
przedmieściu Austin. Złodzieje 
podali swoje nazwiska i adresy 
jako: Daniel Kelly, z pod No. 
413 West Randolph ul. i Frank 
Zeman, nar. Turner ave, 'i 
26 ul. 

Złodzieje ci wybrali się na 

farmy w wielkim wozie i nocną 
porą kradli farmerom siano. 
Zwycięzka armia farmerska 
z tryumłem powróciła do 
swych stron i porozchodziła się 
z zadowoleniem do swych po- 
mieszkań. 
Ogień w polskiej 
dzielnicy w South Chicago. — 
W niedzielę rychło rano, bo 
o g. 4-tej, płomienie pochło- 
nęły pięć dwu piętrowych do- 
mów mieszkalnych na połu- 
dniowo-wschodnim narożniku 
Superior ave. i 83 ul. w South 
Chicago. Czternaście familij 
polskich, liczące przeszło 75 
dusz, musiało ratować się u 
cieczką w lekkiem odzieniv. 
Płomienie rozniosły się tak 
Szybko, że nikt nie zdołał nic 
z domów wyratować. Pogo- 
rzelcami zajęli się sąsiedzi. 


Potrzeba w Wenona Illinois, 50 
praktycznych górników węglowych, 
Nie ma strajku ani kłopotów jakich 
kolwiek. Chcemy powiększyć liczbę 
pracowników naszych. Praca stała. 
Płacimy myto okręgowe. Płaca go 
tówką, półmiesięcznie. Przybywaj- 
cie bezwłocznie po dobro ia, 

Wenona Coal Co., 


Wenona, Il). 
(March 10—98) 


Poszukuję SŁUŻBY 


w polskim domu. Mam synka 4 lat. 
Mogę prać, prasować, gotować itd, 
Adresować: R.C L. B. 232 

Edwardsdale, Pa. 50—51 


W 48 GODZINACH 


sonia 4 zatrzymane gonorrhoea 


bez niedogodności. 
f 


J. J. HAWELKA 


PASAŻERSKI AGENT. 


Lake Shore % Michigan Southern 
kolei żelaznej. 


Wieczorami 


Ofis w dworcu kolei. 
w swem pomieszkaniu. 
No. 997 Le Moyne ul. 


Wyrabia Karty Okrętowe i Bilety na 
koleje żelazne. 


Cena została zniżona na o- 
ryginalnem starej daty Dob- 
bins'a Elektrycznym mydle, 
tak że takowe teraz można 
kupić po 8c. za kawałek, dwa 
kawałki za 15c. Jakość ta sa- 
ma có przez ubiegłe 33 lata. 
«Najlepszeze wszystkich.” 
Zapytajcie się swego groser- 
nika o nie, 


DOBBINS SOAP MF'G Co., 
ł Philadelphia. 


Ceny Targowe. 
Chicago, 21go0 grudnia, 1897. 


Pszenica 
Na Grudzień 1.00—1.02 
Na Maj . ż 924—944 
Zimowa No. 2 czerwona 9v4 —1.01 
RNO: 8% 93 — 95 


Latowa 
« No. 1 1.00 
« No. 2 89--90 
« No. 3 87—96 


DOBRA ROLA 

w znanvch polskich koloniach, w Minnesocie, gdzie już rą szki 
drogi pa ne. a do kolei i miast blizko. Grunt tłusty i zdatny po 
a łąki bujne, naturalne. 

'Tymczas wo sprzedawamy te grunta ty'ko od 8 do 5 dolarów za akier; dawamy 10 lat czasu 
do wy ł ty, żądając tylko 6 pro cent od sta. Radzimy obejizeć te grunta jeszcze | rzed zimą, 

wybrać sobie oapowiedni kawałek, albowiem z wiosną ceny zostaną podwyższone. bo mapy 1 
nformacye piszcie po po.sku. do: 
L. B. Arnold, Land Commissioner of W.M, % P.RR Co. 901—905 Guaranty Loan Bldg , Minneapolis, Minn. 

(Febr.18—98) 


Każdy może być swoim fotografistą. 
Nabądźcie sobie ka- 
merę teraz ! 


i kościoły lskie, dobre 
wszelkie około i warzywa, 


Zdejmowanie fotografij kamerą 
ma wiele korzyści wyższych po 
nad inne różne formy sportu. Za- 
m wiera w sobie rozrywkę przez cały 

rok czy w domu czy po za domem, 
Jest tak pojedyńczem, że dziecię 


“THE PUCK SPECIAL” 4x5 


może je dokonywać tj. ka 


«dla starych jak i ałodych operować. I jestto przytem zabawa tak 


CENNIK: ' 
“THE LITTLE PUCK” fzdejmuje fotografie, format 2% x 2% Cena $2.50 
‘THE PUCK JUNIOR” s “ « 3%x3% * 4.50 ` 
‘THE SENIOR” “ “ « 8% x 4% “ 5.50 y 
‘THE SPECIAL” “ “ SP REG" aso SDSU gó 


“THE LITTLE PUCK” 2% x 2% 


Aparat zawierający kompletne wyposażenie na “rozwijanie” i 
“drukowanie” negatywów  - - - - Cena $1.75 


ADRESOWAC: 


PULASKI CYCLE C0., -:- 


IB" Piszcie po polski Katalog Kołowców. 


522 Noble Str. 


Kukurydza, buszel 
Na. a białe -s| TYLKO DO 
daa aa e 
No. 2. biały —244 Nowego Roku! 
Żyto, buszel 
fi —64 | Ktochcenabyćtanio 
czm1ien . . — = 
Wopeżowiań: 100 funtów sa książek, CZy to dla 
8.95—9,00 ESEE - 
Śmale, .— aso—4.s2} | Swojej Biblioteczki 
„Żeberka, .. 4 574—4.674 a 
Siemiona, 100 funtów lub na rozsprzedaż 
lniane 1.18—1.22 . . ; 
tymotka 2.00—260 | niechaj korzysta z 
ACER —5.80 nas t . h . 
tee tymotka _ 9.00—9.50 jaa ch zniżo- 
o «5 w B00—.880 
No. 3 . 6.50—7.00 a a E. e A 
No. 8 .- .  5.00—6.00 0 
Choi LIG 5 1.50—8. è ~ 
No 1” prae + 1 650-700 | L0 Zniżenie cen potrwa 
o So W O WOREK 
Noa... | 450-580 tylko do Nowego Roku, 
RTS .50—4.00 | (1. ; 
Z: srs oco | (1-20 Stycznia, 1898 r.) 
om (bran) 9.75 x 
arzyny: . 
Kapusta, 100 głów '2.50—8.00 | Wszystkie książki (oprócz 
pea kw 50—1.00 | książek szkólnych, naukowych 
Redyski, 12 pęozków ió |i dzieł osobliwych, które są 
ogorki; tuzin 75—100 | podane na innem /miejscu ja- 
alafiory, crate 1.75—92.00 5 


ko sprzedawane za pełną ce- 
nę) sprzedawać się będzie 
jak następuje: 

1). Kto przyśle od $5.00 
(pięć dolarów) do $10.00( dzie- 


Skóry: No. 1, zielone, solone, ft. 9 
No. 2, «« s 8 
Cielęce No. 1 " 11 
«  No.2 is 94 
Bydło, sto funtów: 
Pierwszej klasy, 1,300 do 1,500 


funtów 5.80 —5.50 > z 
Woły Wyborne, 1400 do 1600 |Sięć dol.) dostanie książki 
funtów 4.90—5.30 j 
BRE zet PENN za połowę ceny. To jest za 
Zwyczajne 4.00—4.85 | przysłane 5 dol. pośle się 


Texaskie byki 3 


8.60—4.35 | książek za 10 dol. 
Dobre krowy . . . 2.75—870 
Cielęta . + e 4.25—6.50 2). Kto przyśle 10 dol., od- 
Swinie, 100 funtów: bierze książek za 12 dol. i w 
Wyborne 3.45—3.50 | tej proporcyi aż do - 
Zwyczajne . . . 8.85—3 45 7 p a l z —_ 
Asortowane, 140 do 180 funtów nia 20 dolarów. 
a 8.474—8.52 . Kto przyśl 
Biedne > AE pań = + di gaaon, 
Owce, 100 funtów: j "" sężĘKża 44 dol. 
Wyborne í 4.30—4,65 | Í w tej proporcyi aż do przy- 
Zachodnie 4.15—4.50 


słania 50 dol. 

4). Kto przyśle 50 dolarów 
obierze książek za 120 dol. 

Koszta przesełki od ksią- 
żek po zniżonej cenie opłaca 
odbiorca, lub też—jeżeli ma- 
my sami opłacić—trzeba przy- 
słać po 10 centów na każde- 


Jagnięta zwyczajne  4.00—4.30 
Wyborne jagnięta 5.50—6.15 
Whisky — finished goods on the 
basis of $1.19 for highwines. 
Mąka: Pszenna zimowa pa- 
tent 4.60—4.80 
Clears 3 80—4.00 
Spring patents 4.00—4.20 


Piekarska,worek 196 ft. 8.40—38 75 
Żytnia miech 2.40—2.60 


Masło: o dol j 
Creamery, funt. å 21 : > ara w SDA wartośc 
Dairy. 19 | Książek. 
i P nay . : —12|  Jeżeliby której książki do. 
RUA s i 24—83} | nabożeństwa zabrakło z wy- 
Kury funt . . 6—64 | mienionych w spisie (katalo- 
Ei VR 672% ąz gu książek) zamieszczonym w 
Ges! RA A eia 8 | pierwszym numerze ‘‘Gazety 
Kuropatwy, tuzin . —6.00 | Polskiej”, w takim razie po- 
o od s Sodo sełamy pod innym tytułem w 
Bekasy  . 1.25—1.50 | Oprawie podobnej do żądanej 
Szynki saa RE 12—13 | książki; lecz jeżeli przysyłają- 
niedźwiedzia 12—13 h 
Zającć add”. |. 50—1.78 cy po książki wyraźnie napi- 
Goci sze, że żąda wymienione ksią- 
Hn, pok »ę RZE żki, a nie inne, w takim ra- 
om e .00—8.2 
Cytryny, pudło 350—350 | Zie wysełamy żądane, które 
Ea epaia 2.00—6 00 | są} w zapasie, a o wyczerpa- 
ruszki untów _ 1.85—2.00 | ne; ksi 
Borówki, Pouki avoar n książce zawiadomiamy, że- 
ér Young America 8—84 | by wybrał inną, lud też cze- 
W1n8 - - 1—8 | 
Brick 5 : = kał, aż znowu z Europy przy- 
Szwajcarski +  104—1v będą. 
Limburger ' 10—104 Waraki dhabi ai A 
| Jaja, tusin  .  . < 11—20 | gować: ety adre- 
Cielęcina: 
Wyborna, funt 8—8} 
Dobra CAJĘ . 7 74 W. DYNIEWICZ, 
Cienka r —ĝ 
Kartofle 
Burbanks buszel +. 57—58 532 Noble Str. 


Słodkie kartofle becz. 2.00—2'50 CHICAGO, ILLS. 
W Elgin, Ills., w poniedziałek: o- 
fiarowano 411 węborów masła; | KTOZAKUPUJEKS MNIEJ 


sprzedano 180 węborów po 31 o. | NIŻ ZA 5 DOLARÓW, PŁACI PEŁ- 
funt. NĄ CENĘ. 


